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Sprawy starego roku W ten sposób Piłsudski zabezpieczył przy­
najmniej częściowo armję przed agitacją fa­
szystowską. 

WSPOMNIENIA.. l 
• Kronika:z-publicysta, pełoiący sumiennie 
1 .z poc~uc1em odpowiedzialności swój 9bo- !' 
wiązek mformowania opinji publicznej o bie- : 
~u spraw publicznych, rok temu - w wigilję 1· 

Nowego Roku - zaledwie zdobyć się mógł 
na bardzo ogólnikowe słowa otuchy i nadziei, ! 
~.e prz~cież coś się stanie, co powstrzyma ka- j 
tastrofę, ku której pędziliśmy z zawrotną I 
szybkością. 

Kryzys finansowy, który wybttchł w lecie 
1925 r., zniszczył nam walutę i wywołał os- i 
try kryzys gospodarczy. Pod koniec roku · 
ustąpił gabinet Władysława Grabskie<5o, Za­
panowała niepewność i podniecenie. Stolica 
i kraj cały oczekiwały jakiegoś przewrotu. 
Zdawało się, że lada chwila coś się stanie ... 

Nic się jednak nie stało - sejm pozyskał ' 
dla swoich celów p. Aleksandra Skrzyńskie­
go, człowieka, który mistrzowstwem w rekla­
mie pokrywać umiał wielkie swoje braki. I 
p. Skrzyński zgodził się stanąć na czele rzą­
du koalicyjnego, t. j. złożonego z przedsta-

~ieli z:ajliczniejszych klubów sejmowych. j 
Inspirowana i zainteresowana prasa usi- I 

łowała przekonać opinję publiczną, że koali- I 
cja p. Skrzyńskiego opa jest na świętem I 
przymierzu stronnictw dla ratowania ojczy- : 
zny. Kto patrzał bliżej, nie dostrzegał ani ~ 
Macli1 te!!o '7tz , mi .n. 13yłq !io racze z!fro- 1 

nia zeme spadkobierców przy łożu ciężką ; 
niemocą złożonej ojczyzny. Udawano, że 
zgromadziła ich troska i chęć przyczynienia 
się do ratunku - w r~eczywistości zaś każdy 
pilnował zgóry upatrzonych rzeczy, które dla 
siebie przeznaczył, aby ktoś inny nie odwa- ' 
żył się ich ruszyć. · 

A tymczasem nędza w Kraju rosła z dnia 
na dzień. Po kilka i kilkanaście tysięcy no­
wych bezrobotnych przybywało co tydzień, 
skarb państwa nie mógł podołać bieżącym 
zob0\·1iązaniom, niezadowolenie mas groziło 
lada chwila wybuchem. śr.--dowiska przemy­
słowe takie jak tódź, Zagłęhe, Górńy śląsk, I 
przypominały beczki z prochem. 

A w sejmie na drugi dzień po skleceniu : 
większości rządowej rozpoczęły się nowe 
kłótnie i walki w łonie tej że większości. 

Smutny był Nowy 1926-ty rok. 

* * * 
NADZIEJE I TĘSKNOTY. 

W niepokoju i wśród obaw o najbliższe 
jutro państwa w społeczeństwie poczęły 
~wałtownie szerzyć się nowe ideały i nowe 
hasła. W Poznaniu odbył się pierwszy pu­
bliczny zjazd monarchistów i stał się począt­
kiem do silnej prooa~andy haseł monarchi­
stycznych w całei Polsce. 

Ratunku dla kraju spodziewano się od 
silnej władzy, zdolnej przeciwstawić się 
wszechwładztwu kluhów. klik 1 kliczek sej­
mawycłi. Jedni wyobrażali sobie tę władzę 
w blasku takich akcesorjów jak tron, berło i 
korona, drudzy zapatrzeni w sukcesy Musso­
liniego, zbawienie widzieli w faszyźmie, czy­
li w ustroju jeszcze bardziej absolutystycz­
nym, niż ustrój monarchiczny. 

w sobie niebezpieczeństwa dla demokracji i 
wolności niż faszyzm. 

• • • 
I 

ZAGADNIENIE FASZYZMU I DYKTA­
TURY. Propaganda monarchizmu i faszyzmu sliu­

piała na sobie uwagę całego społeczeństwa 
w pierwszych miesiącach 1926-go roku. I przed Piłsudskim musiało stanąć zagad-

Od rządu ani od sejmu niczego się nie nienie, jak wyprowadzić Polskę z chaosu, do 
spodziewano. Zresztą rząd począł się rozkła- którego wepchnęły ją rządy parlamentu. Mu­
dać i rozpadać. P. Skrzyński stracił cały siał i on zajmować się koncepcją faszyzmu, 
swój sztuczny nimb i dawał z siebie widowi- monarchji, czy dyktci.tury wojskowej. Zda­
sko godne politowania. wało się przecież, że czwartej ewentualności 

Na uwagę i uznanie zasługują w tym o- niema. Politycy z obozu t. zw. narodowego, 
kresie tylko rzetelne i · planowe wysiłki mini- skłaniali . się wyraźnie w stronę faszyzmu 
stra skarbu Zdziechowskiego. Nie interesują włoskiego, poseł Witos marzył o faszyzmie 
nas w tej chwili pn!n1dki. iakiemi. się kiero- chłopskim, któryby ewent. nastąpił po ban­
wał i oboiętne po~ostaną dla ogółu - sliuteli kructwie faszyzmu nacjonalistycznego. A 
je;;!o wysiłków h·ył taki, że katastrofa walu- ::~6.scy licżyli na pomoc armji w swych pla-1 
towa została opanowana. I chociaż złoty 
nie przestał tracić na wartości i chociaż na- Potrzeba przewrotu i likwidacji parłamen 1 

razie nikt marzyć nie śmiał o stabilizacji - taryzmu była sprawą przesądzoną. I tylko ; 
niebezpieczef1stwo · katastrofalnych . niespo- dlatego, że obóz narodowy nie czuł się dość 
dzianek zostało przez niego zażegnane, a j silnym, by rządzić bez posła Witosa, a poseł 
późniejsza sanacja waluty ogromnie ułatwio- . Witos myślał już o dalszej przyszłości, stan 
na. · · · przejściowy trwał i decyz~ -działania nie za-

• • • padała. 

eoULEJóWEK W międzyczasie dojrzewała koncepcja 
. ~ , ' Piłsudskiego. Oryginalna i śmiała - ryzy-

Przez cały ten czas, t. j. od lata 1925 roku kancka nawet -Jeśli jego wł. słów użyjemy, 
z- natężoną uwai.!ą obserwował bieg wypad- ale - jak okazuje się dzisiaj już coraz wy­
ków politycznych milczący mie~zkaniec ie- raź . ·O...: bdn:i , \! być mo?e, ŻI?' ze. 1ok 1t b 
d::iego z łv: !•rl •w w S • .il .... 1 •• w.l u pod rlarda:. dwa na.c:wać przyjdzie ją genjalną. 
wą - Józef Piłsudski, pierwszy Naczeh:iik W szczegóły tej koncepcji - jak się zdaje 
odrodzone~o z niewoli Państwa Polskiego, - nikt nie jest wtajemniczony. W grubszych 
tv1órca armji polskiej i jej naczelny wódz w zarysach można się jej jednak domyślić. Fa­
dężkiej, ale zwycięskiej wojnie z bolszewie- szyzm włoski Piłsudski odrzuca, gdyż anar­
ką Rosją, pierwszy marszałek Polski. chizuje on na dłuższą metę społeczeństwo, 

Gdy obejmował władzę w Polsce, zrywa- stwarzając kastę uprzywilejowanych, gwał­
jącej więzy · wiekowej niewoli, powierzył bu- cąc wolność przekonań u reszty. żelazny re­
dowę fundamentów i zrębów gmachu pań- gime faszystowski jest w stanie zatrzymać 
stwowego społeczeństwu. Sam zajął się wy- kraj nad brzegiem przepaści, otworzyć lu­
tyczaniem i obroną granic. Społeczeństwo dziom dobrej ale słabej woli. oczy, wyrwać 
nie wiedziało, co zrobić z otrzymaną władzą ich z odrętwienia i bezwładu i pchnąć albo 
i za miskę soczewicy _ za frazes demagogi- zµmsić do twórczej pracy. Istotnie Musso­
C'Zny, za tanie wyświechtane hasło, oddało ją 

1 

lin1 przebudził Włochy z transu komunistycz­
pnrtjom. . nego. Ale ci, którzy Mussoliniemu pomagali, 

a może nawet Mussolini sam, uważają się za 
Co z tego wynikł9, wiemy wszy:;cy, a naj- powołanych nadal opiekować się społeczeń­

l~piej Piłsudski, który więcej złości i podłośc,i stwem i wolę swoją mu narzucać. Zaczadzo-
1udzkiej na sobie doświadczył, niż ktokol- ny, ~hociażby1 tonął w najcudowniejszych 
wiek inny. snach, wie, że śnił na śmierć i całe życie . 

Powszechna opinia głosi, że Piłsudski jest wdzięczność zachowa dla tego, kto go obu­
człowiekiem krystalicznej uczciwości i gorą- dzi, otworzy okno w mieszkaniu, zastosuje 
cym patrjotą. Musiliło przeto żywo intcreso- sztuczne oddechanie i t. p. Ale rychło znie­
wać i obchodzić go wszystko, co się działo nawidziłby swego wybawcę, gdyby - pod 
w państwie, którego powgtanie było· jedynym pozorem, że sam widocznie nie umie obcho­
cclem jego życia. Musiało w nim obudzić się dzić się z piecem - kontrolował nadal każdy 
:zorl\ce pragni(mie niesienia pomocy i po- jegc krok, każdą czynność i myśl. Możeby 

. wstrzymania w si.osowncj chwili katastrofy. go nawet uśmierci'ł, mimo, że życie mu za-

1 

wdzięcza. 
Ludzie istotnie wielcy a przytem ofiarni 

i czyści szermierze swych ideałów . zawsze Stosunki we Włoszech mocno przypomi-
mieć będą sympatje mas. Piłsudski wiedział nają to porównanie. Demokracja nie ban- I 
o tern, że masy, jeśli nawet nie staną po jego krutuje - chyba tylko przechodzi właściwe I 
stronie, to przeciw niemu nie staną nigdy. młodzieńczemu, żądnemu samodzielności wie 
świadomy tego swego autorytetu, począł za- kowi . niedomaganie i ma chwile, gdy ktoś, I 
hierać głos. Po upadku gabinetu Grabskie- jakiś rozsądny opiekun i lekarz, musi użyć 
{!o zjawia się w Belwederze i w formie ostrze swej powagi i autorytetu i zaopiekować się I 
:-":enia przed anarchizowaniem armji domaga nią, by zbytnio nie nabroiła i sobie samej nie 
się wpływu na obsadę ministerstwa spraw zaszkodziła. Ale pod kloszem trzymać jej 
wojskowych. Nie odważono się zignorować I nie wolno już. Jeden człowiek ani jedna par­
tego żądania i w gabinecie, Skrzyńskiego tekę . tja nie mogą już reprezentować woli wielkie­
spraw wojskowych obejmuje oddany Piłsud- ; go narodu, ani matkować natrętnie społeczeń 
skiemu generał Żeligowski, człowiek, które- J stwu. Faszyzm włoski i rosy!ski komunizm. 
go żadna siła nie wciągnęłaby do intryg i spis I to są rzeczy nie z tego stulecia, ale refleksy 
ków politycznych, mających swe źródło w wschodniego jakiegoś despotyzmu i zgasną 
sejmie. bardzo prędko i z przykrym swędem. 

Prenumeratorom, Czytelnikom i wszystkim przyjaciołom 

tykom naszego pisma życzymy szczęśliwego Nowego Roku. 

sympa-

I charakterystyczna rzecz: w sejmie naj­
większe stronnictwa zdradzać poczęły sym- l 
patie faszystowskie - w społeczeństwie na- \ 
ogół bardziej popufarnemi były hasła mo­
narchistyczne. Wytłumaczyć to łatwo: fa­
szyzm taksamo jak komunizm iest niczem in­
nem jak tylKo dyktatm;ą jednei partii -
podczas gdy monarchizm. to symbol władzy 
państwa, nie rozróżniającego partji. Stron­
nictwa sejmowe spodziewały się, że faszyzm 
będzie dla nich' jeszcze lepszem narzędziem 
władzy, niż był sejm - społeczeństwo tęs­
kniło do silnej władzy państwowej, niepo­
dejrzanej o żadne zainteresowania partyjne 
i chętnie zgodziłoby si~ nawet na władzę w 
koronie i z berłem, jakby instynktownie prze 
czuwając, ze monarclila daleko mniej kryje7 

Reda~a/a 11Prawdy11 

&. ... „„„„„„„„„„„„.„„ ... „„„ ... „„„. 

Opł~ta poczto'!'fa uiszcJtntta ryc'!ałtem. 

Rok 111-ci 
• 

Treść numeru~ 
SPRAWY STAREGO ROKU. 

CZEGO NALEŻY żYCZYć POtSCE ', 

W ROKU 1927-mym? 

Odpowiedzi: Jaepsza Radziwiłła, 
·------

Prof. Wł. L. Jaworskiego, 

Prof. Adama Krzyżanowskiego, ---------
Premjera Francji Poincare 

oraz najwybitniejszych mężów stanu i polity· 
ków Anglji, Francj~ i Belgji. 

------~-~~-co· SIĘ ZMIENIŁO? M. B. 
PRZYJ ACIELE POLSKI. 

Stefan Kleczkowski • 
BILANS USTAWODAWCZY 1926 r, M. J. 
CIĘŻKI ROK. Nik. 
- --- - - - · 
BUD~~ FRANCJI. Kaz. Smogorzewski. 
śWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA WE 

FRANCJI. St. Kl. 
BOŻE NARODZENIE W AMERYCE • 

Henryk Koźmian. -------------
ZMIAN A ~-ZĄDU. J-a Stycz. 
DEMOKRACJA W WIEKU PARY, ELEK· 

TRYCZNOśCI I RADIA. 
Józef Chałasiński. 

MOI WIERZYCIELE. K. Grus. 
---··-
CZYNY I MYśLI SZEREGO\V/CA DRATWY 

(powieść), 

Może tak rozumował Piłsudski w Sule­
jówku i odrzucił koncepcję faszyzmu, ogra­
niczając się do roli rozumnego lekarza, a ra­
czej ojca, który w pewnym momencie, ~dy 
wybryki młodzieńczej demokracji polskiej 
zaczęły być niepokojące, nałożył jej tłumik 
- odebrał kieszonkowe - i czeka cierpli­
wie aż się ustatkuje - wierząc w dobry j 
szlachetny grunt jej duszy. 

Że zaś odrzucił koncepcję dyktatury woj„ 
skowej - to już dziś nie dziwi nikogo. Naj­
lepiej s~ wie, czem się takie rządv kończą. 

* * * 
ZAMACH MAJOWY. 

Po upadku ostatecznym rządu p. Skrzyń­
skie~o, na zase.dzie układów, zaw:i.rtycb w 
.:> i::jmi ~, wła<l;;,ę objął 1ga >inet p..;sL "Jiih „.„. 
Wypadki dojrzewały szybko. '\Y/idocznem 
było, ze rząd ten zacznie realizować koncep­
cję faszyzmu włoskiego. Represje pr asowe i 
szereg innych zarządzeń wskazywały na to. 
Znamienne wreszcie były oświadczenia po­
sła Witosa, że narazie w Polsce nie moina 
rządzić wraz ze społeczeństwem i że trzeba 
wobec tego rządzić społeczeństwem. 

Musiał nareszcie wystąpić i Piłsudski, je 
śli nie chciał, by znalazł się poza możliwością 
skutecznej ingerencji. Rząd posła Witosa, 
konfiskując enuncjacje Marszałka w prasie, 
dał niedwuznacznie do zrozumienia, że go­
tów jest całkowicie obezwładnić go. 

I Piłsudski wystąpił. •Rozegrały się zna­
ne wypadki warszawskie, zakończone zrze­
czeniem się władzy przez rząd posła Witosa 
rezygnacją Prezydenta Wojciechowskiego. 

• * * 

• 

CZY ZAMACH BYŁ POTRZEBNY? 

Pytanie to wciąż jes~cze niepokoi dużą 
część społeczeństwa polskiego. Rzucają je 
ci wszyscy, którzy spodziewali się wiele po 
stosowaniu faszyzmu włoskiego przez obalo­
ny rząd posła Witosa. 

Kto zna nastroje w masach, zwłaszcza 
robotniczych, ten wie, że próby stosowania 
metod faszystowskich nie przeszłyby gładko. 
Polałoby się morze krwi na ulicach miast. 
Rząd' posła Witosa musiałby topić w krwi 
strejki i rozruchy - bo popularnym nie był 
i od niego najmniej spodziewano się ratunku. 
Zbyt łatwo byłąby wszelkiej agitacji wzbu­
rzyć przeciw niemu umysły, zbyt ciężko by­
łoby •nawet świadomym tej konieczności zno­
sić dyktaturę przywódcy stronnictwa chłop· 
skiego. 

I jeśli zamach majowy oszczędził nam za• 
mieszek, walk i zaburzeń, to był potrzebny i 
ta krew, która w WarS1iawie się polała uchro 
niła nas przed morzem , krwi, którą niechyb­
nie przelaćby trzeba było, 

* * Ił! 
PO ZAMACHU. 

Doszedłszy do władzy, Marsz. Piłsudski, 
nie skasowaj żadnej z instytucyj naszej demo­
kracji: Zmiana konstytucji nieznacznie tylko 
ogranicza prawa sejmu i senatu. Odsuwa tyl­
ko ciała ustawodawcze od wpływu na wła· 
dzę wykonawczą. Korzyść tych zmian mie­
liśmy już sposobność ocenić przy dwóch prze 
sileniach gabinetowych. 

Jak się zdaje, cała uwaga Marszałka skie· 
rowana jest na sprawę należytego ustosunko-
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·1vania się społeczeństwa do państwa i obu­
zenia zaufania do państwa. 
~odzą si_ę i ro~sz~rzają nowe hasła, po­

woli, ale w1docznte 1 systematycznie doko- j 
nywuje się przewrót w umysłach mas. Na- I 
wet fanatycy partyjni uczą się liczyć z pań- .

1

l 
stwem w swych programowych postulatach. 
Powoli pusty dotychczas frazes „państwo" i ! 
„interes państwa" - nabiera znaczenia kon­
~re,tneg?. Uczymy się i :przyzwyczajamy my­
slec panstwowo. Powstają nowe stronnictwa, 
które w programach swych zamykają nie po­
:tulaty. reprezentowanej klasy, lecz pewną 
deolog1ę państwową. 

„P R I' W D I\" z dnia 1 stycznia 1927 r. 

ne przekonanie o nienaruszalności równowa- I 
gi budżetowej i niedÓpt'lszczalności inflacji w 
jakiejkolwiek postaci, uświadomienie nie- j 
przekracznlności granic zdolnośćf podatko- ! 
wej społeczeństwa, znowelizowanie grotes- 'i 
kowej ustawy stemplowej: to wszystko :ta- I 
liczyć należy do dorobku ostatniego roku i 
zanotować, jako niezapoznawalną zapo­
wiedź zwrotu w spaczonej naszej oficjalnej 
myśli. gospodarczej. Powiadamy: zapowiedź, 
bo nazbyt często jeszcze i wyraźnie spotyka­
my się z przywiązaniem do niektórycn wie­
rzei! i metod specyficznie powojennych, aby­
my już w zwrot stanowczy i zdecydowany u-

Kilka wyżej powołanych ustaw, maiącycn 
poważne znaczenie są bardzo skromnym do­
robkiem ustaw9dawczym, a niepodobna za­
liczyć do tego dorobku kilkuset rozporządzeń 
o charakterze przejściowym, lokalnym lub 

interpretacyjnym, jak np. o zmianach granic 
osad i gmin, o dyslokacji sądów, o cmenta­
rzacn, o umundurowaniacli i t. p. 

~yczerp~nie twórczości w tym kierunliu 
musi dodatmo wpłynąć tak na stan 6ospodar­
czy, jak na stabilizację scunych po°'d~tków i 
,nerwy płatnika, który nareszcie wie, ,jak jest 
opodatkowany i nie będzie miał podatko­
wych niespodzianek:. 

·wszystko to jest jeszcze w stanie rodze­
nia się i powstawania - ale ruch ten już się 
zaczął. Państwo na wewnątrz doznało wiel­
kiego wzmocnienia. 

1 'i.vierzyć mo~H, J es ze ze wiara w skuteczność 
środków policyjnych w walce z drożyzną; je­
szcze wyraźny pęd do ingeren. etatystycznej I 
.do życia gospodarczego; jeszcze doktryner­
r.ki upór w koncypowl'.niu nieżyciowych u- . 
staw, jak przemysłowa, lub w realizacji licz-

Widać to wszędzie i na każdem polu ży­
cia państwowego. Jeszcze daleko do tego, 
by mógł się wyłonić i skrystalizować prn­

ram polskiej polityki państwowej i tylko ~ 
iecierpliwi i nie zdający sobie jeszc:tte do­
ychczas sprawy, czem właściwie jest pań­
i.two, gorszą siebie i innych zarzucaniem rzą­

Zwraca uwagę ta okoliczność, że w roliu 
ubiegłym, jeżeli nie liczyć podatku od lok:ali, 
10 ~roc. do<lattiu do podatków i nowej tary­
fy liolejowei, aparat ustawodawczy w spra­
wach podatkowych i fiskalnych był prawie ! 
bezczynnym, z czego trzeba wnosić, że wła­
dze podatkow:e wyczerpały "juj; swoje pom.y.- .

1 

sły, a może przyszły do przekonania, że oB­
kładanie dalszym podatkiem jednego i te~o 
same~o źródła ~ospodarcze~o jest bezcelo- ' 
wem i do pomyślnych skutków doprowadzić l 
nie może. 

Niestety wiele nadziei zostało zawiedzio­
nych. Spo,dziewaliśmy ,się zmian ordynacyj 
wyborczycn do naszych: $lllorządów i ciał 
reprezentacyjnych. Oczywiście czas byłoby 
otrząsnąć się również z naleciałości niedo; -
rzały.ch, eksperymentów politycznych, bo ac~­
kohv1ek: co do lat istnieni nie jesteśmy jesz­
cze w wieku politycznie dojrzałym, jednak 
nauczeni już jesteśmy smutnemi doświadcze· 
niami popelnionycli błędó . 

Należy się spodziewać~ że czas, ten uni­
v.:er,salny !~karz niedomagań i ułomności hidz 
kICn, nie kaze nam zbyt długo czeliać na u­
zdwwienie nasżego organizmu politycznego. 

owi, że nie ma żadrtego programu. Wielki i 
rnnclerz niemiecki Bismark życie strawił nad l( 

worzeniem programu niemieckiej polityki . 
agranicznej - a nam trzeba programów w l 
ażde} dziedzinie życia państwowego. Ale 
en program rodzi się już i narzu(:a sam z sie- ! 
ie odkąd nawa państwowa pozbyła się kom I 

:s:ancle~z niemiecki Bismark życie strawił nad j 
Mozemy przeto z otuchą patrzeć w przy-, i 

szłość i z nadzieją wstępować w Nowy Rok. l 
Czeka nas jeszcze niejedna trudność, nieje- 1 
dno ciężkie przejście - ale w innym zupeł- · 
nie nastroju ducha społeczeństwo stanie wo­
bec tych trudności, niż stawało dotychczas. 
I dlatego zwycięsko wyjdziemy z każdej po­
trzeby. 
$ I • I OJt:lJDD •• I u ff n u A H n M n ff li I k Q H o JCTIT1 

Co się zmieniło ? 
Kil!ta cyfr nad grobem starego 

roku 

Niech najprzód przemówią cyfry. 
Ilość bezrobotnych w całem państwie 

wynosiła: w styczniu r. b. 360,000, w grudniu 
des<: dna 200,000. 

Stan Banku Polskiego w Końcu r. z. i na 
początku grudnia r. b. wykazuje następttjące 1 

różnice: ! 
Złoto ze 133,6~milj . , ~ któryoh 55 milj. l 

było w zastawie zagranicą, urosło do 136 
miljonów wolnych od wszelkiego zastawu; 
waluty i dewizy z 69,7 milj. wzrosły do 145,2 
milj.; zobowiązania zagraniczne z 35,7 milj. 
spadły do 12, 1 mil j ., reportowe z 36,8 mil j. • 
do 19,6 milj.; obieg banknotów z 381,4 milj. 
wzrósł do 551 milj.; pokrycie mniejszego o­
biegu zeszłorocznego wynosiło 37,9 proc., a 

• 1 d . . 45 . w1ęKszego gru mowego wynosi ,4 proc. 
Obieg biletów zdawkowych i bilonu 

~mniejszył się w stosunku do stanu z 31-go 
grudnia r. z. o 33 milj., a w stosunku do sta­
nu z 31 lipca r. b. o 70 milj. Dług rządu 
w Banku Polskim zmniejszony o 25 milj. 

Dodajmy do tego obniżoną stopę dyskon­
ta oficjalnego i prywatnego, oraz - last not 
least - ustabilizowany w kraju i zagranicą 
. urs złotego, a wyczerpiemy główne znamio­
na zewnętrzne bardzo znacznej poprawy, 
czyniące koniec roku zgoła niepodobnyn1 do 
·ego początku. 

manów, ja,k samorząd gospodarczy; jeszcze · 
drewniane skostnieni'e w wykonywaniu u­
staw skarbowych według martwej litery, a 
nie Żywego ducha; jeszcze frazes o potrzebie 
wzmożonej pracy, zamiast zdecydowanego i 
wyższego czynu; jeszcze twory biurokraty­
cznej fantazji, jak Biuro Badania Cen - nie 
pozwalają twierdzić, że jestęśmy świadkami 

UM 

CIĘŻKI ROK 

M.J. 
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zdecydowanie zmienionego kursu. Rok 1926 w szk:olnictwie był nietylko ro- Ostatnio sprawę języlia, w lCtórym mają zda-
A io byłoby j·ednak nieodzownie potrzeb- kiem ciężkim, ale zaczął się nawet pod zna- wać uczniowie szkół . mniejszości narodowych' 

ne, jako podstawa niezachwianej wiary w to, kami klęski. Zaciężyła nad szkolnictwem u- unormował okólnik: ministra Bartla. 
że wic!omą poprawę warunków potrafimy 1 stawa sanacyi'na z grudnia 1925 r., która na- J 'I' "-' d · t Ik k 1 1 1 I es 1 cno zi o inne sprawy, dotyczące ży• me y o wyzys ać c oraźnie, a e i utrwa ić i uczycielstwu przyniosła znacznie wie.ksze stra · k ł ł b

. · k k 1 d l eta sz _o y, to sp_ec1'alną uwa~ę zwrócono w 
pog ę 1ć, Ja o zacząte epszej i z rowej ery. ; ty niż wszystkim innym funkc1'onarJ

0

Us:tom b 1~ 5 

1 u . roKu na wycnowanie fizyczne, na organi-
Tak samo jednak, jak owe pomyślne zna- : państwowym. Stracili bowiem nauczyciele nie za:cj~ świąt sportowycli, domow wycieczk'o­

miona poprawy nie usprawiedliwiałyby na- ( tylko do 6 proc. płacy, ale nadto wynagrodze- wycn, propagandę przeciwgruźliczą, przeszk'e . 
zbyt bezkrytycznego optymizmu, tak i te dru i nia za zaj~cia nadliczbowe, podniesiono im lenie higjeniczne nauczycieli wydano "'dalsze 
gie ni:e uprawniaj.ą do pesymizmu, zwłaszcza, I. etaty godzin obowiązliowych lub liczbę dzieci, projekty budynków szkolnych, typów ławelt 
gdy wszelką nieufność zgasić powinny poczy ! przypadających na jednego nauczyciela, i t. p. PonadtO'' ustalono telist i melodię Jiy­
:nania rządu, wskazujące wyraźnie jego nie- ; zmniejszono dodatki za kierownictwo t t. P· mnu narodowego, zajęto się organizacją bi­
kłamaną gotowość nawiązania żywego i sta- l W ślad za.ś za tern poszły redukcje osobowe bljotek: szkolnych, propaj!andą współdzielczo 
łego kontaktu ze społeczeństwem i chęć pil- ; we wszystkich rodzajach' szkół, zamknęły się ści, oszczędności, umuzylitlnienia, wreszcie 
nego wsłuchiwania się w tętno życia. W tej •

1
· widoki otrzymania posad dla nowycn sił, wa- darem wdzięczności dla Stanów Zjednoczo­

intencji rząd zapoczątkował budowę mostu, runki pracy i warunki kształcenia się czy do- nycll_ i t. p. -w ;dziedzinie administracyjnej 
bezpośrednio go u społeczeństwem połLi- ; kształcania poruszyły się ogromnie. Nie orni- podlfreślić należy wprowadzenie nowych o­
czyć mającego. :P0szczególne jego przęsła :. nęła tei: ona i inspektorów szkolnych. płat w państwowycli szliołtcli' średnicn t. zw. 
są już zbudowane, inne się przygotowują. : Nic więc dziwnego, że rozpacz ogarnęła taks administracyjnych, kUre zapewniły szlio 
Jest w tern narazie tylko to niedomaganie, i nauczycielstwo tern bardziej, że sanacja prze łom dużą swobodę w wewnętrznej gospo'dar­
że przęsła te nie są jeszcze z.e sobą związa- i prowadzona przez osoby z poza szkolnictwa i ~. w zaopatrywaniu się " pomoce nauliowe 
ne, wobec czege niewiadome, er,{ złożą się nie znaj.ące się na szliolnictwie, wskuteJi nieu- itd. \V/ ten sposób wydatk~pail.stwa w szłColni 
ze sobą w jedną zwartą i jednolitą całość i , miej~tne!to i mechanicznego obcinania pew- ctwie średniem ograniczyły się tylKo 'do wy­
stworzą tym sposobem połączenie najkrótsze: nycli wynagrodzeń pozbawiła pewną część na datków lokalowycn, per~alnych~ i wielkiego. 
po prostej linji. Stworzenie tych niezbęd- uczycielstwa płacy w zupełności. Dopiero na remontu. Wprowadzeme tej taksy wpłynie 
nych wiązań między przęsłami będzie zatem skutek dodatkowycli zarządzeń pewną część niewątpffwie na rozwćJ s4olnictwa państwo-
zada,niem· roku prhszłego. Sko:ro jednak bu- I błędów naprawiono. Ale do dziś dnia, choć wego. Oprócz tego pewn~,część opłat za ma­
d?wę r~npoczęto, n1ema po;vodu do powąt- I już zni.esioi;o procenta.~e obniżeni~ płac, usta I terjały zużytkowuje minis~rstwo na utrzymy 
piewarua o tern, ż~ zostanie pna doprow~-d wa sanacy1na pozbawia nauc~yc~el~two wy~ ! , wanie bibljotek, o:rganizo\lfl,nie pracowni i za 
dzona do..., końca 1 wytworzt w n!idłtabe- n~rodzeń za dodatkowe za}ęCI{l 1 . do dzts ! / l{up porno~. Staj! zatem wewnętrzny pań~ 
wspólną platformę poszczególnych sfer .spo- dnia nie zmniejszo~o podwyższonych efató~ ; stwowycli szlCół śrdlnicli ;ipacznie się popra-
łecze1'istwa, oraz ową dt'ogę, po której rząd i t. P· tak, że w chwili obecnej prawie tylko wił w przeciwieństwie do 1zkół innycll, które 
i społeczeństwo zawsze do siebie trafić zdo- nauczycielstwo podlega bez zmiany skutkom w dalszym ciągu ponoszą '31iutlti ltoniecznych 
łają. tali dla niego dotkliwej ustawy sanacyjnej. ' oszczędności budtetowycll 

W tych poczynaniach zatem leży poważ- Nic też dziwnego, że upomina się o jej znie-
na rękojmia na przyszłość. sienie. P.odo!mo rząd uczynił w tej mierze Podniesienie poziomu wewnętrznego sŻk'.ół 

M. B. pewne obietmce. mają na celu też zarząd.i!nia, dotyczące kwa 
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czy 
za rok 1926 

Ale ustawa sanacyjna nietyll{o dotknęła , lifikacyj ~auczycielskich. Celowi temu służą 
osobiście nauczycielstwo. Podcięła ona roz- ' w stos~nfu do nauc:?ycieli szkół powszecllnych 
wój całego szkolnictwa . tak powszechnego, 1 setki kursów wakacyjny$, wyższe kursy nau 
jak średniego, gdzie oboli redukcji sił nauczy 1 c~ycielskie państwowe i prywatne, wreszcie 
cielskicłi n,astąpiła redukcja klas, a nawet re- konferencje rejonowe, dla któryc~ minister­
'dukcja godzin. że tego rodzaju akcja niei mo stwo \vydało w tym rolm szczegółowe prze­
gła przyczynić się do wzmożenia sił, że przy- pisy. .W stosunku zaś do nauczycieli szkół 
gnębieniem obciążyła szerokie rzesze nauczy- średnicłi viydano nowe :arządzenia, uniemo­
cielskie, które jednaK potrafiły stł.umić w so- żliwiające osobom niefaąhowym dostęp do 
bie próby głośniejszego protestu, jest rzeczą szkol.nictwa, Jedyną ooocnie drogą dla" no­
zupełnie zrozumiałą. , wych sił do objęcia st~owiska nauczydela 

:dąc po linji trzeźwej oceny nie możaa wszak 
że zapoznawać już to sztucznych, jak regla­
mentacja przywozu, już też .przypadkowych, 
'jak angielski strejk węglowy, współczynni­
ków tej poprawy. Coprawda wpływ przypad~ 
kowo zwiększonego wywożu węgla jest na­
ogół przeceniany. Bo wbrew pozorowi wy­
raża się on za okre-s 10 miesięczny ~. b. w je- 1 
dnostkach wagi zaledwie w przyroście 70% ! 
w porównaniu z takimże okresem roku 1925 
(11,4 milj. toun zamiast 6,7 milj.). Ten wzmo-1· 
żony wywóz miał oczyw·iście swoje nader 
wielkie znaczenie «.In. układu naszych warun 
ków wewnętrznych, błędem jednak byłoby, 
oceniać jego wpływ na warunki walutowe 
ponad jego miarę istotną. 

Rok 1926 na niwie ustawodawczej dał ob­
fite plony w dziedzinie stosunków i prawa 
międzynarodowego. Szereg .traktatów, kon­
v;encyj i układów znacznie posunął naprzód 
i ustalił stosunki nasze z obcemi państwami 
w dziedzinie konsularnej, handlowej, obrotu • 
prawnego i innych zagadnień międzynarodo-

1 wycli, a więc zostały zawarte traktaty: 1) 
Koncyliacyjny i Arbitrażowy z Szwajcarją, 
2) Arbitrażowy i o obrocie prawnym z Niem­
cami, 3) Gwaranpyjny z Francją, 4) takiż z 
Rumunją; Konwencie: 1) konsularna z Esto­
nją, 2) takaż z Łotwą, 3) z Z. S. S. R., 4) ra­
tyfikacja konsularnej z Fran,cią, 5) Turysty­
czna handlowa i sanitarna z Czechosłowacją, 
6 l o ruchu grasicznym z Niemcami, 7) o że-

Te same warunki gospodarcze, które wy- 'I będzie egzamin nauk'owyna uniwersytecie na 
wołały ustawę sanacyjną, oddziałały też na stopieti magistra, a nastf;pnie egzamin peda­
szkolnictwo prywatne, które w r. szk. 1925/6 i gogiczny 0 charakterze oretycz.no-praktycz..: 
weszło w okres poważnego kryzysu finanso- ; nym, poprzedzony prakt ką w szkole. Zazna 
wego. Szkolnictwo średnie prywatne. wsku- 'I czyć należy, że oboli znaomości przepisanych 
tek zmniejszenia się liczby dziec~ tak z po- . przedmiotów facliowycll każdy Kandydat na 
wodu wojennej depopuJacji jak i rozrostu nauczyciela szkół średru:łi wykazać się bę­
szkolnictwa powszechnego walczy z małe!lli dzie musiał znajomością wychowania fizycz­
wyjątkami z ogrnmnemi trudnościami, choć nego. Zarządzenia ' te, ltóre stopniowo będą 
poza niewielKą liczbą szl~ół bógatszycłi daw- wprowadzane w życie, ~pewnią szliole ogro­
no zrezygnowało z normalnych płac nauczy- I mne podniesienie poziontu tak dydaktycznego 
cielskich. To też losem szkolnictwa prywa- jak wychowawczego. 

Dla oceny gruntowości i zadatku trwało­
ści popirawy naszych warunków gospodar­
czych nie wys-tarcza jednak poprzestać na 
samych tylko znamionach zewnętrznych. 
Trzeba, oprócz jej źródeł Hzycznych i mate­
:rjalnych, t. j. niezależnych od nikogo kon­
iunktur ogólnych, dociec i;ównież jej podstaw 
moralnych w psychice i nastrojach odpowie­
dzialnych kierowników naszej polityki go-
spodarczej i w aktach . ich uświadomionej 
woli. 

1 w tej dziedzinie nie brak również pęw:.. 
ych objawów dodatnich. Powtrzymanie 

, rzrostu kursu złotego w okresie, w którym 
1zupełnie był możliwy, nieustabilizowanie 
kursu w drodze ustawy wbrew zaleceniom 
K~mmercra, przywrócenie wolnego wewnetrz 
nego obrotu walut obcych, wyrzeczenie si~ 
wszelkiej eksperymentalności w dziedzinie 
pcid;i.tknwci, wyraźnie zrozumi.ane i utrwalo-

gludze powfatrznej z Szwecją,- 8) o Towarzy­
stwach ubezpieczeń z Włochami, 9) o przy­
stąpieniu do Konwencji o Procedurze Cywil­
nej z 1905 r.; Układy: 1) o konsolidacit dłu­
gów reliefowych Polski z Francją, W. Bryta­
nją, Holandją, Norwegją, Szwecją, Szwajca- , 
rją i Danją, 2) o skonsolidowaniu zadłuże­
nia z Ameryką, 3) w sprawach prawnych, fi­
nansawycłl i opiekuńczycłi z Czecliosłowacją, 
4) o obrocie prawnym z Austrją. 

Z ustaw o znaczeniu doniosłem dla nasze­
go życia w~w:nętrznego należy zaznaczyć wy 
danie ustawy o zmianie konstytucji, 2) o opła 
tach stemplowych, 3) o prawie autorskiem, 
4) karno-skarbowej i zmianę ustawy o ochro 
nie lokatorów. 

Z zestawienia tego widzimy, że Minister­
stwo Spraw Zagranicznych pracowało w dzie 
dzinie ustalenia naszych stosunków m!ędzy­
narodowych bardzo usilnie i osiągnęło duży 
sukces, czego niestety nie daje się powiedzieć 
o innych dziedzinach naszego życia państwo­
wego. 

tnego powinno się poważnie zainteresować 

1 

~reszcie zaznaczyć ,ależy, że po kilku la 
społeczeństwo. tach projektowania, a po dwóch latacn obrad 

Jak zatem widzimy stosunki niewesołe, a 
1 
dał ust~wodawczych' ucliwalono ustawę o sto 

pewne polepszenie się stosunków gospodar- I sunkach służbowycn nauczycieli wszystkich' 
czych w kraju bardzo słabo wpłynęło na po-

1 
typów szkół z wyjątkiem akademickich. W 

prawę bytu szkół. Z poś-ród wszystkich dzia- ten sposób ustalono usHwowo stosunki, które 
łów jedynie szkolnictwo zawodowe przejawia dotychczas normowały , przeróżne przepisy 
rozwój i ruch'. ' _ 1ub zwyczaje. Nauczycielstwo -od 1 stycznia 

W warunkach wewnętrznycli szlioły rok 1927 r., bo od tej ehwil wchodzi w życie u-
1926 przyniósł też pewne zmiany dodatnie, stawa, _uzyskało prawnejpodstawy swego by­
clioć nie żasadnicze. Do najważniejszycłi za- , tu, określenie praw i obowiązków i zasady 
liczyć należy częściową zmianę programów w 1 obrony swych interesów. Ustawa ta, choć nie 
szkolnictwie średniem ogólnokształcącem i w ' wolna od błędów i nie\cisłości, jest jednak 
seminarjach nauczycielskich w kierunku sil- \ tym jedynym jasnym Jtomieniem, który się 
niejszego zespolenia, skrócenia materjału i I ukazał w tym ciężkim lla nauczycieli roku. 
zmniejszenia liczby godzin, a nadto zasadni- I Ostatnio 'jednak pon<td te wszystkie zawo 
czą zmianą egzaminów dojrzałości. Ta osta- \ dowe bolączki i interesy ~sunęła się zasadni 
tnia reforma, wprowadzająca daleko idącą za cza sprawa ustroju szkolnictwa, którą z całą 
sadę indywidualizacji, ograniczenie liczby , energją na czoło wszystijch spraw szkolnych 
przedmiotów egzamina'cyjnych i uzależniają- \ wysunął wicepremjer prilf. Bartel. ,Ona te.7. 
ca rodzaj ·egzaminu od jakości szkoły, spot- skupiła na sobie zainter sowanie wszystkich 
kała się z najżywszem zainteresowaniem się i bsłabiła ból tej rany, kt rą zadafa dotąd nie 
społeczeństwa. W dyskusji jednak może za- cofnięta ustawa sanac:yjQi. O tej ranie jed-
mało zajęto się regulaminem dla szkół mniej nak w r. 1927 zapomnieć nie można, bo z nią 
szości narodowych, w których język danej jest ściśle zwiazanv roz~~ój szkoły V'f Polsce. 
mniejszości ma zawarowane znacznie większe \ 
prawa niż język polski w szkołach polskich. \ Nik. 
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wzglę'cłnie nagany poClyktowane takim lub in 
nyrn względem politycznym, o~obistym lu~ 
partyjnym. Zasadniczo jednak Marszałek 

Zanim przystąpimy Cło zamieszczenia po- 1 uchodzi w Anglji za człowieka sk~onnego do 
ttiżej naszej noworocznej ankiety zebranej po I uprawiania polityki, któraby szła po linji in-: 
śród najwybitniejszych polityków, uczonych i · teresów ani;!ielskich, .ie.żeli ch<?dz.i o stosunek 
literatów krajów z Polską zaprzyjaźnionych, I An~lji do Rosji Sowiecki~i i to zdaje się. po-
a więc głównie Francji, Anglji i Belgji oraz · siada decydujące znaczenie co do stanowiska, 
Ameryki, postaramy s1.·ę. skreślić na tern miej- I jakie angielska ·opinja publiczna zajmuje w 

,. scu kilka uwag o sfo:>' 1 '" 1>r~1 1 
„ '· obecnej chwili w stosunku do Polski. 

skich i polsk:o-francuskicll w roku ubiegłym. j Panuje pozatem w Anglji przekonanie, fa 
Co się tyczy pierwszych, to z początkiem i rządy marszałka Piłsudskiego dadzą Polsce 

1926 r. zapowiadały. się one naogół bardzo po j czas do przeprowadzenia potrzebnych reform 
myślnie, choć w ciągu- roku zmiennym ule- : finansowo _ ekonomicznych oraz doprowadzą 
gały fazom. ' Przedewszystkiem bowiem rok do konsolidacji kraju, tak koniecznej wobec 
ten rozpoczął nowy znamienny okres w histo nowo-rysujących się niebezpieczeństw zewnę­
rfi powojennej Europy zainaugurowany pod- ·i trznycb'. 

platoniczne wysiłki, gdyz Anglja nie wierzy 
w możliwość rozbrojenia Niemiec ani innego 
kraju w EuroJ,ie, zanim się dotychczasowe 
nacjonalistyczne szowinizmy nie wyczerpią. 

Jeżeli chodzi o całoroczne stosunki ekono­
miczne polsko-angielskie, to naogół biorąc, 

pisaniem umów lokarneńskich w Londynie Powstanie bloku niemiecko - sowieckiego 
w dniu 1 grudnia 1925 r. Był to więc mo- jest specjalnie dla Anglji grożnem, gdyż o-

1 
ment kiedy zwycięscy aljanci zrezygnowali strzem swem jest skierowane przeciw in\:cre­
ze swego dominującego w Europie stanówiska som jej na Wschodzie. Różni politycy, ~ ~ię , 
i zgodzili się uznać odpowiedzialne za wy- · ~ dzy nimi były minister skarbu, Hcmre, w1dz1ał I 
buch Niemcy, jako równe między równemi / nawet pod tym względem wspólność intere­
i powołać je do pokojowej wzajemnej współ - sów Angłji i PolskJ. · z drugiej jednak ~tro­
pracy. Była to zatem chwila wielkiego en- ny. jasnem jest, że Polska żadnych bezposred 
tuzjazmu dla noworodzących się idej · pokojo , nich sprzecznych int~resów z Rosją nie posia 
wego współżycia narodów. da, więc „wyciąganie dla innych kasztanów 

Zatem dzień 1 grudnia . 1925 roku zapisał ·z ognia" specjalnie nie jest dla niej wskaza­
się jako historyczna data w <lobie powojen- ne. Ostrzega . nas przed tern profesor Bar­
nej, zamykająca formalnie okres zwycięzców deux (vide ankietą.). 

· zmieniły się one na lepsze, a to zawdzięcza­
jąc głównie przeprowadzeniu tak koniecznej 
reformy finansowej, stabilizacji budżetu, wa­
luty polskiej oraz pomyślnemu stanowi_ nasze 
go bilansu handlowego, do czego jednak w du 
żej mierze angielski strajk węglowy się przy­
czynił. Kredytu jednak jeszcze w City nie 
odzyskaliśmy na znaczniejszą skalę, a te tran 
zakcj e, które z angielskimi kupcami przepro­
wadzamy, są oparte przeważnie na systemie 
bardzo skomplikowanych bankowych gwaran 
cyj i sprzedaży konsygnacyjnej. Obroty eks­
portowe, z wyjątkiem cukru, drzewa a osta­
tnio węgla, są bardzo stosunkowo małe, no i . 
szkodzi Polsce szalenie niep.urtktualność pol­
skich kolltrahentów,c zęste zrywania umów 
i niedotrzymywahie kontraktów i t. p. krę­
tactwa. 

Klasyczny kraj wolnego handlu nie znosi 
pod tym względem najćlrobniejszych przewi 
ni eń. J akieśmy jednak zauważyli powyżej. 

_ stosuQki się polepszają i jest nadzieja, że w 
niedalekiej przyszłości Polska na rynku an­
gielskim całkowity kredyt odzyska. Musi się 
jednak utrwalić wiara w całkowitą ekonomi-i zwyciężonych, a_ otwierająca okres współ- Poruszona podczas ostatniej konferencji 

pracy pi:lństw równych między równemi, je- genewskiej sprawa zbr_ojeń niemieckich odez­
dnakowo jeżeli chodzi o państwa zachodnio- wała się silnem 'echem na . famach prasy an­
europejskie, (Polskę i Małą Ententę) przepo- gielskiej i w związku z tern dość ostro kryty-

. czną i polityczną stabilizację polskich stosun 
ków wewnętrznych usuwającą możliwość 

. ~wałtownych zmian, wewnętrznych powikłań 
i awantur. . jonych jdeą wspólnej współpracy nad utrey-1 kowano .. fortyfikowanie przez Niemcy ich gra 

maniero pokoju europejskiego, a co za tern nic wschodnich, lecz wszystko to są rac~ej 
idzie, usunięcia, a w każdym razie zreduko- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wania do minimum _ryzyka nowej wojny. : 

Pan premjer Slirzyński, który wówczas 
Polskę reprezentował, wyraził się, że podpis 
PołskVf>ołożony pod umowami arbitrażowemi 
wiąze jej przyszłą politykę, która dąży do 
zacłlowania nienaruszalności jej granic w po­
k:oju i godności. Widział on ,w umowach lo­
karneńskich całość prawnego systemu, który 
stanowi potężną i efektywną gwarancję po­
koju europejskiego i wyraził nadzieję, że bę­
dą one żyły zarówno w duchu jak i literze. 

Stefan Kleczkowski. 

Ą.nkieta ,,Prawdy'' 
„ * * 

Redakcja „Pr'k"'wdy" zwróciła się ·do sze­

regu najwybitniejszych osobistości polskich 

oraz zagranicznych z prośbą o wypowiedze­

nie się, ~zego nalefy życzyć Polsce w roku 
- ·~ / 

!927-mym. · 

Potem, jako logiczna konsekwencja umów 
lokarneńskich wypłynęła sprawa przyznania 
Niemcom uprzywilejowanego, bo stałego miej 
sca w Radzie Ligi Narodów. Postanowiono to1 

już 'zresztą 'W Locarno i chodziło fędynie o 
formalne załatwienie na następnem posiedze .• 

1 

my w dzisiejszym numerze. 
niu Ligi. Wtedy jednak pamiętny spór o przy · 
znanie również stałych miejsc innym pań- '* * *' 
stwora europejsliim i . południowo-amerykań„ , C:;y~,ę0 życ.;..,ć Polsce i społeczeństw.u Pol-

Część nadesłanych odpowiedzi drukuje-

skim załatwienie odsunął. 1 
• ;;; - J 

Spór ten zakończył się fiaskiem wiosen- skiemu w Nowym Roku? 
nego posiedzenia Ligi, co wywołało cały sze- Polsce w nowym roku życzę ustalenia 
reg intryg i inkryminacyj, ńie bardzo buduią- form prawno - państwowegn ~ usfroju. Ustrój 
cych w atmosferze .ducha lokarneńskiegoJ Je- . 'ten wfolen odpowiadać pown~nym zada­
dne państwa pomawiały drugie o formowanie ni-.;>m~ które patist'wo 30-miljonowe, położone 
bloków i kombinacyj politycznych wewnątrz 
Ligi, .co zręcznie wykorzystał wówczas Czi- i · w samym środku Europy, czyli w sytuacji 
czerin, zawierając z Niemcami słynną umo- I geograficznej niesłychanie koreystnej, winno 
wę Qer1ińską, zupełnie jawnie skierowaną spełnić nietylh:o w swem tyciu wewnęfrz­
przeciw Lidze Narodów, a Anglji i Polsce nem

1 
ale i stosunkach międn:ynarodow)"ch. 

w szczególności. · Nleodzownem do tego jest dalsze ug:run-
„. Akcja dyplomatyczna Polski w związku z 

otrzymaniem stałego miejsca w Radzie Ligi fowanie warunk6w ~ospodarczych, które nie-
nie spotkała się z przychylnemi ).rnmentarza:. ' zawodnie doznały już :n;nacznej poprawy, któ­
mi prasy angielskiej ponieważ pomawiano I re jednalro~troi nłe s~ je~n:~z~ mrtnbil!~owane, 
ją,_ że_ stanie się głównym insti:-umentem poli- i Dla 0~~g;:1J~cia tych celów :kycl'!:ę spoh-
tyld kontynentalnej Francji, jako przeciwwa- J , t .I l • b --' , „•, ... .,.. si" od 
·ńi anńielskt'm koncep J'om ·, .<' 'ł N' czens wu po !! _:.:1~mu1 y U'.l'WI'O~iH~.~ 1 "c 
.5 5 c rownowa5 1 s1 . 1e- • • · '1 -' ż t 
mniej jednak uzyskanie tego miejsca pozwo- I błyskotlrwycl1 hai;d bn!ej demc.gog; uą Yo 
Jiło Pols~e na większą swobodę ruchów przy I. do u;edrowienia swej r;fruktu:ry polityczne) 
· ~fogiądamu spr~w bezi:ośredn!o . ją interesu-1 i społecznej na zasfvfac.h, odpo'\'Vladających 
J ący~h, co. w ?tczem !!te pow1~kszyło możli- wymogom nowoczesnych warunk6w pracy i 
wosc1 pow1kłan Francp z Ani,!l,ą. , · · b • 

Momentem niezawodnie dla Polski korzy dosfosowa:rrch do mafor paln:ych a:aso ow 
st~ym było z~warcie. przez . Niemcy tajnego . -swego kra1u. 
SOJUSZU z Ros1ą Sowiecką, którego bezpośre- l 
dnim skutkiem była intenzyfikacia propa- . 
randy komunistycznej w Ang.lji podczas straj 
ku v,rę~lowepo i w je j aziatyckich posesjach, 
rłównie w Chinach i India~h Wschodnich. 
Od tego czasu opinja angielska zaczyna z wię 
Jrszem zainteresowaniem śledzić wypadki w 
P olsce, oczywiście )!łównie z nowodu jej bez­
pośrednie (5o sąsiedztwa z Rosją Sowie~ką, 
zaś wypadki ma jowe, a ;:rłównie osoba Mar­
na.łka Piłsudskiego , zaczyna być ·na serio 
br ?-na pod uwagę r aFhu b póiityków an.~iel­
sk1ch z pow0rlu ;?.1n ~ffitychczasowej polityki 
w ::f0sunlm <!.9: 'ł,o!!>j i. 

Zaraz .r>ef ukónslvtuowaniu się nowe~o rzą 
~ d~1 _'" Pyf ::;:ce posypai.ły się liczne artykuły i an 
~~a łamach niemal wszystkich organów 
)ra~v anó;<"'lskiej . PrzedewszystJdem zaś oso 
}<V P ana Marszałka zainteresowala bardzo 
7.n?r.?.:nie ci!.ół nublicvstów an~1e]slń r-l, , z któ­
rych większość wyraża się o nim nader przy­
chylnie, podkreś laj ą<:: i ego niezv.-yh łą bezin­
teresowność, pra.wd.ziwy natrj otyzm, wstręt 
rl o h)l:upcii ; całkowite o:ldanie się interesom 
PoJs1r1 . Byli wprawdzie tacy, którzy go na­
zywali. , romantycznym ko~spiratorem, kombi 
nacją człowieka czynu i marzyciela, realistą 
i romantykiem" ek., ale były to pochwały, 

Janusz Radziwiłł. 

* 
Mamy wodza Wódz jest pers o n i fi­

k a c j ą . i d e i. Wierzymy mocno, że tak jest, 
. a pragniemy tylko, aby ta idea . ujawniła się, 
abyśmy ją mogli dojrzeć duchowemi oczyma, 

'abyśmy mogli poznać, na czem ona polega. 
TeJ!o życzymy narodowi i Państw.u goi-ą­

co. Cóż J>owiem by się stało, gdyby przed 
poznan.iem tej niewidzialnej idei brakło nam 
jednego dnia wid z i al n ego wodza?! 

Kraków, w grudniu 1926 r. 

Wład. Leopold Jaworski. 

* * * 
Est tempus tacendi, est tempus loquendi 

-- uczy pismo św. Gdy dwanaście lat temu 
vrybuchła wielka wojna, siłą rzeczy pierwsze 
skrzypce przypadły w udziale gener.ałom. l 
W chwili za-y1icrm:'fa pofooJ·n dypfom ::aci zaję­
H honorowe miejsca na wfrfowni dziejowej. I 
'ł • • • ' • • - ,. l~J.e obawiam się :mrzuh1: ,;Km:tla hsz~m swoJ 
ogon ch'lr,~aH". Bez zająl;niQcia się bronię te- • 

zy, że nadszedł czas dopuszczenia do głosu 
w wyższej-mierze niż dotąd finansistów. 

Zrozumiaąo to dobrze i zastosowano w 
wielu państwach zagranicznych. Oczywiście 
mam na myśli jedynie więcej posłuchu dla 

· fachowej ekonomicznej znajomości rzeczy r 
a nie oddanie wszechwłaW:y~ w ,ręce, finansi­
stów. 

Polska opinja publiczna niedocenia ani 
wielkości naszych olbrzymich sukcesów woj-

. skowych i dyplomatycznych, ani konieczno„ . 
ści stworzenia dla nich odpo"riednich funda­
mentów gospodarczych, jeśli dotychczasowe 
triumfy militarne i polityczne mają być utrzy­
mane i rozbudowane. 

Oby w roku przyszłym społeczeństwo na­
sze okazało więcej 'trafnego :rozpoznania siły 
a zarazem słabości naszej sytuacji, oby, 
uzbrojone w samowiedzę, potrafiło uderzyć 
w czynów stal. 

Kraków, w grudniu 1926 r. 

Adam Krzyżanow'ski. 

* 
Cieszę się, że mogę, korzystając ze spo­

sąbności danej mi prze~ Pana1 powtórzyć za­

pewnienie o wiernej przyjaźni Francji dla 
Weszego szlachęfoego kraju. 

Proszę wierzyć w najlepsze mofe uczucia, 

R. Poincare. 

* 
Drogi Panie! 

W roku 1815 traktat wiedeński zatwier­
dzH w triumfie monarchij absolutnych wiei~ 

' Ide bezprawie. polskie • 

W roku 1919 traktat wersalski podźwig- · 
nął Polskę i za&ośćuczynił prawu przez po­
walenie tychże samych monarchij. 

Histotja tego stulecia jest wielką lekcją, 
która ustanawia na zawsze stosunki między 
naszemi dwoma narodami. · 

Francja potrzebuje pokoju wskutek trak­
tatu 1919 roku i pokój potrzebuje Francji. 

Tak samo Polska po'lrzeby.je pokoju i jest I 
mu potrzebną. 

Na dwóch krańcach Europy są dwa głó­
wne pomosty wielkiej drogi sprawiedliwości 
międzynarodowej. 

Em ile Bo u _r g eo is, 

członek l~styt~tu Franc., 
Prof. Hisiorji nowoczesnej w Sorbonie, 

oficer Legji Honorowej. 

• • • 
Chętnie odpowiadam na Pańskie zapro• 

szenie i wyrażam przyjacielskiej Polsce ży­
czenie, ażeby Francja dobrze zrozumiała1 że 
dla Jej własnego be~p'ieczeństwa, jak i dla 
spokoju świata, Wisła jest granicą równie 
nietykalną, jak Ren. 

Proszę wierzyć w me najlepsze uczucia. 

_ Pułkownik J e a n F a b r y, 
Poseł Paryża, były Minister Kolonjł: 

• • • 
Podźwignięcie Polski było naprawieniem 

wielkiej niesprawiedliwości. Był to akt 
skruchy Europy, która od stuczterdziestu 
lat żyła w grzechu. 

Opinje katolicka i liberalna Francji dzie• 

więtnastego stulecia jednoczyły się zawsze 
w życzeniu odrodzenia Pańskiej Ojczyzny, 

Jeżeli nasi politycy domowi odważali się 

mówić niekiedy o 19dwóch Francjach", to 
z cliwilą, gdy sprawa polska wchodziła w 
grę - istniała tylko iedna Francja; Monta­
lemher i Michelet, Dupanfoup i Quinet mó· 
. wili wtedy jednym językiem. 

Polska ma więc pewność posiadania 
świętej jedności (union sacree) opinji fran­
cuskiej. 

G. Goya u, 

członek Akademji Francuskiej. 

• • • 
Wszystkie sprawy, wszystkie zagadnie· 

nia, które zajmują obecnie opinję publiczną 
polską, zajmują niemniej opinję francuską. 
I to jest właśnie dowód ścisłej solidarności 

łączą~ej te dwa kraje. Jak zabezpieczyć 

nadzór nad zbrojeniem się Niemiec? Jak 
przeciwstawić się wyraźnym wystąpieniom 

nienawiści niemieckiej w stosunku do Pol­
ski? 

Jedno i to ~amo jest rozwiązanie tych 
trudności dla obydwu Rz"Cczypospolitych. 

Niezbędne jest, aby we Francji zapom• 
niano ó walkach partyjnych i utwierdzono 
władzę p. Poincarego. I tak samo jest nie­
zbędne, aby stałość Polski była zupełna, 
aby Jej prestige moralny pozostał nietknię­
ty, i ażeby nie_popełniono tam najdrobniej­
szej nieostrożności w kierunku wschodu. 

I 

Nie wybiła jeszcze godzina pokoju, po­
koju całkowitego i trwałego. Trzeba czu· 
wać. 

Jacques BardoUXs · 

Profesor historji dyplomacji 
w szkole Nauk Politycznych 

i w Wyższej Szkole Wojennej, 
członek Instytutu Francji. 

li: * * 
Z największą chęcią przesyłam Panu wy„ 

razy mych życzeń: oby rok 1927 sprzyjał po-
myślności Polski. · 

Zbyt mój skądinąd krótki pobyt w Wa• 
szym kraju w październiku r. b~ na między­
narodowym kongresie praw autorskich po­
zwolił mi jednakże oc~nić szalone trudności, 
jakie ,napotyka podzielony i uciemiężony na­
ród, powracając do życia normalnego. To, 
co już zostało dokonane, zasłµguje na po­
dziw i sympatję, temu, co jeszcze do wyko­
nania pozostaje, towarzyszą przyjacielskie 
życzeą.ia ładu i spokoju. 

Nie kładę już nacisku na fakt, że swo• 
bodny rozwój niepodległej i szczęśliwej Pol- _ 
ski leży w oczywistym interesie Europy za­
chodniej wogóle, a Belgji w szczególności. 

Pro~zę wierzyć, szanowny i drogi kolego, 
w moje fyczliwe uczucia. 

Destr ee 
Prezes towarzystwa 

przyjaźni belgijsko-polskiej, 
b. minister oświay, 

Bruksela, 13 grudnia 1926 r. 
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Dwukrotnie P,olska zawstydziła ludzi ma- ,' 
łej wfory, najprzód zmartwyd1wstająci na.­
stąpnie tworzęc ca~kowlk Pa6stwo Polskie, 1 

Sfaik'. się ele1nenfom !.liezh~dm•m dla utrzy-1 
mai;;ia :równov1a~i tm:ropej!!lkiej. Wszyscy 
Fran.cu~i świadomi pot:rzell przyszłości łączą I 
się w życzeniach pomyś~ności i bezpieczeń-

1 
s{w~ db Pdz1d. 

.l a c 9 u e s B a i n v i H e, I 
! 

V/ydawca. ~1Acti?n Fr~m;cise"1 I 
wany hforat t publtcysta, 

1 

oifoer Legji. l!onorow·tj, ! 

* . l 
Komandor Kcnwortby pr:rresyła p;:n:dro- ; 

wfanfa 11a:rcdowi i:1ohkiemu1 dla którego otl- l 
czuwał za:wszc f::ik najwJększą sympatrę i ~a­
fotel·cso.w~nfa. Wyraża •iadzieję, że, pra:y- j 
szfo§ć ptzyn~esfo ściślej§ze wspóM~fałanie • 
między n.a!odami W~~lkiej Bryhmji i Pf.l'lski t 

.• • • ł k .„ '1. "„ i we w:i:rasm)ąCeJ p:rm:m. q1 prze!!;lyfilow2J .. 1 po i 
budzeniu dz!.ałdn.uśd ekonomicznej PoJskj f 
ku wzajemnej łwrzyśd. Anglików i Polaków. I 
:eud11;1wa m;rweto portu bałtydtfaao, Gdyni, ; 
jest ~rói.~!em wfafafogo zedowolcnfo Angli­
ków i j?.st nadziej~, że gdy port fan zostanie i 

i ń • • • . UKO czony, przyczyr:.1 s1~ w znacznym sn)p- : 
niu do rozwoiu polskiego han.<llu za:m.onkie- ! 
~o i h;rnrlfowy-:;h sfo31mkĆ'1,'T z Ang!ją. " ·1 

* 

S. M. :Kenworthy, -Komandor. 

I 

Podczas świafQwej wojny wypowiadałem ; 
t;ię gtnśno za niepodległością i zjednoczeniem ' 

I 

p~lskiego narodu wó.wczas, gdy było jeszcze . 
:zwyczajem "twierdzić, że Polacy pragną jedy­
nie autonomji pod Carem. Dlateg_o radmva­
łem się więcej, niż wielu innych ludzi, gdy 
obalenie tirzech :mocarstw pozwoliło Polsce 
stać się panią włas~ego losu. 

Ni~ nafożało oczekiwać, że młode pań-
1 

s{wo, po wfoku podziału i czterech latach ni- ; 
szczącej wojny, potrafi uni':mąć błędów, Nie i 
zamfarżam chwalić wszystkh~go, co zof;fało ! 
dokonane w Po~e, tak samo, jak nie po­
chwalam bynajmniej wszystkiego, co zrobio­
no w tym · s~mym cza~ie w mojej ojczyźnie. 
Lecz uczyniono w Poisce wielkie postępy 
i pr1.ewiduję, że państw.o to stanie się coraz 
bard.ziej wut-Ośd.o:i-vym czynnikiem w życiu 
no"t•'e] Europy. ·" 

List z Paryż~ 

a n"3k 19fi7n 
do ~$1.!.m. 

Paryż, w grudniu. 

Parlament francuski uchwalił budżet na 
rok 1927. Wynosi on ostatecznie 39.128 mi­
lionów franków w dochodach. a 39,541 w wy 
daJkach. Nadwyżka dochodów' wynosi 186 
miljonów, a więc budżet jest zrównoważony. 
Zawsze stoi mi przecież w nam1ęci zdanie se 
nafora Fra.n<;Gfa-Marnal'a. b. ministra finan­
sów, który rui oświe..dczył, że ponieważ Fran­
ciA nie ma dziś pieniadza ustabilizowane.110. , 
przeto bud1:ef:u francuskie1o nien0d0bna obli ! 
~zyć foaczei jek w prz'ybl:iźeni.u A do 10 proc. i 
. ' J b . ' I m pnu; 11 zn m1.nus. 

C7.Y r6w11owal!a budżetu na. rok 1927 jest I 
realna? Gdybv '·tak było, stałohv to sie po I 
raz pierwszy od wybuchu wojny. Ni~ należy 
bovdem zapolflinać, że wojenne i powoienne j 
budżety francuskie 'vykazywały stałe deficy­
ty, kt6r~ jednak stale malały, jak to wyhzu- ,I 
• '• L 1 1' 1· )e pomzsr:a „110 .1czt<a: 

Lata. Deficyty I 
1918 49.85R mili. 
1919 42.401 mili. 
1920 25.17l mili. 
j n1 16. 126 mm. I 
1922 13.715 mili. I 
1923 10.233 mili. I 
1924 3.455 mil i. f 
192s t.t 95 m11 i. I 
1926 362 milj. 

Jat{ widzimy, cfołicyt budżetu francuskie­
~o , ma.lał wraz ze spadkiem franka. /\}bo­
wiem wydatki skarbowe w okresie powojen­
nym wahają się przeciętnie dokoła cyfry 40 
miliardów rocznie i zredukować je trudno. 
Zrównoważenie budżetu drogą zwiększenia 
podatków (bez ucie'..ania się do wewnętrz­
nych poiyc:zek) stało się możliwe z chwila, I 
kiedy fniTl.k nr.zekroczył 125 za funt. Tak I 
:ri1i oświadczył jeden z kierowników Bµnque I 
de Fronce. Już to stwierdzenie wskazuje na I 
trudl'l.ości i niebezpieczeństwa rewaloryzacji I 
franka, Ale n~e zatrzymujmy-- się nad tern_ 
zar.adnien1em, 

Są d;-:iś we Francji dwie tezy co do rów­
nowagi budżetu na rok 1927: j~dni - pesv­
miści - powiadaia. że bud·.l:et ;wvlm7.e defi­
cvt, albowiem frapk nqdniósł sie do poziomu 
122 za fi,mt, kledy budżet bvł opracowany 
przy poziom;e 150 za ,..funt. Następnie, czę­
ściowa rewaloryzac}a franka sµowodujP. kry­
zys gm;podarczy i viemny bilans· hancUmvy, 
co zredukuje przev•idvwo..ne wpływy. Dru­
dzv - optymitd, do kt.(>rych należy sarn p. 
Poincare - są pewni, że budżet jest 2ró,11;ną­
wafony. D.lhowicm t1myślnie wolywy obliczo­
no bardzo hytycl'irtk i po!11foj rµnlnych m.0-
:~Hwo(icL Oparto ~;-z no. nie na kurs1e 150, 
ale 100 za funt. M~r~ines ma wynos1.ć o!rn­
ło 5 miliardów nadwyżki istotnej. której prze 

Główneni mojem życzeniem na rok 1927 cież budżet nie wykazuie, bo byłby to dla 
jest, aby był on rokiem wewnętnnego poko- „wyborczej" polityki .. pm:inmcntu kąsek zbyt 

·ju. Polska otrzyma od swych licznych przy- I p0żądliwy. 1 

]aciół napomnienia, aby popr.awiła swoje ii- I Należy więc przyjąć, te Francja po raz j 
l . pierwszy od czasu wojny ma bu.dżet zrówno-

!1anse1 :rozwijała swe bogactwa natm·a ne, ży- ! ważony i rrwlny. P.ozatem bmHet zo3tał tym 
ła w zg-O'dzi,e z są~fadami i odei'.rałn kor;.gyst- t rn~em uchwalony w c?.a~i~ rekordowym.: ~6 
ną rolą w R~dzie Liti Na:rodów. I dni wystarczyło obu Izbom na je~o przedysku 

. towanie. To si~ jes:;czg w d:EiPjach Trzeciej 
Je.żeli i mnie wolno służyć rndą~ t-o życzę, ; Reptrbl1Ai ni~ ~darzyfo. Leniej: po raz ósmy 

aby Polska zacho.wała forme :rzadów konsty- i dopiero, od roku 1.871, budżet został uchwa­
tv.cyjnych i do niej przywykła. - Jestem głę,- .

1 
lo~y pn-cz Parltim.ent w cza.!l~e„ właściwym. 

· · , · ł t. 1· przed 31 i.frudma. ,.\Vypade;.t ten zaszedł 
bolm przek?nany .o prawdzie 1 mądrosic1 s, a- ! tylko w latach: 1889, 1890, 1891, 1896, 1904, 
wuego pow.uedzenia mego dawnego. przywod- ! 1908 i 1909, od roku 1919 do 1923 Francja 
cy (leadere) (premiera) Campbell - Banner- ' miała właściwje budżet rozdwojony: t. zw. 
mana: 11Najlepszy rząd nie zastąpi rządu kon zwycżajny. albo :,francuski", or;;,~ -"budżet 
sty!ucy!nc~o" („Good Government is no sub- wydatkó~ podle&a1ących zwr~tovn t. z:i. u-

•• 1 "' . H skutecr.:ma.nych o.a odb\tdowę 1 na renty mwa 
sntute for self - g-0vernment ), Jest pra- Jld:dcie. \'? oraktycB ba.rdzo mały procent 
wcm i obowiąz~i~m cy·wiłizowanych naro- ·1 tych, :wydatków „podleg,ł zwrotowi" przez:„ 
dów rządzić samymi sob~ i kształci,ć się ?a 1· Ni.;mcy ,~' poczyna.tąc od rc:ku 1923, dzięki p. 
własnych błędach. Okreslono w ten sposob . Pomcare mu zreszcą, połozono kres złudze­
demokrację, że liczy giowy zamiast je rozbi- niu ;;ciągając wszystkie wydatki do jednego 

D~mokratyczna A-ugija pragnie ujrzeć Pol­
skę rozwiązującą swoje zagach1ienia i uzupełw 
niającą swo?~ Konstytucję, jeżeli okaże się 
potrzeba uzupełnień, metodami konstytncyi:­
nemi, a nie mieczem., 

Dr. G. P. Gooch, 
an~. historyk, orjentalista 

i pisarz polityczny. 

PROSIMY O WPŁACANIE 
PRENUMERATY 

budzetu. 
* * 

Uchwalenie budżetu - to tylko wstępny 
warunek przystąpienia do sanacji finansów 
francusk,ich. Aby się sanacja tidała, trzeba 
warunków ekonomicznych i polityczny-eh. 
Skutki gospodarcze sanacji finaris.ów ll,lożna 
przewidzieć, tembardziej, że Francja ma 
przed oczyma urzylrJady większości państw 
europei skich. Nic tu ·wiec leży trudność g.łó 
wna. Jest ona natury politycznej. Polityka -
w tym wypadku demago~ogja - sparaHżo­
wała i ·wykoleiła finanse francuskie zaraz po 
skończonej wojnie; polityka - w tym wypad 
kit taktyka lewicy - 11qiernożliwJl:a Blokowi 
Narodowemu pm~·rót do zdrnwych .finansów 
w roku 1924; ndi.tvka - „l;r.adelowc" schle­
bianie 111icv -· dop~o't'ni.dztła do pan~ki z lip­
ca .1926 l'.'oliu ... 

Otói p. Poincare nie ber. obaw widzi zhH­
fającą się znów „-politykę" w postaci wvr10-
tÓW do Senatu z 9 ~tycuiia !92'! rohu. Cho­
dzi o odnowienie jednej trzedej części Izby 
wyższej, do kt9rej jest się v1;ybieranym na lat 

DROGA NA '\\1 

.JAPONJA 
Japonjal Kraj wscli'odzącego słońca i kwi 

tnącej wiśni. kraj legend o bohaterstwie i du­
mne; pogardy śmierci, nieodzownej niE~mal w 
życiu tego plemienia skupionego na wyspach 
wulkanicznych, grożących w każdej chwili 
wybuchem. To niebezpieczeństwo zahartowa 
ło dt!szę j apończyka d'-J tego stopnia, źe w 
czasie ostatn\ego trzęsienia ziemi, gdy pada- I 
ły w gruzy kwitnące miasta a tysiące, ludzi 
~inęło, nie widać było łzy w oku osieroconych 
i z!'ujnowanych, nie było słychać jęku ni skar 
gi. Do tych trudnych warunkQw istn~enia przy 
stosowane są wierzenia religijne, biorące z 
buddyzmu swój początek; Więc też gdy wtar 
gnał do Japonii prąd reform nowożytnych, od 
parlamentaryzmu poczciwszy do ułatwień i u­
doskonaleń dotychczasowych warunków eko­
nomicznych, drogą odkryć i wynalazków, pra 
wodawca i przemysłowiec japoński, przyswo­
ili sobie i wprowadzili na grunt rodzimy te · 
z.dobycze earnpejskie, riozostawiająt nietknię : 
te dwie dziedziny 1::ycia: ustrój rodziny i wie- l 
r1,enia religijne. I gdy Japończyk wraca do ' 
domu z .rozgwaru tak burzliwych obecnie 
walk politycznych, gdy dozna zawodów w 
próbach pacyfikacji §wiata, w których bi~rze 
żywy udział na forum Ligi Narodów, w ro- I 
dzinie swej znajduje ukojenie na tle odwiecz~ I 
nego obyczaj u, który mówi o niezmiennych i 

wartościach i trwałości pewnych poczynań I 
ludzkich. 

* * * . I 
I 

Japo_nję dzielą od Polski morza i lądy. By 
Cl.ostać si~ do tego kraju, trzeba odbyć podróż 
niemal naokoło świata, A jednak łączy nas 
jah.ś nić tajemnej sympatji. zadzierzgnięta , 
w cz;;i.sie wojny ros.-jap. Japo!lczycy, ceniący i 
ponad wszystko odwagę, wyróżniali wśród 
łatwo idących w rozsypkę Rosjan stojących j 
wiernie na stanov.risku Polaków i nabrali dla ' 
nas szacunku. A wszakże fo już wtedy na i 
ziemi japońskiej rozpoczęła się wal~a pomię- i 
dzy dwoma polskiemi światopoglądami i kie- I 
runkami politycznemi. Znaleźli się w Japo- I 
nji Piłsudski i Dmowski, lediz w j,akże odmien \ 
nych celach! Pierwszy chciał zbadać, o ile \ 
Japonja może być taranem, rozsadzającym 1 

carską Rosję, drugi badał tamtejsze stosunki, l 
w obawie, że zwycięska Japonja może stanąć I 
w poprzek jego planom istnienia potężnej I 
Rosji, złączonej z autonomiczną Polską, cią­
gnącą wszelkie korzyści z handlu i el-:sportu I 
na W schód: towarów i ludzi. 

Przewidywania narazie się nie spełniły, 
ani w szerokiej ani w wąskiej formie; klę- , 
ska rosyjska nie przyniosła ważniej szych t 
zmian w tts~roju państwa, nie dałą żadnych · 
swobód Polsce. Coraz tylko więcej naszyc~ I 
wychodźców rozpraszało się po krańcach I 
świata. Jedna taka grupa bezwiednie pra- , 
cowała na dalckim"wschodzie nad zbliżeniem I 
przyszłej wolnej Polski z Japonją. 

W północnej 1Vlandżurji pow3tała w czasie 
budowy kolei wschodnia-chińskiej lColonja 
polska, składająca się z pracowników tejże 

Mtw+••tw:m 

9 i która odnawiana jest częściowo co trzy 
lata. 

Nastroje mas n,ie są już ,·,kartelowe", cze­
go dowodem wybory uzupełniające w depar­
tamentadt' V csges, Nord i Nievre: wszędzie 
w cią~u ostatnich tygodni kandydaci lęwicy 
zQstali pobici na rzecz kandydatów prawicy. 
A..le? v.rybory do Senatu nie są powszechne: se­
natorów wybierają specjalne kole~ja złożone 
z przedstawicieli rad miejskich i departamen 

. talnych. Otóż te są w vriększośd radykalne 
o.d czasu wyborów z maja 1925 roku. Jeśli 
mogły się zmienić nastroje m~s - mało al-

l
. bo wcale nie uległy zmianie nastroje mało­

miasteczkowych „politykierów". 

Należy zatem przypuszczać, że ,wybory 

I do SeT;Zatu wypadną „na lewo" to znaczy, że 
ilościowo zwiększy się klub radykalny. Przy-

1 puszczają, że wzrośnie on ze J50 senatorów 

l' na 160; że pozatem ~po raz pierwszy w dzie 
jach Trzeciej Republiki - wejdzie do Sena-

1 tu .10 socjalistów, którzy załoźą tam własny 
klub. Radykałowie z socialistami (dawny 
Kartel będą mieli w Senacie większośĆ) a -
iak wiadomo -- brak tej większości ogromnie 
tamował zapędy p,abinetu Herriot'a. 

\Y/iekszość w Senacie zachęcić może rady­
kał6w i socjalistów· w Izbie do odbudowy Kar 
telu. Tu iest niebezpieczeństwo. Bo gdyby 
do tel-50 doszło, nastałby znów okres zaja­
dłych -~alk politycznych, upadek zaufania i... 1 
no·wy · spadek franka, który dziś tylko na za- ·:

1 
ufaniu się opiera. 

Nie twierdzimy bynajmniej: że tak się sta 1 
1.1i,e. Powiadamy tylko; ie ta.kie jest niebe.z- i 
piecz,eństwo, na i noważniei zagrażające tak 
<lobrze przez p. Poincare'go rozpoczętej sa- I 
nacji fimmsów francuskich, 1 

Kazimierz Smo:J,orzewski. I 

kolei, żołnierzy włąc nycn do straży grant4 
cznej oraz strzelców syberyjskich i z Pola­
ków rekrutowanych .. Zaplątała się pomiędzy 
nimi garst:\ra inteligen 'w. Grupa ta dokona­
ła nadzwyczajnych rz czy: stworzyła w Char 
binie ośrodek polsko i, w którym ni.etylko 
założono cały szereg .. nstytucyj, podt;rz.ymu­
jących narodowość i~· cie kulturaln2, ale wy~ 
kazała też znaczną zedsiębiorczość, rovNi-
j aj ąc na dalekim wsc odzie działalność han- „~ 
dlową i przemysłową Otrzymano wielkie 
koncesje, założono kitp, cukrownię, (dziś jvż 
nie istniejącą) fabryk~ nai:;zyń emaliowanych 
w Szanghaj11, biura telhniczue i handlowe, 

i 

Rząd bolszewicki !burzył dobrobyt i za­
tam,ował rozv.rój tej t;isady, wydalając 500 
polskich pracownikó kolejowych, którzy z 
rodzinami i;n.usieli wr1ić do kraju. Byt in­
stytucyj Ji.uHuralnych .został tym sposobem 
za9hwiany. Ta wspa,ała reklama- naszej 
przedsiębiorczości wo · c licznie w Charbinie 
przebywających Japo zyków i Chińczyków 
może ulec zagładzie. Pomijając już szkodę 
faka by wynikła ze asowania szkół pol­
skich, wydawnictwa 'lygodnik Polski" zam­
knięcia gospody, w kt ej na gruncie towarzy 
skhn wytwarzały się rzyjazne stosunki po­
mi~dzy __ Pola1-ami a zedsfawicielami dale­
kie.go Wschodu, już są:10 zniszczepJe tej pla­
cówki. jako pośredni'.iWa handlowego było­
by niepowetowaną sz4idą. 

I 

* * 

Japonja obecnie Vj swojej polityce zag;ra 
nicznej znajduje się il rozdrożu. Minęły te 
czasy, gdy wzmocni<li.a po wojnie z Rosją, 
stanęła w apogeum k-ej powagi i wryływu, 
biorąc udział w konf~encji wersalskiej, wy­
kreślającej granice pajstw i zmieniającej ma 
pę Europy. Pierwsz)! cios jej marzeniom o 
potędze, o pośrednien:ipanowaniu nad Pacy­
fikiem zadała konf~encj a Waszyngtońska 
poniżającym zaka,zememigracji Japońskiej 
do Ameryki, wykonytanym obecnie z całą 
bezwzględnością. Ra~ anglo-saslia uderzała 
w ten sposób w dąże:ąi. imperjalistyczne Ja­
ponji, zamanifestowałąswoją hegemonję mor 
ską. Nie pozosta rał więc nic innego, jak 
szulianie nowych. soju~ników w Rosji i Chi­
nach', co było jednak prawą nader trudną. 
Pomijaj_ąc już daw'ni~y zatarg wojenny, 
antagonizm między R 'ą a Japonją trwa nie 
ustannie: o kolej w ·odnio-chińską, o do­
stęp do niezama.rz:;ija<)gó morza. Z Chinami 
istnieją te same konflity terytorialne, a poza 
tem stanowią one obe ie t~en walk, podsy­
cany nieu.stannie prze kr~żujące się wpły­
wy mQcarstw europej ich, od których mą­
dra i przezorna Japor\l chciałaby się uchro­
nić. -.. 

Gorące jej sympatf' idą ku Polsce, nieza­
angażowanej w intrygi międzynarodowe, a 
posiadającej ten sam p ona pierwiastek bo­
haterski. Dowodem t'Yl} sympatyj było 'przy 
jęc;:ie serdeczne naszyci dzieci powracających: 
z Syb,erii i owacyjne lowitanie l_otnika pol­
~kiego Orlińskiego. 1*::ie jednak kształtuje 
się obecnie w ten spo~, że same uczuciowe 
pierwiastki nie wystar,:ają, a ludzkość szu­
ka w stosunl{acłi miętjy:o.arod.owycli także i 
liorzyści eKonomicznyq, . 

Otóż trudno znald dwa fuaję, litórehy 
m@gły się w eksporcie imporcie tak uzupeł­
niać, jak Polska i Ja~nja. Niestety, odle­
~ło~ć i trudności kom ikacyjne st_oją tu na. 
prz.esz:!(odz:ie i sprawia , że towar, aby mógł 
.dojść do miejsca nrż naczenia, pofrz~buje 
około 3 miesięcy. Ruj je fo wszelką kalku­
lację kupiecką. Niem<t sobie z tern poradzi 
Ii i v.rysyłają wod~e 1t1nsporły do Japonji 
zapomocą własnych ijmpan:H okre,towych. 
MMlibyśmy z niemi luj angielskiemi liniami 
we'jść w porozumienie, ja.leży bowiem unikać 
wszelkich formalności wcładunkowych, któ­
re transport p.rzcdłu:>:a-j~ 

Ważnem V>ż byłob~ oorozumiewanfo się 
pr~z radio, duże jcdn~i.: radjostacje, jakie 
posiada Ja.r-11ia, są st* zajęte rozmowami 
z A,'Ueryk; 'fórą J'Vonja w~re:iiv swo1m 
żalom me -wa~ s-tosunk1 handlowe, 
oraz roz:_ pmi i Francją. Po-
~d Pate1~ z, 'f) minut dziennie 
dla Polski. Na, ianie w Janon;i 

.f . . "h· • 1 ..1 nowa wielka radjos.. ,osuntd1,~ęc )~oą 
ułatwione. ~ 

. -~ ....... 
Tymczasem Jaoońez'fy, na jakiemkoY· 

vvię1 [ znajduiący s~ę sta~wi.sku w stos1111Kact 
mi1:1dzynarodowycli, czy w Genewie, czy w 
Hadze. zawsze prze111a-1N1ają ·w na.szy:rn inte­
i'es;~. zawFe naszych ~'faw bronią. 

Z naszei sfrony winn my odpłacić im nie­
tylko p!atonic7.na · symwtią, a1c :i:ywem i 
czynnem spółdz!ała,niem. 

I. K. 
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Feljeton 

Rozmowa z . Panem 1927 
- Dość tego pijanego oczekiwania No­

wego Roku w zadymionym papierosami poko­
ju - zawołałem. - Chodźmy powitać go na 
wolnem powietrzu! 

I 
- Bardzo się -pan myli, mój panie. Je-

stem Rok Nowy, 1927! · 

f
. - Nie lubię nabierania i korzystania z 

mego półtrzeźwe~o stanu. Rok 1927 jest 
Nie było amatorów na tę nocną przecha­

dzkę. 
Spojrzałem w okno. 
Przez zmrożone w fantazje kwietne i 

srebrne od księżyca szyby migotały wirujące 
gwiazdy. Mroźna noc przesączała się bez­
szelestnie w ich promieniach. 

A tu - przy bezładnym stole - pijana 
Rromada mo;ch kolegów. Godzina: pół do 
dwunastej. Nie, absolutnie lepiej iść na po­
witanie Nowego Roku przez śnieżyste cl.rogi 
pod gwiazdami, które dyszą wieczną tęskno­
tą wszechświata, niż truć truneczki w banal­
nej atmosferze pokoju. 

Ubrałem się szybko i wybiegłem na uli­
cę. 

Szedłem śpiesznie, mijając wesołe, jasne 
kaw~arnie, gromadki ludzi, prześwietlone mu I 
zyką ::a.le. 1 

Z ludnych ulic śródmieścia wyszedłem na 
dalsze i ciche - z nich przez uliczki przecf­
mieść na ~ładką szosę podmiejską. 

Cicho tu było i soczysta biel śniegu odci­
nała się twardą linją od puszystego, granato­
wego nieba. Zamiast melodji fanga i charle­
stona, dźwięczała tu melodja wiicznie pra­
cujacej ziemi. 

Spojrzałem na zegarek: za minutę -
dwunasta. 

Przystanąłem z brzegu gościńca i patrzy· 
łem w pustkę zimowych pól. 

Wnet dobiegły mnie grania zegarów. 
Północ„. 
Rownocześnie posłyszałem skrzyp śnie­

gu pod czyjemiś ciężkiemi stopami. Od stro­
ny pól zbliżał się do mnie jakiś pochylony je­
gomość. 

Gdy podszedł bliżej,-.zobaczyłem, że to 
wiekowy staruszek; biała broda wypływała 
z za kołnierza futrzanego, opierał się na 
grubej lasce. 

I nagle -
Tak! 
Wiedziałem! 
Byłem przecież trochę pijany ! 
To z pewnością - Rok Stary! 
Staruszek już mnie minął. 
Pobiegłem za nim i zacząłem wołać: 
- Tysiąc dziewięćset dwadzieścia sześćf 

Tysiąc dziewięćset dwadzieścia sześć! 
Przvstanął i odwrócił się. 
- Pan obłąkany cz: zawiany? 
- To drugie, drogi p. 1926 - odrzekłem 

"'1'- to drugie! 
- No tak - mruknął- dlatego pan ple­

cie głupstwa. 
- Jakie głupstwa, kochany Stary Roku. 
- Przes~ń pan mnie drażnić - fuknął 

na mnie - co za głupie drwiny! 
- Coś mi się zdaje, że i pan, na odchod­

nem, łyknął sobie strzemiennego, panie 19261 
Podszedł do mnie tak, że prawie dotykał ; 

mnie siwemi. sterczącemi śmiesznie, szronem 
pokrytemi kłaczkami brody. 

- Pijaku niemądry - rzekł - czemu na­
zywasz mnie: 1926? Czy nie słyszałeś dwu­
nastej? Czy nie wiesz, że już rok 1926 skoń- , 
czył się? Przecież urznąłeś się z okazji No- 1

1 

wego Roku! Roku 1927! 
- Racja - przyświadczyłem - i dlate- '

1 

go właśnie tu wyszedłem, za Miasto, ażeby 
powitać Nowy Rok, młode, przystojne pacho­
lątlrn - -

- A to bałwan - syknął staruszek. 
- Uprzejmie proszę nie przezywać mnie 

więcej! 

-:- Mój panie, irytuje mnie pan od samego 
początką Poco pan leciał za mną i krzy­
czał: 1926! 19261 Co za nonsens! 

- Bo pan jest Stary Rok, 19261 

~gust Zaleski 
minister spraw zagranicznych. 

młody, dziecię prawie, bo się dopiero zaczął, 
a pan i€st, z przeproszeniem, starv pryk. 

- Więc pan - pomińmy to słowo pryk 
- jest tak naiwny, że pan sądzi, że -

- Kwieciście, lecz zadużo „że"„. 
- Pomińmy i to.„ Że - kończę - każdy 

rok to inna osohistość? to nowa istota? pa­
cholę? chłr>pi~? które potem się starzeie i za 
rok przyrh0cb:t no-;re dziecię? A ktobv te 
dzieci rodził, !doby hbrykował te pokolenia 
rn.łodych nowvch roków - i Jldzicby się no­
tem te wszystkie stare roki podzkwały? Nad 
tern sie pan nigdy nie zastanowił? 

-Hm.„ 
- Chrząka pan, to dobry 7-na.k, nie jest 

pun tak głupi, jak sądziłem. Niechże pan 
mnie zrozumie: r;:i,z na kilkadziesiąt lat przy- , 
chodzi Nowy Rok, czasem na kilkaset la.tł 
Ja już jestem na. tej ?łupiei posadzie kilka- . 
dzie~f::it dobrych latek. Kazano - muszę . 
urzędować. Gdyby co roku urzędował ktoś 
inny, to co rok11 mielibyście coś innego, Coś-

. by się zmieniało. Szło Paprzód. Tworzyło! 
A tak nrzedeż nie jest. Ludzie są ilziś tacy, 
jak byli kilkadzicsiat lat temu. Te o;ame 
zbrodnie, te same głupoty, kręcenie się za 
swoim o[!onem, tak w kółeczko, w kółeczko. 
Wojny lub nudv. Zabijać się i rżnąć lub we­
getować i koch..,ć sentymentalnie. Tańczy 
pan chiirlestona? 

- Tańczę. 
- To pan robi fo samo. co pięćdziesiąt 

lat temu czarne dzikusy. Tylko oni nago. 
a teraz !o tylko panie nago, a pan się męczy 
w smokm~u. 

- Pożyczonym, ,„ dodatku ... 
- Widzi pan. Wsz?,dzie i wszystko 

to samo, to snmo, to samo. Małe, m::ileńkie 
zmiany. A jeśli większa - to prekursorska 
- to mni~ nie obchodzi - to należy do me­
~o następcy. który kłedvś mnie zwolni za 
ileś tam lat. Ja jeste111 d,-;siaj 1927 - wczo­
raj byłem ieszcze 1926. Złości mnie ta zmia­
na nomenklatury - i ni.czego więcej, ale ja­
ko urzędnik. mu<>zę być, j„ lc to wy mówicie, 
stricte, i nie mo~ę pozwnlić, iehy pierwszy 
leos~v pnyd:·ożny nijak wołał na mnie; 
1926! kiedv ja jnż je:ite"l 19?.71 - Dowidze­
!1ta panu. Za rnk pro.wdopodobnie spotkamy 
się, jeżeli pan będzie znów ta sterczał. Lu­
bię ten gościniec, r.zedo tędy przechadzam 
sie w nocy. Ale niech pan pamięta, że za 
rok będę 1928. Dowidzenial 

- Moje uszanowanie - dowidzenia„. 
ZaAębiłem się w przykrych, ciężkich 

my~lach. 
Powoli wracałem do miasta. 
Patrzyłem. 

Rzeczywiście: nic się nfa zmieniło! Te sa­
me kawiarnie, te s:irne melodie, ten sam na­
strój - chociat jut nie 1926, lecz 19271 

- Cóżeś tald :itraniony i wybladły? Mówi­
łem. d: m•.sz ~t"bl'l !{łowę, nie pij tyle - mó­
wił do mni~ ieden z kofogów. p0me.1aj~c mi 
7.dejrn0wnć płaszcz, bo ręce miałem zgrabia­

z zimna. 
- Wid:;drłeś się mo~e z Nowym Rokiem? 

tadny !'myk? 
- Czy uwi<-?rzycie - rzekłem, nalewając 

sobie drżrcą ręką zielonawv trunek - że wi­
działem. się i - rozmawiałem nawet z No­
wym Rokiem. 

- Wierr.vmv. wier:r.vnyl Barclzo możli-

1 we! N0 i co? Sepleni? 
- A tak, troclię sepleni - ale ze staro­

ści. To prz~cie'l. stary dziad! 
- Ha-h".-hal Ha-ha-hal - śmiali się 

chórem.- Nowy Rok - stary dziad! Ty je­
dnak jesteś porządnie wstawiony!... 

(Kraków). Witold Zechenter. -

I 
Prof. Kazimierz Bnrtel 

wicepremjer i minister oświaty. 

Boże Narodzenie 
w Stanach Zjednoczonych_ ' 

Cłiistmas - to bezwątpienia najpoj:!od­
nieisze i najbardziei popularne święto w Sta­
nach Zjednoczonych. 

Tam, gdzie czas jest pieniądzem, of!rani­
czoną jest liczba świąt, a leżą między niemi 
cnh miesiące intensywnej i monotonnej pra­
cy. Tylko cztery razy w roku przywdziewa­
ią Stany barwną świąteczną szatę. Więc w 
Nowy Rok, 4-~o lipca, w Thautesgiviny i w 
Boże Narodzenie. 

Już w miesiąc przed tern wyczuwa się at­
m~sferę zbliżającego się wielkiego dnia 
Chddmasu, a intensY'..,ność przygotowań roś­
nie i osiąf1a w ~zień 24 grudnia rozmiary, nie­
znane w Europie. 

Hasło dają przeogromne magazyny wy­
pełniając ma~azyny czarującemi zabawk:ami 
i świąfecznemi podarkami. Ich śladem idą 
wszydkic s!depy, dekorując swe · okna ol­
brzvrniemi hukietami i wieńcami z Nrrzębiny, 
iemioły i płonącą jak ogień pieciolitfrl!t l.c Po- " 
insethia, nieznaną u nas zupełnie rośliną. 
ki'! 1H0mijską. 

_ W .przedświątecznym ty~odniu ulice wię­
kszych miad sprawiają niedające się opisać 
wrażenie. W powodzi światła i barw poru­
sza się roześmiana, po~odna i z życia zado­
wolona masa, nie majaca innych trosK, jaK 
vvvbór podarków, Pobienie prezentów nie 
ogranic:i:a się na najbliższej rodzinie, bo chęć 
7.robien1a komuś przyjemności dominuie w 
duszy Yankesa w tych rzadkich chwilach, 
gdy oderwał si.ę od businessu. 

NietylKo sklepy się deKorufe _tir~liwie 
z każde~o okna domow mieszkalnycn wy<!lą­
da bujny wieniec, przymocowany wielk:ą, 
czerwoną wstęgą. Podobnie wewnatrz miesz­
kań: pełno tam ,,liolly" i czerwonych kwiatów 
w i":i70U:H'11 i 7" 01•-r::izarni n::i. f('i„nach /\ ri0d 
wiclket wisząc-q lampą umieszczono bul{iet 
z Mi~teltoe. dający prawo, według stare~o 
angielskie~o zi,vyczaju, do pocałowania oso­
by, która pod nim stanie. 

M.~.<fazvnv ""'~'"t<' -· r d11tach pnurzedzaiących 
święto. niepojęte dla nas arcyliosztowne wy­
siłki dla zwrócenil'l. uwagi i uwiedzenia nie­
zdecydowanycłi klientów. Za szybami wy­
staw urządza się tea.try marjoneteli i praw­
dziwe minjaturowe sceny, przedstawiaiące 
znane szeroko dziecinne bajki. Stanowi to 
atrakcje nietylko dla najmniejszych. Zacza­
rowane księżn;czki i książęta z bajek w prze­
pysznej i efektownej oprawie scenicznej, 
przyciągają tłumy. 

Dzieci itarną się setliami, by zobaczyć, a 
mo7,,e nawet uścisnąć dłoń tej najważniejszej 
osobie Bożego Narodzenia, jaką jest „Santa 
Claus" - nasz św. Mik'ołaj. 

panuje ta sama jak dawniej przy I<ominie, i 
miejmy nadzieję, że panować będzie i wów­
czas, kiedy Santa Claus, zamiast zaprzęgu 
sań i reniferów, lądować będzie na dwupła­
towym samolocie. 

* * * 
W Stanacłi, leżącycl1 bardziej na połu'd­

niu, utrzymał się jeszcze zwyczaj z czasów 
niewolnictwa. Niewolnicy murzyni wstawali 
wczesnym rankiem, biegnąc pędem 'do miesz­
kania pana i wołając w swem narzeczu: 
„Christmus Gif". 

Obecnie słudzy czarni biegną do sypialnl 
swych pracodawców z tym samym okrzykiem 
w dziecinnem oczekiwaniu darów. 

• • 
W wie1Idcli miastacłi utrzymał się te~ 

piękny zwyczaj. Możliwie wielkie drzewlio 
ustawia się na koszt miasta w publicznym 
parku, dekorując je tysiącami sk'rzących' 
świecideł, między któremi umocnione są set­
ki elektrycznych lampek. W wilję drzewko 
.zostaje oświetlone, co szczególniej w Stanacłi 
Północnych na tle śniegu wygląda nadzwy­
czaj malowniczo. 

_ Jest to Cliristmas dla tycll wszystkich:, 
którzy są tak nieszczęśliwi, że nie posiada i ą 
własnego ,,h'ome". Zaproszonym jest każdy. 
Ch:ristmas Curols (liolędy) śpiewane są przez 
wielki chór, a kosze pełne potraw rozdziela 
się między biednycłi'. 

Stanowi to jeszcze jeaen dowód doorego 
se,rca amerylCanina, ~tórego europejczycy tali: 
cłiętnie mu odmawiają. 

W przeszłym roku zainicjowano nowy 
. sposób dwietnienia Cb-ristmasowycli' uroczy­
stości w bogatem mieście Kansas-City. Sta­
raniem tego miasta sprowadzono z dalekiej 
Alaski_ 8 najprawdziwszych' renifer6w, które 
zaprzęgnięte w sanie cudowne, lśniące jaK w 
pajce, wiozły pędem wiatru św. MHrnłaja 
przez uroczyście dek'orowane i oświetlone 
ulice miasta. Strzelając J!łośno z bata, a 
rozrnucając na wsze strony niezliczone po­
iłarki, św. Mikołaj wzbudził niesłychany po­
dziw zbyt psutych może Kansasowskicn 
dzieci. 

Ponieważ w Ameryce najbardziej ory~i-
11alne pomysłv znajdują największe naśla­
downictwo, więc podobno - twierdzą wfa­
jemniczeni - atralicja ta ttr7ądzona będzie 
w tvm roliu w samym N. Yorku. 

Sprowadzone w ukryciu przed małemi re­
nifery znajduja się rzekomo wraz z pielęgnu­
jącymi je oryi5inalnvmi eskimosami na przed­
mieściu New Rochelle. 

N awiaseM mówiąc Kosztowała ta zabawa 
50 tysięcy dolarow. 

* * * 

Każde dzieck'.o, począwszy od trzechlet­
niego, słyszało o tym J!rubym, uśmiecłinię­
tym, dobrym starcu, który wybra:ł "·)1:a11 swe · 1o 

r:tałe mieszkanie kraine dalekicłi. pw;zystycn ' · 
śnie~ów.„ aż ~dzieś koło bieRuna. Tam pra­
cuje pilni~ przez rok cały nad zabawkami dla 
~n:ecznych dzieci. .Tuż od 1R ~rudnia wysy­
łane SI\ pod tym oolarnym adresem - pocz­

Europejczyk daremnie szuka nasze!!o tra­
dycyinejfo żł0bka. Znale7ć ~o może w paru 
katolickich ko$ciołach. Wszędzie pozatem 
ustawione jest drzewko obwieszone podarka­
mi dla najbiedniejszych. ta., lćominową - listy, obeimuLące dokładne 

zestawienie prezentów, które dzieciak: wza­
mian za obietnice „być ~rzecznym" otrzymać 
pragnie. Ale, ale - dziś w eooce central­
nego o,!!rzewania zmuszone sę biedne dzieci 
wrzucać te listy do zwykłych skrzyneli pocz-

Paryi, grudzień '1926 r. 

Inż. H. Koźmian. 

towy.eh, co naturalnie nie wpływa na zmniej- !!!!!!!bl!'!!!!!!!!D!~~!!!!·~!!!~~-!!~DW!_!!!,• szenie c;ię świątecznego przepracowania urzę- .._„, .... _,.,...,..,„,,.„,.,,,,„„..., · --.-..~=-

dów pocztowych. Za!l'adką pozostałet> cd się 
z tą Korespondencją dzieje. tr 

W odpowiedzi na te dziecłnne pisma, 
ułatwiające rodzicom wybór prezentów, przy. 
bywa w samą wilję sam Santa Claus dla 
sorawiedliwego rozdziału uoragnionycłi po­
darków. Ale mali boys i ~irls nie widzą go, 
bo przybywa nocą, na wielkicłi saniach, po­
~ania j ąc osiem reniferów o fantastycznycłi 
imionach. Ląduje na dacłiu i schodzi komi­
nem z wielkim workiem na plecach:, pełnym 
zabawek i łakoci. Wypełnia niemi próżne 
pończochy, zawieszone poprzedniego wieczo­
ra na kominie. wśród objawów zrozumiałego 
podniecenia. Potem cicno, by niliogo nie zbu­
dzić czmycha kochany Claus, by wypełnić 
pończoszki wszystkich dzieci świata. Entu­
ziazm opanowuje dzieci następnego rana, 
kiedy przedwcześnie przebudzone, nawpoł 
tylko ubrane, biegną do komina. 

Tali dzieje się w domacłi, $!dzie jeszcze 
są kominy. Postępująca „rewolucja techni­
czna" i tu wiele zmieniła. Ulegajac wpływom 
cywilizacyjnym, wcnodzi zmodernizowany 
Santa Claus poprostu przez oKno, stojące w 
tym celu przez całą noc otworem i dekoruje 
ustawione przez troskliwych rodziców drzew- ł 
ko. Mimo tej akomodacji szczodrobliwość 
Mikołaja nie uleJ!ła ograniczeniom. Radość I 

I 

Janusz Radziwill 
organizator „Prawicy Naro'dowei"c 
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św&ęta Bożego Narodzenia J 

w Anglji i Francji. 

Do wielce rzeczowef,io artykułu mego 
przyjaciela, p. Henryka Koźmiana, opubliko­
wanego na innem miejscu na temat amery­
km'iskiej „Gwiazdki" nie wiele, :r.daic się, da­
łoby się dopowiedzieć, jeżeli chodzi o sto­
sunki angielskie. Raczej trzebab.,- coś uj21_ć, 
hrJ chociaż odnośny zwyczaj został zapocząt­
kowany pod chmurnem niebem Albionu, to 
jednak przerósł go charakterystyczną, jak j 
wszystko co amerykańskie, ekstrawagancją i 1 

pomysłowością. 
Sztywny i opanowany anglik nie lubi w 

.zas!'ldziie w nic.zem przesady, a tern mnief w 
obchodzt!niu wszelkiego rodzaju świąt i rocz­
nic, które przestrzega z iście purytańską po­
wściągliwością. Z tego względu angielska 
Gwiazdka czyli „Christmas", jest włe.ściwie • 
świętem czysto rodzinnem, a pr zedewszyst­
kiem świętem dzieci. „Babics" są wtedy pa­
nami położenia i koło nich w ciągu kilku tych 
dni świątecznych cały świat, zdałoby się, 

· kręci. 
Już na tygodnie przed tym dramatycznym 

okresem wielkie i małe magazyny londyńskie 
i setek miast prowincjonalnych zaludnia się 
jak na komendę zaczarowanym światem za­
bawek i lalek, „golliwegs" i .,teddybears'', 
a szczęśliwi wybrańcy Santa Claus mogą w 
towarzystwie cierpliwych bon i mam wybie­
rać s~ch na j drozszych przyjaciół na nast-ę­
pne kiIKa mies!ęcy, względnie dni, w zależno­
ści od stopnia zblazowania danej pociechy. 

Rojno tedy i hałaśliwie od mas drob­
nych rozgorączkowanych czered w tych pt.ze­
myślnych pałacach dziecięcej uhtdy i radości. 

. Bawią się jednak swemł no~emi skarbatni 
dopiero w dzień Bożego Narodzenia, dla pe­
wności i tradycji pozostawiwszy dzień przed­
tem swe pantofelki dla Santa Claus przed ' 
kominkiem. Drzewko jest również ,,de ri­
gueur", choć mniej ozdobne, -jak u nas, za­
miast świecideł, jednak więcej praktycznycłi 
prezentów mozna na niem znaleźć. 

Główną atrakcją Christmas'u jest „Chdst­
mas Dinner", obchodzony uroczyście w nasze 
pierwsze święto,--- a głównym kulinarnym 
µrzysm.akiem wielki indyk smażony na rożni.e 
i nadziewany lub faszerowany ~btowanetni 
!•a.sztanami lub jabłkami. „Clou" obiadu to 
wspaniały, pachnący aromatycznie od pon­
czu, „Christmas pudding", przedziwnie sma­
czna substancja, złożona ze śliwek, rodzynek, 
miodu, korzeni, mąki i ponczu. Często wtyka 
weń gospodyni małą drobną monetę srebrną, 
a kto ją znajdzie, temu według mniemania, 
będzie się powodzić przez cały następny rok. 

W Londynie samym w t;wyczaj coraz wię­
cej wchodzi spożywanie obiadu gwiazdkowe­
~o w wielkich restauracjach i hotelach me­
tropolij, które z tej okazji wydają wspani~­
łe „diner de gala" z tańcami i różnemi atralt~ 
cjami. ' · 

We Francji obcllodzi się „le Reveillon de 
Noel", który zaczyna się mszą o północy we 
wszystkich kościołach katolickich, a kończy 
mniej lub więcej. hałaśliwą i apetyczną liba-

Rzecz dzieje się w noc Sylwestrową. Sce­
na przedstawia gabinet premjera rządu Sta­
rego Roku. Premjer siedzi przy biurku i po­
rządliuje akta. 

Premjer: 

Więc dymisja! Minął czas! 
Trzeba rządy zdać. 
Tak, nie było nas - był las, 
Nie bedzie nas - bedzie las„. 
Zosta'll~iam pełną; pełną kadź 
Spraw i sprawek, Niech więc nowy 
Łamie sobie mózg i głowę. 
Oddam wszvstko status quo 
Niech, jak chce poprawia-zło. 
(Wchodzi nowy premjer) 
Witam pana, życzę zdrowia 
I winszuję bezhołowia! 
Trud niemały, aktów sporo, 
Trzeba działać szybko, skoro! 

Premier Nowy: 

Wiem, enei::gji mi nie brak. 
J .estem młody, silny, zdrowy, 
Jestem przecież premjer nowy! 

Były premjer: 

Niech więc wejdą referenci 
Wszystkich państw i tu przedstawią, 
Co się teraz w świecie święci! 

Nowx premjer: 

Owszem, proszę, niech się zjawią! 
(W chodzi referent Ameryki) 

Nowy premjer: 

Jakiś gruby, tłusty, miły.· 

„ 

cją bądź prywatnie lub w wielkicn i małycli 
restauracjach lub hotelach: oraz na Montmąr­
trze, jeże!i chodzi o Paryż. Dzieci otrzymu­
ją swe prezenty w dniu 25 grudnia, wysta­
wi"1'szy również na wszelki wypadek swe 
pantofelki dla świętego Mikołaja. Między 
bogatszymi francuzami wcliodzi obecnie w 
modę wyjeżdtariie na święta poza miasto, a 
to celem uniknięcia tłoczących się wszędzie 
,,mocnowaJutowych" cudzoziemców. Zabiera 
się tedy „foie ~ras i szamoana" w automobil 
i ,1reveillionuje" w jakimś przydrożnym 
szynku, na plaży lub w chateaux. 

Paryż. 
Stefan Kleczkowski. 

Zdzisław Tarnowski 
Przywódca „P:tawicy Narodowej". 

Id 

Marja Mickiewiczowa. 
Na historycznym cmentarzu w Monmo­

rency pod Paryżem, gdzie leżą prochy wiel­
kich emigrantów i słavv-nych wodzów z ro­
ku 1831, gdzie spoczywał Adam Mick.iewicz, 
zanim uczczono go królewskim pogrzebem 
na \V/ awelu, zfożono w posępny d2.ień grud­
nie\vy ciało synowej Adama, .Marji Mickie­
wiczowej - obok niedawno zmarłego jej 
męża, 'Jflładysława. 

1 Opustoszało tak dobrze znane wszystkim 
Polakom, którzy choć krótki czas przebywali 
w Paryżu, mieszkanie na czwartem piętrze 
starego domu w małej uliczce nadsekwań­
skiej, rue Guenegaud. Ząstała w niem tylko 
jedyna córką. Władysławostwa Mickiewiczów, 
~aria. Ale jeszcze kilka miesięcy temu jak­
że tam było inaczej. 

W poniedziałkowe wieczory mieszkanie 
rozbrzmiewało gwarem. Był to stały dzień 
przyjęć dla Polonii paryskiej. Pod scianą, 
z której patrzały portrety Adama i Celiny 
Mickiewiczów, przy starem pianinie stał si­
wowłosy Władysław Mickiewicz, otoczony 
zasłuchanymi weń gośćmi, i opowiadał. 

Z prawdziwie Nestorowym darem narracyj 
nym wskrzeszał przed słuchaczami stulecie 
historji Europy, mówiąc o księciu Czartory­
skim i o Michelet'cie i o Towiańskim i o 
Mazzinim i o Gambetcie. A nad wszystkiemi 
tcmi postaciami górowała wielka zjawa Ada­
ma Mickiewicza, stanowiąca najistotniejszą 
treść duchową całego tego środowiska. 

Zaś przy wielkim okrągłym stole, stoją­
cym na środku pokoju, siedziała sędziwa go-

., Mi 

KOMUNIKAT. 
Niniejszym mamy zaszczyt powiadomić P. T. Klijentelę, Iż po o!rzymanlu przedstawi­

cielstwa znanej światowej firmy 

otor Company A-S Detroit 
~t<l~i~amy 31 grudnia 1926 r. ~rz1;0~'. Przejazd N! 2. 

(sklep frontowy) biuro sprzedafy pod firmą 
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Relerent Ameryki: 
Nie będę w słowach zawiły, 

Powiem prosto, prędko, składnie, 
Że nas traktują nieładnfa. 
Chce dolarów kaidy frant, 
A nie wie, co znaczy fant. 
Polska, Francja, Włochy, Czech, 
Choć nie umie zliczyć trzech, 
Na dolarach zna się pięknie, 
Sądząc, że mi kiesa pęknie, 
Że udławię się Foraarni, ; 
Dolarami, miljardami. 
A ja liczę na procenty, 
Ko-cham ~rube, lubię centy, 
Swoją politykę znam -
Może im tam kiedyś dam, 
Lecz poczekam aż ich ściśnie. 
Łatwo z drze-na zjadać wiśnie, 
Łatwo z cudzej brać kieszeni, 
Ale własną pracą zdobyć, 
Biznes wygrać, biznes zrobić 
To jest sztuka! - Niech się uczą, 
Męczą, dręczą, chudną, tuczą -
By poznać nai!ep-szą rację :-­
Amerykanfaacj ę ! I .i 

Nie chcę Ligi, kpię z gwarąncji, 
Jestem w swojt?j własnej stancril 
A mam sam kłopotów dość: 
Piję żółć, japońską złość, 
Muszę flotę m~eć olbrzymią, 
Pacyfik pilnować bacznie; 
Wulkan.y się u mnie dymią, 
Zfornia trzęsie się w posadach; 
\Y/iele dzieje się opacżnie 
W moich sejmach, stanach, radad1. 
Błizsza koszula ciału, 
Już się dosyć, dosyć dało 
I ani doczekać się zwrotu! 

I 

I 
l 
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Nowy premjer: 

Niemało z nim będzie kłopotu! 
Ma zdaje się węża w kieszeni. 

. Ale to się jakoś zmieni... 
(Wchodzi referent Anglji) 

Nowy premjer: 

Ależ tyka! Chudy, sztywny, 
W twarzy jakiś grymas dziwny 
Ni to uśmiech, ni szyderstwo. 

Referent Anglji: 

Posądzają mnie o zdzierstwo, 
Zaborczość i imperj alizm. 
Proszę pytać się Dominja, 
Czy to nie uniwersalizm. 
Myli, myli się opinja! 
Klnę się na wody Lemanu, 
Że pragnę zgody, pokoju! 
Nie unikam trudów, znoju, 
By złączyć Europy narody. 
Krzyczą wyznawcy Koranu, 
Bo im w Azji nafta pachnie. 
Kto inny bierze nagrody 
Za moją z Niemcami grę. 
Ten się skrzywi, ten się żacłinie, 
A ja Rosji daję mata„. 
Gdzie i kędy i którędy -
Nie chcę mówić. Pędzą Fata, 
Idą lata, mam ja swoje względy. 
U nmie strajki generalne 
I czerwona agitacjaj 
Czyha wróg przy Westminsterz-e, 
Rozrzuca odezwy w Kalkucie 
I kałmttckie zęby szczerzy 
W każdej kopalni i hucie. 
Widzisz, Nowy Premjerze, 
Że twarz mam jakby z kamienia, 
Bo, choć mnie świat nie docenia, 
Swoje robię, dobrze czynię: 
Tu Chińczyki niech się tłuką. 

I•• „ _ • ' 

spodyni, kochana „babci t Mickiewiczowa „„. 
C~ęstując gości doskonałą herbatą i ciastkami 
miała dla każdego serdev ie słowo i pomimo 
swego wieku ożywiała ca. ~ towarzystwo mi­
łą pogawędką. Poczem - było to w czasie 

1 wojny - uprzątała stół poczęstunku i roz­
j kładała robotę: sztuki pł na na bieliznę dla 
I polskicłi jeńców z armji niemieckiej, włócz­! kę na. skarpetki i rękawiczki, to znowu pro-

wianty, przeznaczone dla żołnie:rzy armji ge­
nerała Hallera. Żeby zaś wspólna praca szła 
raźniej i składniej, snuła wspomnienia, wzru­
szai ące każdego słuchacza polskiego. A cór­
ka Franciszka Malewskiego miała co opowia­
dać. Podczas gdy w ustacłi Władysława Mic~ 
kiewi9za zmartwychwstawała· przeważnie hi­
storj a polityczna i to nierzadko z ane~dotycz­
nej ujmowana strony, gawęda jego małżonki 
przepełniona była wspomnienia~ ródzinne­
mi i towarzy:;kiemi z czasów filomackich. 
Mówiła o „panu Tomaszu" (którym był Zan) 
i o Hpanu Janie" (którym był Czeczott), ja.k 
o dobrych, wspólnych wszystkim obecnym, 
znajomych .. I kochana, najdroższa przesz.łość 
stawała się teraźniejszoś~ą. 

Tak było w domu przy ulicy Gtienegaud 
jeszcze do nie.dawna. Atoli gdy w czerwcu 
Władysław Mickiewicz, iako 8S..letni starzec, 
rozstał się z światem, bv połączyć się z Oj­
cem, dni żywota je~o wiernej małżonki były 
policzone. Nie mogła żyć bez te~o, którego 
trud doczesny dzieliła przez kilkadziesiąt lat, 
I w parę miesięcy potem umarła. 

Z niebieskiej ojczyzny wspólnie z Ada­
mem i Władysławem spoglądają pełnym mi­
łości wzrokiem na lęśne. pagórki i zielone łą­
ki ojczyzny ziemskiej, do której na równi 
z Nimi przenosHa swą utęsknioną duszą nie­
złomnej Polki. 

l::lmt 

Minister Kwi ·owski 

Handel i P mysł. 

Tam Litwini. niech się biją, 
Tycn obmówię, fych chwinię, 
By było dla świata $ką, 
że Albion mocny, jaklewl 

Nowy pren;er: 

I. W. 

Mówi przez niego gni€W -
Pełno w nim takiej goiyczy, 
że choć słówka cedzi - słowo K'r.zy~. 
Ostrożność tu ·nie w zi. 

(Wchodzi referent Francji} 

Nowy premier: 
Acłi, temu będziemy rdzil 
Wąs pokaźny, człeezek mały, 
Zawsze humor doskon'y. -
Słucham pana, słucha1' pilnie! 

Referent Frq.cji: 
Trzymałem się mocno, ~lnie, 
Ale frank to zwinna słuka, 
Nim się spojrzysz, jak j:>szulia. 
Raz podskoczy, raz upjda ~ 
Czy się znajdzie na torada? 
Zawsze wiernym galanetji, 
Uprzejmościom, kokiete'ji. 
Choć ustąpię, ale z getem. 
Taki to już z rodu jes~m! 
Z Niemcem ściskam si~a szyję, 
Z Brytańczykiem dohr2t żyję, 
Włoch i Hiszpan - swt i brat. 
Niby wszystkim jestemrad, 
Lecz P?d wąsem uśmieh mam. 
O Morze Śródziemne qam, 
Myślę o Pas de Calais, , 
O Renie błękitnym na rs(;hcdzie. 
A ze z Polską trochę f• 
że Niemca puściłem ~e~myczy? 
Powiedz, kto mi dobrze ·yczy, - . 
Czy mogłem w tym wi im smrodzie, 
Który mi oddech zapieq 
Imać się zpowu giwera;? 
A za to No]:>la nagroda 
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Odi Prof a num 
Vulgus ... 

Nie cierpię t fo mu i trzymam go zdala. 
v ·ech :5cichrą gw:r.ry: zanucę wam pieśni 

-- Jer, kr!plan Muz natchniony -
Jalm:h nie sl yszal nikt, o jakich nie śni! 

Bóf!, dzierży berlo nad tą garścią królów, 
Których [fka;ą się ludów gromady -

Bóg, co olbrzymy druzgoce, 
A. r;d~-.J brew ściq~11i12, drżą świalów posaav. 

Bywa, iż szerzej wytyczy ktoś mieazę 
Gu;o:m winnicom, za innym znów walczy 

Rząd antenatów cilugi -
Ten ma zasługi, a ów herb na tarczy, 

lnnv znów zasie dżlx? zwolenników -
Le~z z vJladztwa Losu nikt się nie usunie: 

Peda na wielkich i malych, 
Bo wszystkie miana mieści w swojej urnie. 

A komu z-awisl nad bezecną glowa~ 
MiPrz, temu uczty na;wybrańsze mdłe są -

Ni sen go nie utuli, 
Choć kwilą ptaki i choć cytry szepcą. 

Bo sen ukóinv miia próg wysoki, 
iska, prosta, wie;ska chata -
e cienie spływa, 
w dolinę przylata. 

Kto swe pra~nienia miarkuje potrzebą, 
Tego nie wzbizrza rozhukane morze, 

Ni gwiazd palących czary, 
.T esieniq żary co sypiq 'na zboże; 

Ni itraCI nie trwoży, który winne grona 
Ro;bi;a. ani rola, która zwodzi, 

Ni drzewo, co się iali 
N a konstelatję, iż mu owoc pali. 

Pan, gdy mu lą'du obmierzła ;uż stałość, 
Głaz miota iv morskie czeluście - i ryby 

Wygania z ich siedziby: 
Tam będzie pałac miał, tam znaidzie radość. 

Aliści za nim już bieżą w fe Yropy 
Groza i Lęk - i na okutą nawę 

Zgryzota czarna siada - . 
Za jeźdźcem nawet na siodło się skrada. 

A skoro tak· dę ogacz trapi, skoro 
Nie !zo;q $erca purpury, co gorg -

Błękitny marmur na nic, 
Skoro waruję Troska u twych granic: 

Na cóż wyzłacać mi pielesze moje? . . 
Na co w nie wp~awiać kosztowne podwoje? 

· 1 na prz epychy inne 
Mieniać mi moją sabińską dolinę? 

Spolszczyla: 

IDA WIENIEWSKA. 

I wieniec laurowy na czole! 
B.zzpieczna moja zagroda, 
Choć innych wywiodłem w pole. 
Wiedziałem, ze nie mam szans -
Vive la France! - Vive la France! 
Rada w Radę, Liga w LiRę, 
Miałem Wersal, a mam figę. 
A z Locarna mam gwara j ę, 
Zachowam cało substan ~I 
Niemiec niec~ zerka na wschód, 
'A ja w domu zrobię pranie, 
Własny wyczyszczę brud. 
Czyż nie tak, szanowny paJJ.ie?· 
Niech Francuzki rodzą dzieci. 
A nie z je nas ~migracja. 
Francji słońce - dla nas świeci! 
Precz z Yankesem - nasza racja! 
Łuk triumfu, i Bulwary: 
Paryż n0wy, Paryż stary, 
Czy Luq wików, czy też Brianda, I 
Już nie pożre obcych banda! 
Trzeba jakichś szukać szans -
Vive la France! - Vive la France! 

Nowy premier: 

Duża ~adał, zręcznie, płynnie, 
Niby gr zecznie i niewinnie. „ 
Szukać trzeba prawdy jądra, 
Bo to sztuka djablo mądra. 

(Wchodzi referent Niemiec} 

Nowy premjer: 

Ali, gut Morgen, czy dobrze poznałem 
Po obliczu rumianem i białem, 
Po karku silnym, jak byka? 

Referent Niemiec: 

Mówią, fe Niemiec już bryka, 
Że z klęski wykręcił się sianem. 
A my t.ylko sprytnie przy rzeczy: 
Tam j!łową, ówdzie kolanem. 
SiJne bnry, m~cne pięście 
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Demokracja w ivleku 
pary, elektryczności i radla 

Wielkość państwa a ustrój polityczny. 
Społeczna i po!Hyczna demokr~.cja. No­
woczesna dew.okrac5a a rewolucja technicz-

na· Xtt stulecia. 

śmieszną wydawała się Fryderykowi 
Wielkiemu myśl państwa, rozciągaiącego się 
od Marny do Georgji (rzeka w St. Zjed. Am.). 
Państwo bowiem nie może zwiększać się nic 
ograniczenie, nie· narażając się na niebezpie­
czeństwo rozkładu. Podobny pogląd wypo­
wiadało wielu polity ków od PlatoT'a i Ary­
stotelesa do Montesquieu'a i Rousseau'a. 
Pierwsi dwaj wiążą naiodpowiedniejszą wiel 
kość państwa z taką ilością obywateli, aby 
wszyscy, zgromadzeni jako jedno audyto­
rjum, mogli słyszeć mówcę. Autor „Ducha 
praw" widzi w wielkości państwa jeden z 
głównych czynników, określających jego u­
strój. Wielkie imperja muszą być despotja.­
mi, średnie monarchiami, a małe demokra­
cjami. Stanowisko to przejmuje Roussea11 w 
Umowie społecznej, wiążąc wielkość pań- ,. 
stwa z koniecznością centralizacji i zmniej-
szeniem wolności obywateli. I 

I niezawodnie dużo było słuszności w 
tych sądach, jeżeli się je postawi na gruncie 
ówczesnej epoki i uwzględni. stanowo - ary­
stokratyczną strukturę społeczeństwa oraz 
organizację państwa jako systemu represyj, 
a przedewszystkiem ubóstwo techniki komu­
riik?.cyjnej. Zaprzeczenie koncepcji, wiążą­
cej formę politycznego µstroju z wielkością 
patistwa przyniósł właściwie dopiero wiek 
XIX ze swą gwałtowną rewolucją w środkach 
porozumiewania się. w· świetle tej rewolu­
cji technicznej należy rozpatrzeć nowoczes­
ną demokrację, aby zrozumieć zarówno wa­
runki jej narodzin iak i zawartej w niej mo­
żliwości dalszego rozwoju. 

Moralnie i społecznie demokracja jest for 
mą współżycia, opartą na zasadach społecz­
nej równości, b:rnter:;twa j sprawiedliwości. 
Poszanowanie człowieka jako c-złowieka, 
równy dla wszystkich obowiązek (równy spo 
łecznie) udziału we wspólnym warsztacie kul 
tury, równe dla wszystkich prawo korzysta­
nia z dóbr kultt!ralnych oraz wzajemne uzna­
nie i po&zano vanie !)rZ'?? czl'cnków grupy i 
jej obyczajowo~ć prawa do !1'.'.oralne.P,o i rna­
terjalnego dobrobytu każdej jednostki stano­
wią istotę nowoczesnej demokracji ze stano­
wiska moralnego i społecznego. I 

Z chwilą, gdy powyższe zasady są psy­
chologicznie w danem społeczeństwie do te­
go stopnia ugruntowane, że stają się dla oby­
wateli motywami postępowania i po~stawą, 
na której wyrasta cała społeczna moralność, 
grupę nazywamy demokratyczną. Takiej sa­
morzutnie rozwijającej się demokracji społe-

W tem jest sukces, w tern jest szczęście! 
Jest em w L'idze, jestem w Radzie, 
Niemiec na łooatki kładzie 
W/szystkie zu~hy romantyczne. 
U nas życie jest praktyczne. 
Sporty, handel, przemysł, armja ... 
Cicho sza„. czy śląsk, ' czy Warmja, 
Czy Kurytarz, Gdańsk i Ptusy, 
Trochę sami, trochę Rusy -
Ja.koś swoją pracę zrobim, 
Od:robim się \\.•krótce, odrobim! 
Tu Scht!tzbundy, tam Wolfswełi:ry, 
Zeppeliny i Reichswehty, 
Stresemanny, Hindenburgi, 
Weźmiem morza, lasy, burgil 
Republika, czy monarchja -
Jedna myśl w mem sercu żyje: 
Że, gdzie tumult i anarchja, 
Tam niemiecki brzuszek tyje! 
Zgoda piękna z Sowietami, . 
Nad Warszawą dłoń ich scislfam, 
Lecz nas przyjaźń nie omami, 
Więc Litwinom kudły iskam. 
Pan Smetona zna dyktando, 
Rozumie niemieckie komando. 
I mnie dał banknoty Nobel, 
Myśląc, że to będzie skobel, 
Na który zamknie me żądze-. 
Ha-ha-ha - nie cuchną żadne pieniądze! 
Niech więc Anglik planu ie, układa, 
Niech Francuz się męczy i biedzi. 
Teutonów dewizą - zdrada -
Wszak wie<lzą o tem sąsiedzi. 
I z Londynem po~adam i z Francją 
I Mos!nvę przyhołubię [pogwarzę 
I New Yotk lubię -
Lec myślę i marzę - o wielkim, wielkim 

[światowym pożarze! 
Nowy premjer: 

Aj do licha; Z tym nie łatwa widzę sprawa 
I może być z (ego nidada l:i\va 'a zabawa. 

{Wchodzi reforent Włoch) 

cznej odpowicc:ła, jako jej bardziej zracjona­
lizowana nadbudowa, demokracja polityczna. 
Ta ostatnia jest taką formą organizacji wła­
dzy publicznej, przy której cała grupa (wszy­
scy jej członkowie) faktycznie jest źródłem 
władzy państwowej. Demokracja polityczna 
jest zorganizowaną wfadzą opinji publicznej. 

Między demokracją społeczną i politycz­
ną zachodzą niejednokrotnie dalekie rozbież 
ności, )ak np. w Polsce współczesnej, gdzie 
przv bardzo demokratycznej konstytucji i or­
~anizacji władzy poszanowanie człowieka 
jest bardziej hasłem demagogji, niż najwyż­
szą normą publicznej moralności. Taka nie­
współmierność może jednak istnieć jedynie 
jako zjawisko przejściowe. Demokracja po­
lityczna pozbawiona soków .żywotnych, pły­
nących z demokracji społecz., mu.si prędz~j 
czy póink i uschnąć lub zwyrodnieć. Demo­
kracfa społ~czna wcześniej czy później stwa­
rza demokrację politycuią. Ta ostatnia daje 
się oddzielić od pierwszej tylko myślowo, w 
gruncie jest zawsze wyrazem moralnych i 
społecznych sił grupy. Bez społecznej i mo1 

ralnej przemiany grupy, nigdy najbardziej de 
mokratyczny szkielet konstytucji nie daje 
gwarancji, że nie obrośnie cielskiem politycz­
nej och1okracji lub plutokracji. Znakomity 
znawca ustroju St. Zjedn. Bryce słusznie za­
uważył, że konstyhtcja ~meryka6ska mogła­
by się w odmiennych warunkach stać pod­
stawą arystokratycznego systemu. 

Również zbyt często utożsa;nia się rini" ­
cie demokracji jedynie z demokr~polity­
czną, a nawet z jedną z jej wykoszlawionycłi 
form - parlamentaryzmem. Z takiego po­
mieszania wynika, że z wad parlamentaryz­
mu i jego rozkładu wnioskuje się o zmursze­
niu samej demokracji, zapominając o tem, że 
parlamentaryzm, w historycznie znanej (i do­
tąd uznanej} postaci, był beznadziejnem usi­
łowaniem pogodzenia wrogich sił, t. j. za­
chłanności króla - z jednej strony, a stanów 
..:_ z dtugiej i, że w formie, w jakiej go odzie­
dziczyła nowoczesna demokracja, nosi wszy­
stkie cechy niezdrowego kompromisu, wyro­
słego na gruncie antagonizmu państwa i spo­
łeczeństwa-

Społeczna i polityczna demokracja, poję­
ta tak, jak wyżej, jest zjawiskiem nawskroś 
nowetn. I nie dlatego nowem, że prz)'padko­
wo właśnie niedawno fantastycznie natchnio 
ne umysły wpadły na jej myśl, ale ze wzglę­
du na to, ie dopiero nowoczesne wynalazki 
dały techniczne warunki rozszerzenia demo­
kratycznego współżycia. Demokracji nowo­
czesnej nie można pojąć inaczej, aniżeli jako 
faktu korelatywnego i koniecznie równole­
głego z rozwojem techniki porozumiewania 
się. 

WWWW»& J -
Nowy premjer: 

O, gęba jakaś mocarna, 
Coś, jak kuzyn Bona.parta . . 
I ta koszula czarna, 
Lew u boku zamiast charta ... 

Referent Włoch: 

Chciałbym się nieco pocłiwalić 
I z obszernem sprawozdaniem 
Tu wystąpić. Co się dało obalić 
Obaliłem, wytępiłem. 
Nie lidyłem się z niczyjem zdaniem. 
Roma locuta, causa finita - '· 
Słowo il Duce stało się ciałem, 
Robiłem, co chciałem 
I kwita! 
A jakie myśli na przyszłość knuję, 
Jakie idee, jakie ambicje -
świat to poczuje! 
Oto moje bezsporne pozycje: 
Mój A<lriatyk, moje Śródziemne, 
Moje są ludy Afryki ciemne! 
Toć widzę i nie mam troski, 
Że mój system faszystowski 
Przyjmie Europa cała, 
Czy czerwona, czy też. biała. 
Rodzą się te dyktatory, 
Jak grzyby po słocie. 
I ten pragnie i ten skory 
Sprostać mi w robocie. 
A ja sobie rzepkę skrobię 
I z Niemcami układ robię. 
Wszystko mocno trzymam w łapie, 
Jednych głaszczę, drugich drapię. 
Sztylet, bomba, ni trucizna 
Mnie nie się~ną. Włoska blizna 
Się zarasta - i basta I 
\''/ięc premjerze, razem z nami, 
Z czarnemi koszulami -
Krzytrnij hasło: 
„Eja, eja a la lal" 

l 

Sama idea demokratycznego współżycia, 
moralne i społeczne zasady, które uznaliśmy 
za specyficzną cechę demokracji nie są nowo 
ścią. W obrębie ka:i:dego plemienia obowią­
zywały one u ludów germańskich zresztą 
jak i u wielu innych. Są to właściwie je-
dyne zasady zdolne podtrzymać życie 
grupy jako całości, jeżeli odrzucimy 
przymus. Nowoczesna demokracja jest 
więc jedynie rozszerzeniem tych zasad 
dobrowolnej i samorzutnej asocjacji ludz­
kiej na wielkie społeczne ugrupowania, co 
mogło się dokonać jedynie za sprawą gwał­
townego przewrotu technicznego. 

„Dawniej - pfoze współczesny socjolo~ 
amerykadski Cooley (Social organization) -
ludzkie współczucie niewychodziło poza 
obręb plemienia. Ludzi, z zewnątrz grupy sto 
jących, nie uważano za członków wspólnej 
całości, względem których należy być spra­
wiedliwym. Obcy był pospolicie traktowa­
ny jako więcej lub mniej pożyteczne lub nie­
bezpieczne zwięrzę - zostawał zabijany, złu 
piony lub wzięty do niewoli". Normy spra­
wiedliwości i braterstwa obowiązywały we­
wnątrz własnej wspólnoty, ograniczonej do 
bardzo . niewieki.ej grupy znajomych i spo­
krewnionych osobników. Wszystko, co roz­
szerzało poczucie wspóll}.oty moralnej, a więc 
każdy wynalazek, ułatwiający porozumienie 
odległych fizycznie jednostęk i grup - pis­
mo, środki lokomocji, telefony, telegrafy, ra­
djo - zbliżały ludzi społecznie i umożliwia­
ły demokrację na szerszą skalę. Ilość sto­
sunków między, ludźrni i ilość ludzi, wchodzą 
cych we wspólne stosunki, stale się zwięk­
szała. 

Rozwój środków porozumiewania nietyl· 
ko osłabiał więzy łączące człowieka z lokal­
nem terytorjum, • Ie wyzwalał człowieka -
indywidualhość z ciasnych, zamkniętych w 
sobie grup terytorjalnych. Z przezwycięże­
niem przestrzeni, z społecznem zbliżenfom 
wielu ludzi i grup, z niezwykle zwiększoną 
ilością stosunk ów, w jakie wchodzić zaczyna 
człowiek - jednostka, z łączącym się z tem 
rozwojem nauki należy związać rozpowsze­
chnianie się genjalnej koncepcji człowieka 
jako człowieka, któ a mówi, że człowiek, nie 
zależnie od libetji jaką nosi, sam przez się, z 
tytułu przynależenia ao 'ludzkości, jest war­
tością moralną. Ta właśnie koncepcja, nie­
znana ani staroż-ytności ani średniowieczu, 
wyróżnia demokrację nowoczesną od pier­
wotnych (np. starożytnej Grecji}. Oznacza 
ona ekspansję natury ludzkiej, umożliwioną 
przez rozwój techniki komunikacyjnej. Inne 
właściwości demokracji nowoczesnej wyka­
zują również związek z przeobrażeniami w 
sposobach wymiany doświadczenia między 
lądźmi. 

Ale nietylko społecżna i moralna strona 
demokracji jest uwarunkowana technicznie. 
Również demokracja polityczna - tak, jak 
określiliśtn.y ją-jako zorganizowana władza 
opinji publicznej, nie da się pomyśleć bez 
prasy, telefonów itp. środków, umożliwiają-

• 

N owy prem/er: 

Dobrze gada! 
Dusza rada 
Słyszeć takie: tralala! 
Lecz lęk mnie się czepia lirzydki, 
Bym go brał dalej na spytki. 

(W chodzi referent Sowietów) 

Nowy premier: 

Czy to także z Europy? 
Jakiś typ zgoła odmienny ... 

Relerent Sowietów: 

My są proste chłopy 
I nie każdy z nas piśmienny, 
Ale zna całe abecadło 
Zinowiew, Cziczerin, Trocki, 
Więc biorą nas na k:owadło. 
Wyprawiają sobie hocki 
Dyvlomatyczne1 

Robią sztuczki polityczne 
W Kownie i w Angorze, 
W Pekinie i w Bassorze. 
Berlin na nas palcem kiwa 
A.że mu wyrosła grzywa -
Londyn tyłem sw odwraca, 
Pod żebra nas rlłocno maca -
Polska gesty ma sokole 
I w oczy nas kole -
Azja silnie serca nęci, 
Ale jakoś brzydko kręci 
Tu odezwa, tu broszurka, 
Agitator daje nurka. 
)Vielkie plany Leninowe 
Bolszewickie vielkie dumy, 
Lecz nie starczy na to głowy 
I nie starczą złota sumy! 
Naplewat! wszystko jest złuda! 
Choć dzieją się u nas 'cu<ła, 
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cych jednoczesne zainteresowanie całego 
kraju wypadkami dnia i wytwarzanie publicz 
oego sądu i stanowiska. 

„Demokracja - pisze Cooley o Amery­
ce - powstaje tutaj, jak, zdaje się, powstała 
wszędzie nie głównie z powodu zmian w for­
malnej konstytucji, ale jako wynik warun­
ków, które uczyniły Jla narodu naturalnem 
posiadanie i wyrażanie (świadomości) opinji, 
tyczącej się kwestii dnia". 

W tym sensie demokracja polityczna sta­
je się niemożliwa bez nowoczesnych środ­
ków porozumiewania się (komunikacji) tak, 
jak stała ..się konieczna, nie dzięki czemu in­
nemu, ale właśnie, dzięki rewolucji technicz­
nej XIX stulecia. 

Przegląd rynku • • • 
p1en1ęznego 

Poli ·1926 był pódobnie ja\C ·1924 dJa Po9- i 

1 
ski szczęśliwy, wyrwał bowiem kraj z óaosu, ! 

I w jaki wpędziła go nieumiejętna gospodarka ! 

I 
roku poprzednie~o. Rok 1925-ty zniweczył 
wszelkie szlachetne poczynania jednostek i 
narodti i zniszczył nasz dorobek gospodarczy. 
W ponurym tym roku stopniał nasz majątek ' 
narodowy, zamarło życie, zamykały się je- I 
den po dru.gim warsztaty pracy, Skarb Pań­
stwa zaczął świecić pustkami, a setki tysięcy 
ludzi znalazło się bez roboty i bez chleba. 

za rok 1926 

pozatem wmieszał sie~w sprawę pożyczki I jowego nieliczni tylko wycofal. ·w!dady w 
sejm, chcąc ochronić· państwo przed now<l bankach, gros jed,ak k'. crc~n1l' i.; zupełnem 
kompromitacją, gdyż warunki jej były dla / zaufaniom, a po ukończeniu di~ań ·wojsko­
Polski niekorzystne; i uwłaczające. , wych przeprowadzono nawe t ość Hczne 

Ministrowie skarbu Zdziechowski, Klarner I tranzakcje lokacyjne na zasałze gvvarancji 
i Czechowicz zajęli wobec sprawy dłu~oter- , jednego z banków warszawsk t na 2 proc. 
minowych kredvtów stanowisko wyczekują- I w stosunku miesięcznym. 
ce, uważając słusznie, że obciążający pań- \\I d 
stwo_ i niewygodny dług należy zacią14nąć do- I V rugiej połowie 1926 r c,lq nastąpiła. 
piero po uporządkowaniu stosunków skarbo- ' znaczna ooprawa stosunków l-edytowych. 
wych i walutowych, "f1dyż inaczej nie spełni i Bank Polski poszedł dzięki staMu dopływo­
on swego przeznaczenia. ' l wi walut eksportow- .11 :h - w ~runku libe-

z tego stanowiska patrzymy właśnie do· Ale już koniec roku 1925 napełnił sp·ołe- z tych więc powodów otrzymała P'olska / ralniejszej polityki kredytowe banki pry-
piero na narodziny demokracji, która nie I czeństwo polskie otuchą i uśmierzył objawy w roku 1926 zaledwie tylko kredyty inwesty- 'l:rntne zaś, uzyskawszy licwe ·włady - mo­
mogła jeszcze rozwinąć swych wszystkich defetyzmu i paniki. Aktywny bilans handlo- cyjne od firmy amerykańskiei Ulen. and P,ły udzielać teraz ze swoich śrdków kredy­
możliwości. Jako antyteza całego wielowie- wy, spadek dolara w obrotach prywatnych na Comp. w kwocie kilku miljonów dolarów tów. Dzięki ożywieniu się ruch w przemy­
kowego kierunku i układu sił politycznych $.501 a oficjalnie na 8.25, zapowiedź redukcji oraz nieliczne drobne kredyty dla naszych śle - zmniejszyła się liczba prcestów i zwię 
musi obalić nietylko stare instytucje, ale budżetu _ odebrały ogółowi zwątpienie i nie- banków i przedsiębiorstw przemysłowych. kszyła podaż gotówki. Dysk qto dobrych 
przeobrazić niewolniczą psychikę człowie- ufność. 1 weksli dolarowych spadło sys tqia tycznie na 
ka, okaleczonego m9ralnie przez tyle wie- - Natomiast w okres;_e tym spłacił Skarb i 1 i pół-2 proc., za dyskonto weksli złoto-
ków w śeparatkach stanowego państwa. Za· I Dopiero jednak w drugiej połowie roltu,I Państwa i Bank Polski cały szereg długów, i wych żądano o pół procent, za lyskonto we-
daniem chwili jest uchwycić tendencje rozwo ~926 naśtąpiła faktyczna poprawa stosun~ów rat amorty:acyjnych i <;>dsete'k od zacią1ni~- I ksli średnich o 1-1 i pół proc.więcej. 
jowe i ułatwić poród nowych form współży- ·, ~konortficfńych, wywołana przedewszystk1em I tych_ zobowiązań za«rnmcznych, na czele kto- , , . . 
cia. _ I wybitną~ konjunkturą eskportową dla naszego rych wymienić przedewszystkiem należy po- , Rowno~z.esme wzrosły powąme wkłady 

I węg
la, drzewa, zboża, cementu, -ropy nafto- .życzkę interwencyjną w kwocie 10 ··,il jonów . ?szczęd~osc10we w .Bank~ Gosijdarst:"~ Kra 

Wszystkie utopijne marzenia powrotu wej, jakoteż materjałów włókienniczych, dolarów, zacia11niętą w Federal Reserve 1owe~o 1 Pocztowe1 Ka~1e Osztędnosc?. W 
do jakiejkolwiek z form przeszłości są niezi- skór, żelaza etc. Główną przyczyną tej na- Banku w New Yorku pod zastaw złota zde- samei tylko P. K. O. zwiększył się one w o­
szczalnemi, spóźnionemi mitami, a kryzysy der szczęśliwej konjunktury był strajk an- ponowanego w Banku Angielskim, odsetki i kr~si~ od~ ~zerwca do końca r etu o przeszło 
polityczne, na jakie patrzymy, przekonywują gielski, zlikwidowany ostatecznie dopiero w '·raty amortyzacyjne od 8 proc. Poż. Amerv- ! ·2 1 poł miliona złotych. 
cymi dowodami nie starczego uwiądu' demo- początkach grudnia. Dzięki wzmożonemu eks- : kańskiej {Dillona) w sumie blisko 10 milj.

1

1 

kracji ale niemożliwości wtłoczenia jej no- portowi poprawił się znacznie bilans handlo-
1 

dolarów, 1 milj. funtów szt. z tytułu gwa- W AL UT A. 
wej treści w zmurszałe formy dawnego pań- I wy 1• płatni"czy, nastąpi'ło bradzo poważne 0 _ rancji za Tow. „Kooprolna" oraz liczne płat- z „k. t . b. dł d 

1 k · · · b d · · · b · f' · h ł paczą~. iem s yczma. r. .i;pa y o a-stwa, oraz 001ecznośc1 stworzenia ar z1e1 . żv.meni'e w przemys'le, a w ślad za niem i w nośc;:1 wo ee państw 1 1rm zagramcznyc z 
1
. • d . N y k 'łd . f' . l 

· · b d · · 1 d k" · t · 1 „ • ł · k d 6 p ż ry 1 ew1zy na ew or na ót zie o 1c1a -
twórcze) 1 zarazem ar zteJ u z 1e1 pos act handlu, ··-ro'sł zapas walut w Banku Pol- tytu u umorzema uponów o proc. o . . . 8 25 . 

7 2 
. ,., h k'lk 

k b · · ..-z. D 1 · k' ł k' · ( ne1 z , na . 8, w ctą!!U nas~pnyc 1 u 
politycznego ustroju, tóra y się me wsp1e- skim, a bezrobocie zmniejszyło się niemal o I o arowej i 1 proc. pożycz 1 w os teJ tyto- I miesięcy notowano je '7.40 - IPS - 7.82 i 
rnła - na antagonizmie społeczeństwa i pań- ł . niowej) etc. 
stwa, ale na ich organicznej solidarności i pe owę. W chwili obecnej sprawa pożvczki zagra- ·I pół - 9 - 8·25• z początkiernmaja 10 -

lk R ł · · · b"t I b d k 1 k j 10.40, bezpośrednio przed wyd"1:eniami ma-syntezie. Urny z popiołem czas już wie i 6wnocześnie osiągnę a rowntez wy 1 ną · nicznei jest znowu ar zo a tua ną, ja to 
wyrzucićl poprawę sytuac1a ~ ar u ans wa. u ze stwier zi nie awno p. w1ceprem1er, po a1ąc . • .--k b p , t B d · t d ł d · · d · l jowemi 11.70, po objęciu rządó,'Przez p. mi-

• na rok 1926 został nietylko zupełnie zrówno- do wiadomości, że rząd otrzymał kilka ofert J nistra Bartla - 11.10, potem -Wrótce 10 zł. 
Józef Chałasiński. ważony, ale wyka:~ał nawet za okres jedena- zagranicznych, nad któremi się zastanowi i W lipcu spadły dolary do 9.20i1Jotem noto-

stomfosięczny nadwyżkę do-:::hodów nad wy; ' ewentualnie jedną z niell wybierze. wano je 9.05 - 8.95 - 8.97 --S.96 - 8.98 
•WWWlmiB!illlBllllma1111mmlll!•••••••I k • o· ·1· ó ł ty h l - 8.99. Ostatecznie ustabilizcrały się do-. - - datkami w wyso óśc1 4 m1 1on w . z. o c, · Na początk:u roKu ubiegłego panował do- d . N c 

D .. e. ficyt pie_rwsż,e~ó pó. łróc_ z~ w.k.woc1e '71 mt: .· tkliwy brak kapitałów, który wzm. 6~ł się 1·e- lary na 8.98, a ew1zy na e'\\.-f orK na po-

Minister Romocki 
koleje żelazne. 

O których: i Tołstoj nie §nił.„ 
Lecz mużyk gnije, jak gnił, 
A ciemno w sercu i w duszy. 
Gryzą nas wszy i choroba 
I wiatr w oczy prószy.„ 
Robią co im się podoba 
Różne człeki, nepy, czeki, 
Kłócą się, po pyskach piorą 
I, jak dawniej, biorą biorą 
Czy rubelka, czy czerwońca. 
Tak bez miary i bez końca„. 
Ot po rusku, jak bywało.„ 

Nowy premjer: 

Cóż, ch'oroba gryzie ciało. 
Czarnosecin, czy czekista -
Zawsze taka sama glista! 

Były premjer: 

Czas już poźny, referentów jeszcze 
[chmara. 

Na mnie pora zejść z fotelu -- niech pan 
[sam się biedzi, stara! 

Nowy premjer: 

Północ jeszcze nie wybiła, pbpracttjem 
[jeszcze zdrowo-! 

(Wcnodzi referent Polski} 

Nowy premjer: 

Któż to taKi liu nam Kroczy? 
. Widzę jak:ąś postać nową: 
Szary mundur, mocne oczy, 
Brwi Krzaczaste, 
Wąs sumiasty ... 

Referent Polski: 

Mój referat będzie lfrótlii: 
~ sprawach' za~ranicznycn - sKutki 
Referatów cnych $ąsiadów. 
Mówił Niemiet', gadał Rus, 
'Jes~7.e Litwin co$ dopowie, 

• 

ł ł ' ł łk k ty f 5 ziomie 9 złotycn. lJotiów ż otycn zosta ca ow1c1e po ry. 1 ' szcze wsk:utek wycofania z obiegu przez 
rok hieiący zatrtknę1iśmy ze znacznem płu- i Bank Polski banknotów w sumie ·16 miljonów Obroty walutami i dewizam na giełdzie 
se~. Skarb Państwa wyliupi~ przyte~ ze j złotych i poważnych: restrykcyj Kredytowych. oficjalnej wynosiły począt!Co°" przeciętnie 
swoich zapasów kasowych ~n!o~u 1 ~t1;t6w : Konsekwencją tego _był szalony głód gotów- 800 tysięcy dolarów Clziennie -spadły jed­
skarbowych na przeszło 7 mtlJ. 1 zmmeis~ł I kowy i podrożenie tcredytu prywatnego. Pry- nali potem wskutek ograniczeństosowanycn 
swój d!ug w Banku Polskim z 50 na 25 mtlJ. watne dyskonto weksli złotowych doctiodził.o przez Banli Polski w przydzia1 walut, na 
złotych'. w tym okresie do 8 proc., dolarowycli do 5 40 - 50 - '150 tysięcy, potem iszcze Kilka­

i 6 proc. w stosunku miesięcznym. W końcu krotnie zmniejszały i z vięlrsZ"f się - aż 
k:wietnia stopa procentowa przy wekslach: wreszcie od sierpnia b. r. wykal~ą z drobne­
złotowych spadła na 6 proc., przy dolara- mi zmianami około 400 tys ' y dolarów 
wycn na 3-4 proc. Równocześnie zaczęła dziennie. Całe zapotrzebowan pokrywał 
publiczność składać swe oszczędności w ban- głównie Bank Polski, w chwilac gwałtownej 
kacli rządowych i prywatnych. Jest rzeczą tylko ,baissy' przydzielały dość naczną ilość 
,-1 - ~ -r- '-tr~vstyczną, że podczas przewrotu ma- walut i dewiz instytucje prywate. 

I TOSUNKI KREDYTOWE. 

. Rok sprawozdawczy rozpoczął się pe~­
traktacjami o pożyczkę zagraniczną z kilk~ 
koncernami obcemi; najpoważniejszym z nich 
był „Bankers Trust", który miał przeprowa- , 
dzić w styczniu pożyczkę dla Polski w kwo­
cie 100 milj. dolarów pod zastaw_ monopolu 
tytoniowego. Pertraktacje jednak ostatecz-_ l 
nie rozbiły się, pońieważ wspómniany bank 
pomimo udzielonej mu trzymiesięcznej opcji 
.(która potem została jeszcze przedłużona) 
kapitałów amerykańskich uzyskać nie zdołał; 

·-=- " GWM*"i 

Z tego stać się może mus! 
Po grzbiecie nie chodzi mi mrowie: 
Znam ich wszystkich, dobrze . znam 
I przeto ich w .•. pięcie mami 
Na wojence b'ywa ładnie, 
Na wojence różnie bywa, 
Kto wysoko - może spadnie 
Wojna to rzecz zdradliwa. 
Więc, choć grożą karabiny, 
Nie straszą mnie Niemców miny, 
Nię straszny mi żaden Trocki -
Hocki-klocki - hocki-klocki! 
A"'Wewnętrzna sytuacja? 
Cóż? sanacja, wciąż sanacja 
Moralna i materja'.lna. 
Czasem jedna myśl genialna, 
Jedno gwałtowne wstrząśnięcie, 
Czy też dosadne kopnięcie 
W sempiternę, albo w głowę 
Jest zdrowe I 
Oto wszystko„. 
Któż zgadnie, gdzie jest w istocie 
Narodu sumienia siedlisko? 
Półożyłem koniec psocie, 
Oto wszystlio ... 

(Bije północ. Były premjer zrywa się ner­
wowo z fotela) 

Byly premjer: 

Koniec teraz! Bracie vale! 
Masz tu fotel, mocno siądź, 
Chadzaj w szczęściu, chadzaj w cłiwale 
I lepiej ode mnie rządź! 

(Odchodzi szybko) 

'/ilorvy pternJer: 

(zostawszy sam, opi~ra głowę o dłonie, po­
czem z rozpaczą targa włosy i mówi): 

Groch z kapust<i, kluski z serem -
Nie łatwo to być premjereml 

J-a Stycz. 

r 

Z kaielu małego Stasia · 
Dumania syiwestrowe 
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Złoty ulegał na giełdacli zagranicznycli' 
w pierwszej połowie roku sprawozdawczego 
znacznym wahaniom, od sierpnia natomiast 
wykazywał skłonność do stabilizacji. Noto­
wano za sto złotych: 

31.12. 1925 21.5. 126 23.12. 1926 

Gdańsk 

Berlin 
Znrych 
Londyn 
New-Jork 
\V/iedeń 

AKCJE 

62.08 44.70 56.95 

49.85 35.91 46.181/2 
59.50 45.00 57.50 
43.5{) za 1 f. szt. 50.00 za 1 f. szt. 43.50 
11.2S 9.00 11.'iS 
84,50 59.75 78.25 

PA.PłERY PROCENTOWE. 

Na rynku p.kcyjt'-07J11 dała się zauważyć w 
k?~cu s~ycznia. silna zwyżka: w lutym jednak 
'~szystkie pap1ery znowu stę obniżyły. Do 
lipca panowała na giełdzie tendencja słaba, 
przy nastroju ospałym i bezczynnym, przer­
w.ana tylko w l'ońcu lutego większą zwyżką, 
spowodowaną zakupami intzrwencyjnemi kon 
sorcjum, złożonego z trzech .banków i dwuch 
cl.omów banko.wycli - które otrzymało na 
t~n cel z Banku Gospodarstwa Krajowego ta­
m hre~yt w wysokości 3 miljonów złotych i 
wykupiło .na rynku po śmiesznie niskl,ph kur­
~a~h yowaźną. ilość papierów, w s;zczególno­
sc1 S:ara~how1c;1 Węglowych,, Cukrowych, O­
s~;:-ow1ecbch, Lilpopów i M9drzejowskich. Li 
p~ec pozost<1;wał pod znakiem silnej zwyżki, 
pierwsza połowa sierpnia pod znakiem zniż­
k~. Dopiero w drugiej połowie sierpnia nastą 
p1ła znowu mocna zwyżka wszystkich papie­
rów, Rekord osiągnęły akcje „Ursus", które 
podniosły się 'W ciągu mies1ąca i; 2~ groszy na 
2.40, czyli zyi;kały 870 proc. W grę zwyżko­
wą dała się niesf.cty wciągnąć część publicz­
nosc1, 1 straciła w „baissie" wrześniowej spo­
rą ilość oszczędności. Do końca roku p-rze­
ważała już od września tendencja słaba, prze 
rywana tylko ód czasu 1do czasu jakąś więk- 1 
szą gr,ą spekulacyjną kulisy, pozostającej pod 1 
komendą znanego potentata giełdowego. l 

Publiczność w późniejszych już spekula- 1 

cjach udzia nie brała, straciwszy po osta­
tnich doświ dczeniach wrześniowych ostate­
cznie zaufa ie do papierów giełdowych -
których zwy~ka lub zniżka zależna jest od 
woli kliki ~ narzucającej giełdzie swoją 
wolę. 

W poróvmaniu z kursami z dnia 31 gru­
dnia 1925 r. zwiększyła się wartość główniej 
szych papierów w dniu 23 grudnia 1926 r. na­
stępująco: B~nk Dyskont wy 70 proc., Han­
dfowy 55 proc., Zachodn: 30 proc., Bank Zje­
dnoczonych Ziem Polskich 50 proc., Bank 1 

Związku S~łek Zarobkow:ych 29.4 proc., 
Bank Polski 44.3, Kijewski i Schoitze 100, 
Brown Boveri 52 i pół, Cz~stocice 4 i pół, 
Warszawski Cukier 43.9, Nobel 2,2.2, Fitzn,er 
i Gamper 42, Mo,lrzejów 57.1, Ostrowieckie 
71.2, Parowq: 8, Rudzki 15, Starachowice 90, 
Ursus 48, Zieleniewski 11.3, Zawiercie 80, Ży 
rardów 32 i pół, Bąrkowski 43.7, Hal?erbuscn 
8.81 Norblin 7.5, Lilpopy 33.3, CegieJski 12.5, 
Węgiel 109 proc., 4 i pół proc. Listy Zastaw­
ae Ziemskie przedwojenne 92 i pół proc., 5 
proc. L. Z. m. \Y/arszawy 54 i pół proc. 

Przedell111ą leżą cztery niebieskie listy. 
Patrzę na tie z miłcścią; są to listy rroich 
przyjaciół l"ier7.7cieli: szewca, krawca, kup­
ca i stolarZ11. Wiem co zawierają i nie boje 
się: znajdę o/ nich n'l.pcwno wyrazy czci, szp.­
cunku i przirwiązania; wyrazy, które przynaj­
mnii::j rm; 'l'i roku pr;zvrv-.nihi~in ;ni cv•rno .na 
Siałem. że ishiie~ą ludz;" --- .,.,.:·zyjaciele. 

Błogosfawię diwilę, kiedy wziąłem na kre 
dyt ubranie, buty, krzesło i kalesony. 

· Mój Boże! ile to już lat przemknęło od 
tej chwili ile się przeżyło zaliczek, katastrof 

o możHwościach filmu 
I. 

Gdy przed rokiem rm:mawiałem z oawiącym obe­
cnie w Hollywood, F. W. M.urnau'em na temat roz­
woju kinomatQ~rafjź, qw niezrównany reżyser rzekł: 

„Olbrzymie po$łępy kinerq.afcgrafji, wciąż nowe zdo­
bycze zastan:twiają mnie i nasuwają mi myśl, że ca­
ła dzisiejsza kinematcgrafja, mimo olśniewających 

doskonaiości znajduje się dopiero w zaczątkach, że 

film nie jest jeszcze na s•.vojej właściwej drodze", 

I 
I 
I 

III. 

nalnych. Film musi stworzyć styl własny. Nagra• 
madziła się moc wynąlazków w tej dziedziJtie. Każ­
dy dzień przynosi ulepszenia. Wspaniała technika 
kinematograficzna otwiera, wciąż nowe możliwości, 
kcz dla istoty filmu nie są one jeszcze nale~ycie wy­
zyskane. Wolność artystyczną krępuje bardzo kal-
kulacja przedsiębiorcy. Niewielu jest takich przed­

· siębiorców, reżyserów, producentów, którzy umieliby 
te dwa przeciwieństwa artyzm i business pogodzić. 

VII. 
Podczas gdy wytwórczość filmowa niemiecka 

II. 
Kto wie, może ów wytrawny znawca filmu ma 

r;;ic.ję. Kto wie, czy triumfująca kolosalnym swoim 
rozwojem potężna dziś kinematografja nie jest jedy- . 
nie podłotem przyszłych nieobliczalnych moiliwo$ci. 
To i§cie filmowe tempo pracy, zmian, wynalazków, 
ulepszeń jest oszafo.miające. Co wczoraj . jeszcze by­
ło nowością,, elektryzującą całą branżę, dziś już jest 
prze:!.ytkiem - nowe śmjafo pomysły, nowe zastoso­
wania techniczne składają się na n.owe efekty, roz­
szerzają swobodę reżysera, by jutro znów ustąpić no~ 
wym ulepszeniom, Nie tak dawno temu, bo zaiedwie 
przed kilku laty film 1,0stitnie ,dni Pompei" wzbu­
dził zachwyt Europy i Ameryki. Dziś ten sam film I 
choć ponownie nakręcany przechodzi mimo reklamy 

zdobywa się na śmiałe próby realizacji nowych kon­
i ~epcji filmu, sensacją świata filmowego w Ameryee 
'. · 1esi nowy wynalazek zwany „Vitaphone", przedsta-
1 • wiający znakomfoie ulepszoną łączność optyczno­
. akustyczną. 

Jedną z istotnych właściwości fjlmu są „niespo- J 
dzianki" (surprises), wyskakujące z toku akcji, jako 
kulminacyinc efekty. Na nich zasadza się teorja o 
efektach optycznych, które! qstatnim postulatem jest 
tak zwany 11film absolutny". Dotąd nie zdołano jed­
nakże pomysłów tych zrealizować, a to z; przyczyny 
bardzo pr·ostej: - każdy wychodzący z wytwórni film 
chce i musi liczyć na popyt - jest towarem, a wv­
rachowany właściciel kina nie lubi eksperymentów. 
Tezy radykalnych zwolenników „filmu absolutnego" 
nie przebrzmiały jednak bez echa. Mimo oporu pro­
ducentów, zachęciły scenarjopisarzy i reżyserów do 
nowych dróg. Reżyser niemiecki Bertold Viertel 
wraz ze scenarjopisarzem Belą Borlazs'em podjęli się 

stworzenia nowego typu filmu, który nazwali filmem 
„synoptycznym". „Film synoptyczny" unika histo­
rycznej kolejności zdarzeń, skupiających się około 

jednej osoby, stara się raczej objąć jaknajszerszą po­
wierzchnię życia. Pstra wielość życia w luźnie spo­
jonych z sobą krótkich scenad1, charakterystycznie 
zaakcentowanych, ujęta jest w kal~jdoskopową ca-
ł~ś~ . . 

N. 

bez wrażenia. Podobnie miałaby s~ę dziś sprawa I Istotną właściwością fotografji jest jej płaskość 
z ja1dmś „Qµo Vadis" czy uJnljusz:em Cezarem": p 0 • I i po:wierzchowność. Powierzchowność fotografji zmu­
tężny film ,1D:desięcio;ro przykazań'', wczoraj jeszcze f:r.a do powierzchownej p>y~hologji filmu. Nie może 

1 · 1 · d cl • t " h 1 tu być mowy ani o głęb~zej analizie, ani o proble-rcwe ac1a, na czy copraw a o na1ząiszczy nteiszyc. . 
1 1 

I dd 
kart w historji kinematografji, jednak już do historji. ma_yce psyc.10 ogicznej, ani o o. aniu · ~łębszych na-
Kilka lat w świecie film~wym to wieki. Czarne oko I sfrojów. Fotografja nie zna „głębszego sensu", kry­
objektywu patrzy w przyszło~ć _ patrzy na świat I jącego sią pod tem, . co jest widoczne. „Film syno-
i życie wciąż inaczej i uczy widzów inaczej patrzeć. ptyczny" idzie nową drogą: ustawh obok siebie 2 

Jak olbrz;ymie postępy czyni klnematQgrafja, jak obrązy, 2 typy, 2 sceny, stawia je obok siebie z ca-
inaczej patrzy dziś 'olm objektywu, jak szybko zmfo- łem wyrachowaniem i osiąga znakomity efekt: prze-
niają się nasze wielkie wymagp.nia optyczne, 0 tern ciwstawieniem narzuca widzowi konieczne porów- I 

W Hollywood, w „teatrze Graumana'' demon· 
strowano „Vitaphone" dla reżyserów, fachowców i 
prasy. Głosy- zachwytu nie miały granic. 

Wargi mówiącego poruszają się i równocześnie 

rozbnmiewa wyrazme dźwięk słowa. Modulacja 
głosu wy~hodzi znakomicie. Skrzypek na ekranie 
nakłada smyczek na struny, a równocześnie ucho 
pieści miłe ńtardando; artysta przerywa grę, ton mil­
knie.· Giovanni Martinelli śpiewa słynną swoją arję 

z „Pajaców" - sluch<1czc mają najpełniejsze złudze­
nie rz~cz~wistości i darzą ulubionego śpiewaka go. 
rącym aplauzem, \Vynalazca „Vitaphone'u" zjawia 
się przed kotarą i dziękuje w imieniu Martinelli'ego. 
Zebrani wynieśli wrażenie niewidzianej dotąd tech­
nicznej doskonałości, Nawet sceptycy twierdzą, że 

to „baby" chodzi jeszcze n~ czworaka~h, lecz czyni 
to znakomicie. 

VIII. 

przekon:i.ć się mógł każdy, kto widział w ostatnim nanie owych 2-ch obrazów, 2-ch typów, 2-ch scen ! 
roku poncwnie wyświetlany „Grołlowfoc indyjsld", i zmu~za widz<t clo dolrnf1c.zenia tego procesu w sw'o- Jl 

czy dawne Hlmy Valentina, zawzięcie lansowane po jej własnej fantazji, a proces ten kończy się domy- ' 

Ernest Lubicz jest wynalazkiem tym zachwyca• 
ny. Słusznie twierdzi, że ta .zdobycz techniczna da­
je możność tworzenia wielkich pantomin filmowych 
i pantomina będzie pic;:wszym jego zastosowaniem 
tego wynalazku. ·Paweł Leni chce dzięki temu wy­
nalazkowi oddv.wać w filmie wril:a~ę wojenną, burzą, 
szum lasów, szemranie strumyka, pomruk tłumów. 

Charlie Chaplin uważa wynalazek ten za największą · 
rewolucję w dziedzinie filmu. „Vitaphone" jest wta­
snością wytwórni Warner Bro3, której akcje nagle 
s~aleni~ p~dskoczyły w cenie i są na giełdzie Now­
Yorsk!ej przepłacz.ne. 

śmierci ich bohatera. słem, wyczuciem_ myśli, którą chciał i;eżyser wyrazić j 
Ujt:cie fechnkzne filmu zmieniło się. Czernie drogą antytezy. W ten nov,;y sposób zyskuje film 

więc s.ą nowe twory sztuki kin:cmntografic:rnej, i"l~ ów „głębszy sens", którego fotografja sama przez się 
1 

•. MęłropoUs" L.:>r.g;i, „Rudak z nad Woł;~i" Cecil de wywołać nie potrafi. Film „synoptyczny" wzbudza 
!~ille'a, czy 1:i'.:m-.:o;irm!I Pote::ih:in" "Eis-.:n:>tcina, fas- u widza świadomość związku zdarzeń czysto zew-

1 

cynujące noweini tajemni.cG.mil I podczas, gdy fil:µy nętrznych, kryjącego się gl:ęboko pod ich widoczną 
t•; :wywołują w ca~em ~wiecie d!'eązcz zachwytu, ki- postacią. Film zdobył w ten sposób nowy wyraz 
nematagrnjja już posunęła i;ię 0 krok ni:>rzód, już i może uwydatnić myśl bez pomocy słowa. 
produkuje 'inaczej, zastosowując .coraz bardziej, do 
zdjęć t. zw. ,,kamerę r11cl1Qłllą", potęgującą ruchliwość 
obrazu i zmieniającą tcmsamem qziałanie optyczne 
filmu. 

Straciły na wadotci: Siła i światło 15 
proc., Polska Naft"'. 44 proc. 

* " * 

V. 

Sytuacja gospodarcza przedstawia się · 
więc jak widzimy z powyższego przeglądu -
.naogół dobrze. Nie należy jedcak przedwcz.e 
~nie oddawać się zbytniemu optymizmowi. 
Brak kapitału, na który od powstania Pa!$.­
stwa Polskiego cierpimy - u11iemożlhvia nam 
podjęcie intenzywniejszej produkcji jakoteź 
ruchu budowlanego, oraz przyczynia się po-

Idą po tej linji, artysta malarz Rutman tworzy 
obecnie w Berlinie nowy typ filmu, film bęz akto~ 
rów p. t. „Symionja wielkomiejska". Film przedsta­
wia 1·ytm i dynamikę wielkiego miasta, od najwcześ­
niejszych godzin porannych d.o późnej noc;y. Bezlik 
mozolnie wyszukanych, podpatrzonych, charaktery­
stycznych scen z życia wielkomiejskiego układa się 

w symfoniczną całość. Obraz ten nie ;est zwyczaj­
nem zdjęciem z natury, jakie nam pokazują w kinje 
różne tygodniki nowości i aktualności. foszczególne 
zdjęcja złączone tu są w rytmiczną całość pełną sym­
boUczr~ego sensu. W ątpliwem jest, czy film ten obej­
dzie sir,. bez mapków, w danym wypadku jest to na­
wet obojętne. W ka~dym jcdJlak razie koncepcja ta 
jest niezwykle śmiałym krokiem naprzód w rozwoju 

; ,·Nlnio do niemożności ustaMlizowania wa-
ł uty~ 

• Alfred Wilecki. 

. kinemafografji. 
VI. 

Film szuka swego stylu. Musi pozbyć się całej 

, mas'y naleciałości przypadko\vych, teatralnych, ba. 

IX. 
Nie zdołano jeszcze ochłonąć z potężnego wra• 

:lenia, jakie wywołał „Vilaphone", gdy nown bomba 
s.ensacji eksplodowała. Bogata wytwórnia Fox Film 
Cpxporątion nabyła wyłączne prnwo eksploatacji 
„Tri-Ergon·P4\Łentu", przedstawiającego znaczne ule­
pszenie „Vitaphone'u", Fox Film Corporation oto­
czył tymczasem swój kosztowny nabytek ścisłą ta­
femnicą. Oba te wynalazki otwor:;r,yły filmowi nowe 
nieobliczalne możliwości. Nie należy ·zbyt pochopnie 

l twierdzić, że „film mówi;\cy" ·może zastąpić teah. 
I Nie ulega jednak wątpliwości, że daje możność od-
1 · tworzenia wielkich rewij, programów kabaretowych, 

I 
n;ijfantastyczniejszych pantomin. 

x. 

I .„Przypomina mi się zdanie F. W. Murnau'ai 
„Mimo wszystko mam wrażenie, że film nie znajdu­
je się jeszcze na właściwej swej drodze, ie kinema­
fografja mimo olśniewających doskonałości znajduje 
się dopiero w zaczątkach"„. i czeka na tego, ldóryby 
nagromadzone olbrzymie możliwoeci wyzyskał · pod 
kątem widzenia nowych koncep~yj. 

Juste„ 

Powoli stałem się fetyszem 
cznych. 

icli bilansów ro- . ! 1-:op :;:,,rty tchna<:" ··1bm, którego nie zazna· 
łem ni.gdy przedtem. 

politycznych. li.rwa~rcll wojen, m6w powitał 
nvch n. rt~1: ,:,slrief{o. :;fraikó-N i kn'ów mo­
ralnych. Ue przez ten czas zmieniłem prze­
konań J)olityczµych, wydawców, narzeczo­
nych, dola<6w, wyznań, koszul i 1,alesonów, a 
ile zamfenHem lasek i kapeluszy. - (0 wypi­
tych butelkach za.milczę b.o poco wskrzeszać 
ukc ~hr.inc :n!at'y. 

A wfarzyciele moi trwają, trwają, . nie­
zmienni, wierni, cierpliwi i szlachetni. 

By)u chwila, kiedy mo~łem .ich utracić na 
;.·;,n'tiSZ<'. Grozili mi S'Cdc1a. Zapłacić; znaczyło 
11yrzcc s'ę jedynych ł<_cznJk6w z €wfatem. lep 
~zych uc;i:uć ludzkich, zrezyfrµo-w&ć z jedy­
l}ych światełek w mrokad1 mojej samotno­
ści. 

G:odzHem wU,<: do ni~h, zaklina>:m póty. 
póki n.ie pn:yrz"kH ml po.czeka.ć. A ps~H . 
. nów to samo. I tak ciągle. 

A oni czekali, greizHi, g):m;ili i r,zekali. 
Przeszedł rok jeden, dn1~i, trzeci. Lls:y 

; -'1 !' !, ;;:w~J.,, ~i~ Cl"\i'·"I.'.': nd!'- 1 :.1- ! .• :·"'. c(""[Y.'C, .CG­

p :r, 11:"1.rcl"i":. 1„~•(h: i:-j "'):."7.:~'js-:ic1:;ld~. 

Zaczynał ~:ę okres przyz,;rycw.jenfa. 
Przenosili m~ .ę 7. 1·0 1 ~:t n.a r:-1li:, _7. ~~: r;· ,1 ~łd. r1" 

książki jako coś samo przez się zrozumiałcf!o. 

Napomnienia noworoczne przeszły i tonu 
groźp.ego na poważny, z poważnego na pobła­
żfrwy, z pobłażliwego na przyiazny. 

Odpowiedzi moje s~opniowałem odpowie­
dnio. 

W miarę przyrostu i;:iepła w naszycn sto, 
sun:kach reagowałem coraz to silniejszem u­
czuciem. 

PewnP.go rokl,t posłałem im prośbę o zwło­
kę ozdobioną ilustradaml. symboHzujacęmi 
handel i rzemiosła w bardzo pochl~bnej for­
rojc. \Y/ nast.~mivm nkrnr.iłwn ją c111ht~,mi z 
arcydzieł największych rpistrzów pióra star~­
go i nowe~o świata. W innym znowu ro~m 
posłdem im ilustrowane osiem błogosła­
wieństw. 

W ubiegłym roku odpowiedziałem jm la­
urką w htórci naz'fiska ich i cyfry długów 
grubo pozłociłem. 

\V/zruszyłem icłi do tego stopnia, że sta­
wili się nazajutrz u mnie ja~ jeqen mąż i 
dziękowali mi serdecznie. Szewc płakał rze­
wnie. •;r:r tymże roku zostałem kumem szewca, 
byłem drużbą stolarza, swatem kupca i o ma­
ły włos nic stałem się zięciem krawca .. 

Błogosłav.rione niech. będą: ubranie, kr;z;e­
sło, huty i ka1.e:sony. Dżięki nim mam przy­
i::.ciół, ktćrzy nie opuszczą mnie do grobu. 
Dzi~l-;. 1~ · ,., • ' r"1.<: roczn!c otwierał czti?ry 

I przekonany jestem, 1.e kiedy Bó~ rpiło· 
sierny r~czy łaslfawie pociągnąć mnjc .ku so­
~fo szewc sprawi mi lakiery, kupiec koszulę, 
krawiec ubranko a stolarz trumnę, którejby 
mi mógł pozazdrościć niejeden nieznany żoł­
nierz, 

A za trumną pójdzie ich c;zterecll i oni tez 
tylko płakać po mnie będą i dla tego nie pła. 
cę im rachunk6·v1..„ Pisał rysował Grns. 
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.Jerzy de la Fouehardiere 

Cz)tny myśli 
• 
1 sze:regow-ea 

· ·Widzicie wię~, że· Jiołisk'o miłości i niena- niecll-no parti poczeKa: już ja się do niell za- ! 
wiści Dratwy było czemś w rodzaju błędnego biorę! -

I. 

Antymilitarysta, koła. I wyszedł, zostawiając panią Thomas w o-
Jeżełi oni nam wydadzą wojnę - mówił Dratwa był antymilitarystą, ponieważ zro szołomieniu. 

mój przyjaciel Bicard 20 lipca 1914 r., zoba„ bił. przed szynkwasem odkrycie, że wszyscy Ale był ktoś, kto tego dnia miał wpaść w 
czy pan, czy kiwnę palcem„. Nie, pan mnie Judzie są bra~mi. . jeszcze większe osłupienie, niż pani Thomas: 
jeszcze nie znasz! Jakto, ja, uświadomiony Ałe ujawniał nacjonalizm przesadny i nie był to policjant Bal1oche, którego Dratwa u-
obywatel, wyborca, ojciec rodziny, mający świadomy w tem, że gardził bezbrzeżnie łudź ważał za swego osobistego nieprzyjaciela, . 
dwie i pół pociechy {tak jest, trzeciej ocze- mi, urodzonymi poza granicami dzielnicy Ba- Balloche, _.którego Dratwa nienawidził najbar 
kuje za pięć miesięcy}, ja miałbym wystawiać tignolles. , . dziej ze wszystkich policjantów - a to coś 
swą skórę na kule, n)lrażać mą przyjemną bu Ludziom tym nadawał nazwy artykułów znaczyło. Dratwa opowiadał o nim historje, 
ziuchnę na szwank, nabawić się reumatyz- spożywczych. od których włosy jeżyły się na głowie. Opo-
mów, bronchitów i in. długich a ciężkićh ieier- Anglików nazywał „rozbefami". wiadał, jak okrutny Balloche zaprowadził do 
pień!„ I to wszystko, żeby dogodzić paska- 1Włochów - „makaronami". kozy nieszczęśliwego ojca rodziny za to tyl- I 
rzom, obławiającym się na amunicji, i fabry- Niemców - „kapuściarzami". ko, że ten nazwał go w publicznem miejscu : 
kantom sztucznych nóg. Bo przede tylko w Co się tyczy innych cudzoziemców, uro- nicponiem, i jak zeznawał przeciw niemu I 
ich interesie jest wojna! Ja jestem za poko)o- dżonych w J3retanji, . w Owernji czy w Fra.1- przed sądem tak, że nieszczęśnika skazano na 
wem załatw. zafa.rgów zbrojnych, jak t~. by- che:-Com~$i~ ~'ł:zywał ich „kartoflami". tydzień więzienia. „ . 
ło u staroźytnych Rzymian. Zna pan histo- jNie P~?~~zkadzało to, że nie o~nosił się Otóż dnia 9 sierpnia policjant Balloche, 
rję o Horacjuszach i Kuracjuszach? Nie, pan wrogo do nikogo, gdyż wszyscy ludzie są bra- pełniąc służbę na bulwarze des Batignolles, 
jest na to za młody„. Ja to widziałem na o- ćmi. obserwował końce swych butów z tą miną za­
brazkach. Wyobraź pan sobie wojnę między Dlatego też 20 lipca 1914 r. powtarzał je- myśloną, którą mają policjanci, kiedy roztrzą 
dwoma krajami, naprzykład między Bałkana szcze: sają swe sprawy sercowe lub układają w my-. 
mi a Kongiem. Zamiast kazać się wymordo- - Najgorzej, jak ja dam się zmobiłizo- śłi raport służbowy. Nagle uczuł, że ktoś go 
wywać dziesiątkom tysięcy obywateli, zdat- waćl Niech sobie tam policjanci idą dziura- uderzył p.o ~ami7niu. Obrócił się i ujrzał na-1 
nych do handlu, przemysłu i utrzymywania wić skórę, jeżeli .im to sprawia przyjemność... przeciw s1eb1e Bicarda, zwanego Dratwą .. Po-
gatunku, cobym zrobił? Postawiłbym w jakim Nie będzie to dla mnie wielka strata. nieważ Bicard miotał swego czasu pod 1ego 

1 cyrku albo na boisku w środku toru wyściga- adresem najsroższe pogróżki, policjant poło- I 
wego króla Konga i cesarza Bałkanów; dał- U. żył dłoń na rękojeści szabli. 
bym im broń, szable, pistolety, proch i niech- Czytelnik ma się zaznajomić z policjantem Ale Dratwa był w nastroju pogodnym i 
by tam sobie wzajemnie łoili skórę, faszero• Batloche i z garsonem Adolfem. . łasKawym. . 
wali się kulami i krajali na kawałki, jak 1Uu- - Policjancie Balloclie - rzekł, - przy-

1 

goby mieli ochotę„. Bo przecie w gruncie ...ze- J_,,.: ~inieL l'odłe świnie!! Pan Bóg jest cllodzę zwrócić panu honor i wyrazić panu 
czy to jest ich sprawa ... Podczas tego oba na- naprawdę wszechmocny, skoro udało mu się moje uczucia braterskie i patrjotyczne„. 
rody podziwiałyby icli. Na końcu przedstawie stworzyć takie świnie! Przyznaję, że dobrzy. ludzie są wszędzie, n~- I 
nia stwierdzonoby rezultat: naród, którego Litanję tę recytował_ Dratwa 9 sierpnia, wet mię'dzy postronkowymi... To nie pańsk,a 
władca poszatkował swego przeciwnika, jest włócząc się po bulwarze des BatignoIIes. Roz- wina, że familja wyznaczyła panu ·ten fach:; 
okrzyknięty zwycięzcą. Wszelkie reklamacje kaz mobilizacyjny był już rozplakatowany od więc wracam honor„. Chcę. wy.pić z panem 
wykluczone.„ Jeżeli pan uważa ten sposób je tygodnia a Bica.td według wskazówek jego „brudersźaft" i nie będę sobi~ poczyt~ał za 
szcze za zbyt krwawy, to można ograniczyć j książeczki wojskowej miał zameldować się ujmę w obecnych nadzwyczaJnych okohczno­
całą historję do- walki bokserskiej, przyczem ' na?;ajutrz w pułku, stojącym w Chartl'.e-sur- ściacn wej~ć do knaipy w towąr,zystwie .Po-
sędziego sprowad;zonoby z jakiegoś państwa Voueze. · ' stronkowego. Nie jestem zarozumiały„. 
neutralnego.„ Tymczasem co się dzieje? Czy - Tymczasem spędzał Dratwa czas na ro- Balloche odparł pobłażliwie: , 
to nie wstyd i hańba, :i:e dzisiaj, w dwud.zie- bieniu Szwabom publicznej reklamy; bo ,do - $_trąbiłeś się pan, przyjacielu, i jeszcze , 
stym wieku, bijącymi się są narody a widza• nich to, jak łatwo się domyślić, stosowało się nie wytrzeźwiałeą„. Nie' przyłapałem jednak j 
mi - królowie?„ Ja jestem za międzynaro- określenie 0świń". Gdyby· termin ten nie był pana na gorącym uczynku„. Wracaj pan 4o 

1

. 
dówką, antymilitaryzmem i zniesieniem póli- dotąd istniał, Bicard byłby go na.pewno wy- domu, jak przystało obywatelowi sp. okojn.emu 
cji na całej kuli ziemskiej!.. nalazł dla Szwabów. · i szanującemu porządek publiczny„. . 

W ten sposób perorował Bicard przy . szyn Co prawda, do dnia 9 sierpnia Szwaby Dratwa miał wielką ochotę wywrzeć gębę 
kwasie knajpy, jak długo knajpa była otwar- nie wykazały, jeszcze wszystkich swych ta.len na policjanta Balloche; ale czuł s_ię ogarnię­
ta. Po zamknięciu jej o drugiej nad ranem je- ~ tów w dziedzinie gwałtu, mordu i kradzieży, tym przez uczucie braterstwa~' jako F~a?~z, 
szcze nie dawał za wygraną. Tytko, że wów- i branych z punktu widzenia artystycznego. oraz przez nowe dlań poczucie karnosc1, Jai­
czas jego wymowa ze statycznej zmieniała i Ale dali już dosyć dow.odów „kultury nie- ko ptzyszły żołnierz. Oddalił się więc, zado­
się w dynamiczną. Posuwając się zygzakami, 1 mieckiej", by Bicard porzucił swe teorje hu- walając się mruknięciem: . 
wykładał zasady humanitaryzmu wszystkim • manitarystyczne i antymilitarystyczne. - świnie! przeklęte świnie! . 
napotkanym na drodze latarniom gazowy~. : Powiedział do żony: Bal1oche wziął to do siebie i udał, że nie 
A latarni tycli było tyle, że Bicard przychą- 1 E b d ł b słyszy. . . . . , 
dził do domu rzadko przed świtem. Pani Bi.., . - ugenjo, chętnie ę ę uważa za ra- Ale · Batloche myhł się. gdyz epitet ow 

ł k kl • ci Chińczyków, Murzynów także. Bretończy- d d s bó card przyjmowała swego ma żon a zwy . e , 1• . wypowiedziany był po a resem. z~a w. 
miotłą, tą nielo•,'alną bronią, która w przeko- I k6w także. Ostatecznie nawet po iciantów. Kilka kroków dalei Bicard spotkał jedne-

1 Ale temu, kto mi zechce opowiadać, że Szwa­
naniu naszego pacyfisty powinna być zakaza- r by są choćby tylko moimi kuzynami, temu go ze swycli przyjaciół. 
na przez Trybunał w Hadze na równi z ku- I d - - A Adolf!.. Tu, w tej dzielnicy? Cóż to , sprawię takie lanie, fo się na drugi 2ień w · d · ł 'b ? 1 Iami dum-dum i z zęba~mi ba~neta!11ł 1. _ lustrzee nifH>o~na.„ lde · się trochę przejść po znaczy? Cliyba że nie masz z1ś s uz Y 
. Ale - prawda-:--- !11e pr~eastaw1 em wam t bu.'lwar.ze, Eu~enjo. Ża.'-kwadrans wrócę. '.Adolf był i!arsonem ~ ~aw~arni, położo-
1esz9ze ~ego. prz~1a~1ela ~icard~, z~an~~o, i Na -to pani Bicard, znajl\ca cfobtl'!e swego nej w pobliżu Szkoły Wo1skowe1. Był to do-
Dr.atwą. ?omewaz me o~wied~ac1e an~ kna1p ~ małżonka, odparła !!pokornie: · bry chłopak', niesł,Ycnanie .u~zyn~y. B~ał u-
am frawmków na torach wyścigowych - są · , . Alfr C1ział w zakładach na wysc1gacli; po.zyczał 
to jedyne miejsca, gdzie można go spotkać w l' ·· ·. - Teraz'}est czw~rta. po pohldmu, a i; pieniędzy źle sytuowanym podoficerom- i ni: 
czasach pokojowych, - przedstawienie tó i dzie.„ Spodziewam śię, że będz1esz n ty gdy-nie orzypominał im później o tej drobneJ ! 
;est niezbędne. r' rozspąd~yB, ~y wrd 6kci6ć przed drugf w ~o~y. łi: przysłudze; nie nalegał! gdy ktoś nie zapła- ! 
' Ni~ będę wam tłómaczył, dlaczego memu ·: . atu iear • t ra Vf cza.s.ac I:0 .oiowyc dł w kawiarni rachunku; lubił rozmawiać o 
przyjacielowi nadano malowniczy pr.z;rdómek 

1 żył~ z rnętem na 
1
stopi\ v:o1en;ie1, d zahzę!r sprawach wojskowych i stale skierowywał po 

„Dratwy". Otrzymał go nie, żeby był szew- : z nim żyć n!1 stoo e po oiowe.i ~ c wi i ~a.wędkę na ten temat. Rocznik Oficerski u-
1 Nigd~r nim nie był Wprawdzie swe- ; wybuchu wo1ny. I czuła. w sobie mepr.zebra- miał na pamięć i wiedział o wszyst zmianach 

1

1 cen· ' ' - · . ' k ·b bł ·1· · · dla swe~o Alfreda hł go czasu oddawał się jakiemuś zawodowi rę- , ne s ar ,Y po a.z lWO.S~l -;5 „ ~ personalnycn w armji. Wo~óle. był to c_ .o-
kodzielniczem11, ale strajkuje już od tylu lat, który miał by? zmobilizowany 1 wyru~zyc pak uprzejmy, uczynny i chętnie uzupełnia- · 
· łn· scJb'e nie przy· pómina w jakim .„dókąd?„ na yak długo? I 1·ący swe wiadomości. . zfe h~uperacieowa.ł 1 

- ., J 1 Drabva , :(laładował tedy fajkę, zapalił ją D kł 
ac 1.1 P • l . dł . _t . . t N dole Zdawało się, że pytanie ratwy za opo-. Przyczyna leży tu, być moze, w manji na- 1 zesze ze. sweg~ p1ą ego ptę ra. . a . tało go. · 

dawa:nia ludziom przydomków, przyczem wo-1 spotkał str~zkę., kto~a usunęła mu si~ z dro~i _ _ Ja już tam nie pracuję - odparł -
Jimy ich nazywać jakbądź, niż używać wła- z ozna~~mi nap~yzszego respektu .1 trwo~i. .„z powodu mobilizaciL _ 

Dratw-y· 
t{olejno na pctlybel Wilhelmowi, na pohybel 
Franciszkowi ~ózefowi, na pd'b:ybel Zeppeli­
nom, następnit na ponybel wszystkim zna­
nym mu z natwiska generałom niemieckim i 
~ustrjackim rreszcie niezlfoton~ ilość kie­
hszków na· pohybel pułkownikom pru­
skim, majoron bawarskim i kapitanom po­
morskim.„ 

Patrjotyczna ta czynność wyczerpała go 
zupełnie. 

Stanął przea nim policjant. 
- Dobry vieczorek:, Ballochef - rzekł 

Dratwa. - J e~eś mi bratem! · 
Ale nie był to Balloche. Był to jakiś nie­

znany · policjant, który zażądał od Dratwy 
papierów. 

Dratwa przybrał miną, pełną pewności sie 
bie i godności własnej. 

Był pewny, te miał przy sobie w portfelu 
kartę wyborczą, ostatnie kwity za czynsz i 
książeczkę woj skową. 

Wyciągnął portfel, otworzył go i, przera­
żony, podniósł na policjanta szklany wzrok. 

Dokumenty zniknęły. 
.._.;Ależ, mój Boże, to niemożliwe! - ję• 

k:nął Dratwa, - Jeszcze przed godziną mia­
łem je przy sobie. Pokazałem je Adolfowi, 
aby widział, jakim jestem dobrym Francu· 
zem. / , . 

Nagle otrzeźwiał i wrzasnąh 
- świnia! Podła świnia! 

- -Tym razem było to po'd adresem Adolfa. 

. - 11~. . L 
Dratwa prze<l&Vębrerze akqę anty• 

szpiugowskq. · 

- Nocleg Szano~nego Patk jes·t przy~o· 
towany - rzekł z subtelną irtmją policjant, 
popychając Dratwę :tiu tapczanowi, stojącemu 
w !!łębi „ula". 

Dratwa nie był zbytnio zmartwiony. Prze~ 
dewszystkiem był do tego przyzwyczajony; 
powtóre, noc spę :wna na 'd0$Ce była świe­
tnym treningiem do życia wojennego; wresz­
cie spodziewał się wypuszczeAfa na woinoś~ 
na drugi dzień, ~dy sprawa si'! wyjaśni. 

Jedynie myśl 1 o żonie sprawiała mu przy· 
lirość. Dobre wycłiowanie i ofłada towarzy­
slia wymagałyby spędzenia ostatniej nocy 
przed wyruszeniem na wojnę tl boku małżon­
ki... Ale ostatecznie nie było tu jego winy. 
J gdyby nie był spotkał tej świni Adolfa, był 
by z pewnością wrócił wcześnie do domu. 

Wyciągnął się więc n<1: tapczanie,_ zajętym 
już przez dwócn osobników, głęboko uśpio­
nych, sądząc po icll donośnem chrapaniu. 

, - Dobry wieczór państwu - . rz~kł uprzej 
mie Dratwa, układając się wygodnie do snu. 

A.Ie sen nie przyszedł odrazu. J a~aś 
pchła, zapomniana przez poprzedniego loJia­
tora lCozy znalazła drogę pod lioszulę Dratwy 
i zachowywała się tam, jak w zdobytym k~a-~ 
ju, l:łokonywując krwawych czynów na oku­
powanem terytorjum. 

Ta pchła oddała je.dnaK' Bicataowi, jalt to 
się okaże, bardzo wielliie usługi. 

Dratwa zaczął się wiercić, 'łrymierzać SO• 
. hie na cny bił trafił potężne razy w rozmait~ 
części ciała; potem bluźnił Panu, co jednak. 
nie zrobiło na pchle najmniejszego wrażenia. 

Wówczas postanowił odnosić się 'do niej 
ze wz~ardą i przyjmować najboleśniejsze jej 
ukłucia obojętnie. 

- Możesz mnie J!ryźć„. mruknął. -
Gwiżdże na ciebie„. Rób sobie, co ci się po­
doba... Zobaczę więcej pcheł, jak będę miał 

::, . 1. "1 · ·Od szescm lat, t. J· odkąd państwo B1card mie _ Ach taki .. Ki'edy i'edzi'esz do pułk:u? sne••o 1c 1 nazw1sKa. . , ·1 b ł 
. I jeszcze być może, że przydomek „Dra- szkah w ~ym domu, stroz m Y a wytresowa- - Hm ... Temi dniami... Nie mam jeszcze '. I z prawdziwym stoicyzmem leżał nieru-

twv" pochodził stąd, iż według przysłowia na ~spamale. z. początku probowała ryzyko książeczki wojskowej„. Ale słuc~aj-no, .mam caomo. 

Szwabów na karku. 

fra.ncuskiepo szewcy są zawsze najgorzej obu wac pewDne uwagi- na temat zbbytt głośnyc; _P<( do ciebie małą prośbę„. Pożycz m1 z łaski swo 
1 

Po jakimś kwadransie jeder. 2 leżącycn o~ 
ci a Bicard, zwany Dratwą, pokazywał świa- wrotów ratwy w noce z ~o o~ na m? zie.ę jei jaki dokument osobisty; kwit za czynsz 1 bok dwu mężczyzn podniósł ostrożnie głowę; 
tu •stale buciary w opłakanym stanie, ziejące 1 lub na tern.at sporów, małzeńskich, ~tor~ me albo kartę wyborczą. I drugi przestał chrapać i dźwignął się na łok-
dzinrami, niczem paszcze aligat.orów, i odsła i d~wały sąsiadom spac a kończyły si~ meod- _ A tobie to na co? - spytał Dratwa, du. ~ 
niające przez oodarte skarpetki oryginalnie ! m17nme gradem ~otłuczonego naczynia, spa- szczerze zdziwiony. - - Żeby tylko ta ruda nie„. - zaczął piet 
pokrzywione palce. . 1· daJącem na P.0 d;'orze. . . . . _ A bo.„ bo chciałem podiąć przekaz„. · wszy szeptem, 

\li każdym razie Dratwa miał pod wzglę- Okazało się 1ednak, ze strozce m~ starcza _ Przekaz na twoje nazwisko? - Uważaj I - .przerwał drugi, wskazując 
dem moralnym jeden przedmiot potężnej na- ; ło sn do dysk~sji z. Dratwą. _ Alho:n1em Dra- _ Tak. ruchem głowy Dratwę„. 
mię!ności: knajpę. . . . . „ • li twa hył w stame przez cztery godzmy wyrzu: _ No to w takim razie - rzekł Dratwa, - Ech, to jakiś pijak, śpi jak su~r.„ 

1 jeden przedmiot potęzneJ menaw1scu po cać stróżce jej urojone występki ku r~~oś71 J idąc za ściśle logicznym biegiem rozumowa- Mówiłem, że to byłaby ładna histori.:>1 gcl":lbY 
licjanta. _ sąsiadów, zbiegających się na takie w1dov:1- ·

1 
_ nia _ nie całkiem kombinuję, jak będziesz policja zrobiła rewizję w naszym lokalu. Ca-

I jeden przedmiot potężnego stracliu: fa- I sko. To też pokonana cerberka postanowiła mógł go podjąć mając doliument z mojem ła korespondencja jest tam w kutrze„. 
nę. . . , stać się uprzejmą i ule~łą i przynosić Dratw~e nazwiskiem. ' - I kiszeczki z dynamitem„. . 

Kochał knajpę, ponieważ knajpa jest 11alo pocztę bez zwłoki ... Poczta ta składała się Adolf, zmieszany, przygryzł wargi. . Dra- __ jlf sam. raz, żeby ;być po&.~onym pod 
nem, gdzie. się gawędzi, lokalem, gdzie się u- z prospekt1;1 reklamowego - raz lub dwa ra- twa, idąc tylko za głosem swe~o dobrego ser_~ , . mur. ! 
prawia politykę, źródłem, z którego piją lu- . zy n0atóttydzień. d . tk ł t , 'k . po ca, postanowił pocieszyć przyjaciela. __ Ale tośmy mieli pomy5ł pierwsza kła-d . pragn1'eni i'deału tcłło ma spa a a s roz ę mes - " . k „ d . . t A d , . l b d , t , h k' d kr zie, s - . . . ci . k lli t . . t . d . ć . we - Po prze az pOJ z1esz JU ro... ZlSia sa, y u awac ws aw1onyc I cle y nas na y Niewi.widził pol~cjantów, ponie~aż poh- dził, an a. a wa, ~amias. plz r?w1 {\ . ~ sfaw1am ci wódkę na intencję wykurzenia 

1

1i w barze przy ulicy Pajol... Niby to strąhi-
cjanci prowadzą do ula osoby, wychodzące z u

1
g swe~k~ ~ycza1uł wymos. erp. 1h!'rło e. CJdoo tych świń. Iiśmy się tak, że nie mogliśmy podać swe[!o l · 'osnką na u„łach na nem s 1memem Ił ow-v, usm1ec H/ł się B' d d A b ł 1· · · kal' ma1py z p1 ~· . . . : ł .k . o , . Późnym wieczorem ocknął się icar na , a resu.„ . te ęc·wa y po lCJanc1 pę .• · 1 ze Bał się żony, ponieważ, jak to już mia- me, as a wie. ' k' b 1 · · · d ~ · · h 

łem zaszczyt nadmienić, żona okładała go - Dzień dobry pani ThomasL. Co za prze ławce podmiejs 1ego u waru, . me wie ząc ' smiec u„. 
miotłą, gdy wracał z kozy. klęte świnie, nb 

1

nie, pa.ni Thomas?„ Ale dobrze, jak się tam znalazł. Pił z Adolf<>.-.. (D. c. n.). 

ł 



Rynki światowe 
Względnie poprawioną sytuacja ekono­

miczna Polski pozwala żywić nadzieję, że w 
niedalekiej' przyszłości przystąpimy do na­
wiązania żywszych stosunków handlowych z 
zagranicą. Jedną z, najważniejszych przesła­
nek udziału w międzynarodowej współpracy 
ekonomicznej jest orjentowanie 'się na ryn­
kach zagranicznych. Dlatego rozpoczynamy 
dzisiaj z publikacją cen ważniejszych arty­
kułów na rynkach światowych, kt6rą będzie­
my kontynuowali, biorąc pod uwagę wahania 
ostatniego tygodnia {po raz pierwszy 2-ch 
tygodni). Dla utrzymania jednolitości w ca­
łokształcie notowań, podajemy ceny i wagi 
(wzgI. miary) w jednostkach tego rynku, na 
którym koncentruje się w danym artykule 
handel obu hemisfer, a więc przedewszyst­
kiem w jednostkach angielskich. 
. (W okresie sprawozdawczym przeciętny 

kurs funta an~. = 43.75 zł.) 
BA WE:LNA: 7.Xll 21.Xll 

pensy ang. 
Middlin-g amer. 6.55 6.65 
M{ddlin-g amer. na termin 6.45 6.55 I 

Mimo słabego zbytu, tendencja utrzymana. j 
PRZĘDZA BA WELNIANA: l 

amerykańska 32 12% 12~ . 
egipska 60 241h 24~ I 
Obawa przed spadkiem cen wstrzymuje kupujących I 

od tranzakcyj. , . 
WELNA: 

Merino naj~yższy gatmrek (prana) za 
funt ang. 47 47 

Merino przeciętny gatunek (brudna) 
za funt ang. 26 26 

Crossbread przedni za font ang. 32 32 
Crossbread średni za font ang. 20 20 
Słaby udział w przetargach, wskutek czego ceny ku 

końcowi nieco obniżone. 
TOPSY (c:zesanki)1 

.Przednie Merino 70 49 49 
Dobre Merino 64 
Cieńkie Crossbread 56 

Ceny utrzymane.. 

46 
30 

46 
30 

JUT A: funty ang. 
Przedni gatunek za tonnę 30 31 

Tendencja mocniejsza, popyt nil. worki jutowe 
żywszy. 

MĄKA: szylingi ang . 
.Pszenna, przednia kanad. za worek 

(40 funt. ang.) 23.6 23 
Popyt dobry, <tendencja zwyżkowa. 

ZBOŻE: 

Jęczmień za cent. ang. 9.9 9.9 
Ow~~~~=i ~ M 
Tendencja bez z.miaay, poptt na doshwę przed świę-

tami żywszy. 
RYŻ: funty ang, 

I 

I 
I 

I 
Karolina za tom.tę 39.10 39.10 I 
Le.kki spadek cen· się zaznacz·a. Płatki ryżo.we po· 

szyling. 28.6 za cent. są poszukiwane. 
JAJA: szylingi ang. 

Za 120 sztuk 30.- 27.6 
Mimo zbliżających się świąt cełlY zniżkowały. 

CUKIER (burakowy)~ 
Kryształ za centnar (bez podatku) 16.3 16.3 

Okres przedświąteczny nie uwydatnia się. 

Anallzl I 
Z AK f, AD BA DA WOZY PRZX PAltSTWGWEł 

SZKOLE WŁóKIENNillZEJ " ŁODZI, ul. te- I 
romskiego Nr. 115. Analizy teehniczne: węgla, : 

'wody, smarów! tlu.szczów, oleiny, sulfo!u, j 
myd1a, próbne iar])ow~nia barwników, bada­
nia przędzy i tkanin. - Rzeczoznawcy zaprzy­
siężeni. 

Automobile I częłtl zapasowP. 

FERD. RAUSCH, Lódź, Xilińłkiego Nr. 86, tel. 7-98. 
Poleca. taśmv hamulcowe, oraz taśmy zwane 
„ferodofibre" marki ochronnej Scandnra. 

Budowlane 

JAKUBOWICZ STANISł.A W. Łód:t, A:'ndrzeja Ńr. 11, 
tel. 16-24. Poleca plytki do podłóg-, pl1t1ti ścien­
ne. wapno, dachówki. 

ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Pr:rejazd Mr. 21, 
toL 7-70 i · 18-47. 

Budowlane przedsiębiorstwa 
„ -
NESTl.ER i FERRENBACH, L6di, ul. Karolewska 

Nr.. 4.1, telefon 15-59. 

l?LAUIJHKE B-cia, Łód.:!, Nawrnt 43/47, tel. 50-65. 
Przedsi~t.io1Stwo BHdowlano-Sztukatorsk:e. 

Cegła szamQtowa 

U!l'.UBOWIGZ fll'.lli.NISŁAW, Lód&, Andrzej~ Nr. 11, 
teL 16-24. Poleca kominówki, klinkiery i cegl~ 
01rn i o: r;va fa 

!!!'_!ciane wyroby 

B. JUNG, Łódi, Wólczańska 151, tel 28-97. Wyrabfa 
· poleca sia:tki, plecionki do ,.. - t~aruiny 

·uciane we wszvstkich n 

Str. 11 

ŻELAZO (lane): 

,Nr. 1 za tonnę 125.-
Nr. 3 za tonnę 120.-
Cena raczej nomiiplna, na początek roku 

' tek zwiększenia produkcji właścidele kopalń 
112.- J będą zmuszeni zamknąć swe szyby. Nor-
107.- \ malny ruch jeszcze przez dłuższy czas nie 
dalsza , będzie mógł być podjęty, ponieważ tygodnio-

~ wy przywóz zagranicznego węgla , wynosi 

50,000 tonn, a nadto zagraniczni odbiore1, 
mają jeszcze do wykonania kontrakty 'w in­
nych krajach, co potrwa jeszcze kilka mie­
sięcy. 

zniżka przewidziana. 

CYNK: funty anft. 
Płyty za tonnę 42.10 42.10 
Sztaby 33.5 32.15 
Rozwiązanie Syndykatu Niemieckiego osłabiło rynek. 

CYNA: 
Standard za tonnę 317.10 310.­
W Ameryce tendencja słaba, w Londynie ceny po· 

wyżej 300.-. 

OLóW: 
za tonnę 29.10 30.-

Lekka zniżka ceny (ponrżej 30) ożywiła' popyt. 
. WĘGIEL: szylingi ang. 

angiefoki (Wales} >:a tonnę fobi 
najlepszy gruby 30 -32 
secunda , 28 -30 
najlepszy drobny 20 -23 
inny drobn~ 16 -16 
brykiety 32.6--34 

Z pocz~tkiem marca odbiorcy w nadziei, 
że ' brak ~(?.la nadal trwać będzie ud'.Zielil~ · 
większych zleceń, lecz następnie część tycn 
zleceil unieważnili w oczekiwaniu, że wsku-

·-

' 

ms. 
&wu ee 

· OO PICIA i IYA POTRZEBY PRZEMYSlLI, 
KTólłEJBY . 
· NIE ZMiĘKCZYl.Y/NAWE''f:NA 0°,t 

NIE' ODŻE/.EZ/ł.Y, 
NIE PRZEFILTROWAŁY etc. 

t4PllRIJTV i URZ4DZENUI SPEC/4L/fE 

FIRMA SPECJALNA DLA EKONOMJł CIEPŁA 
i OCZYSZCZANIA WODY UŻYTKOWEJ=" 

W Ł.OC)ZI: INŻ. K. REYMOŃO, PAŃSKA 11 TEL.: 4:).00 

nr EWA* &UL ib "h1HHMHH~ 

naJmlekszu fl1V daJność-przv·naJmnleJszeJ pracy 
można osiągnąć stosując w swoim przedsi~biorstwie 

System kart poziomych· widocznych 

Systemetn t~rn mo.tna prowadzle: 

Rc:chunki buchalteryjne 

Ewidencję magazynów 

Statystykę produkcji 

Personalja i t. d. 

Demonstruje na kaźde żądanie. 
' 

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe „ąLOCK-BRUN", Spółka Akc •. 

• 
Oddział w Poznaniu 
ulica 27-go Grudnia Mi 4. 

- 186 - Tel. 10-52. 

Elektryczne maszyny 
,,E!>EK'!'ROBUDOWA", l.ódt, Kop~mika 56, tel. 11-77. 

Silni.ki prądu trójfazowego na norm. niskie na­
pięc.ie od 1 do 2ó K. M. Transformatory od 5 do 
150 K. V. A. , 

POLSKIE TOWARZYSTWO U.EKTRYCZNE \P.T.E.) 
w 1.~filr5ii!!C!l!Wł~. Juna::olhrJsirn .tali 71, OD· 
DlłAŁ w ŁOf:lZP, rlarutowlcza 32, · tel. 41·3~. 
Budowa we wł'asnych fal:!rykach w Warszawie· · 
I K~towicąch silnik6w elektr„ prądu trójfazow. 
do 30•J K. M., 1Hądu. stałego do 100 K. M., 
transformatorów d-o 1000 K. V. FI. lnsti..lacje 
do przenoszenia siły i świa.tla. Sprzedaż ar­
tvkul61i1 elektrotechnicznych. Naprawy maszyn 
elektrycznyd,. 

farby, !llOk°.!.~ , fi l~kl!,r1., 
ROSICKI, KAWEm:U i S-ka, Orla Nr. 17, tel . 18·ł7 

i 7-'i'O, 

Gumowe wvroby I azbestowe - ......... ..... 
ADOLF BOKSLEITNEB i S•ka, S. z o. o„ Łódi, Piotr• 

kowskn 1'9, tel 14-09. Gumowe artykuły techn., 
chirurg. Wyroby azbestowe. Wę7.e ssą.ce i tło­
czą.ce. Pasy transmisyjne .. Opony sam...9._chodo.­
we i row-;;~_ę . Fibra. Plandeki. Linoleum 
Cerata i kalosze. 

„EHERGJR", Biu;:- Techn., t.ódt, Piotrkowska 

1
1 

· Ne 56, tel. 14-33. flrtykuły techniczne: 
węte, płyty, masywy do samochodów cię- I 
iarowych, szczeliwa, pasy, armatura Klir:· , 
gera, śniegow-J?e, kalosie oraz wszelkie ' 
inne wyroby gum€lwe i azbestowe. 

lzma::.:e kotłdw ł r~r 
&.:;;;uJ::u • • ..._ 

PL.41:3'."HKB B·ei«, Ł6di, Nawrot 43/ł.7, tel. 50-65. 
Przedsięhir<r•I Wfl • ' " wl<" .., r0-Sztu katorskie. 

ROSICXI, KAW&CJ.1:1 i S-ka, Łćdi, O!la Nr. 17/19, . 
tel. 18-47 i 7-'iO-

Wł\RSZf\Wł\ Oddział w Łodzi 
K~akowskie Prze dmieś~ie .N'2 42/44 

(Hotel Bristol) tel. 76·28 I 14·42. 
ul. Piotrkowska .NI! 175. Tel. 1-04. 

Od ·Nowego Roku ul. Piotrkowska 125. 

Mydlarskie artykuły 
„S.IUR", uL Narnłowicza 32, tel. 25·86, 44-86. Repr. 

f. The Cookson Produce & Chemika! Co. Ltd, 
London. 

fijf A+ł I .„ 

Powroźnicze z~algłady 

'KUNIG HENRYK i S-ka, Łódi, Napiórkowskiego 11!1i 
tel. 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły wcho­
d.z~e w zakres powrożnictwa. Montaże na żit­
danie w każdym czasie. 

5!!!~1.«!,_.~!-m~S,!!!!, . , FERD. RAUSCH, Łódlt, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98. 
BERIUS ALEESAMDJ9R. Łó!l,i, W6lczaJ\ska Nr. 16'ł, I Linki tr.ansmis. okrągłe i ' kwadra.towo ~lecione. 

tel. 43.37, Obicia <l!a szarpaków. . . 
Ogrzewan!e ce'ntralne Studzien budowa 
DRZEWIEtK"i i JEZIOfłAASKi, Tow. Akc. w War· s. BARTCZAK i w. KUSAK, Łódź, Nawrot 'ffr. 3'7, 

!>UW.ft!, wozcUmska 11, ODDZIAŁ w ŁO· . . . h 
DZI, Nawo·ł 35, tel. ao-ao. Ogrzewanie cen- teL 24-05. Przeds. budowy studz1en artezYJskic . 
tralnc i wentylacje rozma!tyc:h systemów. J. HOFFMANN. Łódź, Kilh'iskiego Nr. 119, tel. 43-35. 
Pralnie mechrmiczne. Kuchnr~ parowe.' Ur~ą- Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa sludziien 
dzenla kimalizacyjne, wodOCHlQOWe . 1 kąpie- wszelkiego rodzaju. 
lowe. Pro.spękty wysyłamy na ządame. JASIŃSKI KAROL, Łórli, Pomorska 4.7, tel. 13-50. 

Pasy do maszyn Ptzedsięb. bndowv studzien artezviskich. 
------~---------FERD. RAUSC!H. Łódź, Kilh!iskjego Nr. 86, tel. 7-98. , Szcze!lwa do maszyn I pomp 

Pasy wielbląd2li.e i bawełniane. 
REMUS ALExiU.NDER, Łódź, Wólczańska Nr. 16'! 

tel. U-37'. Pasy skórzana transmisyjne fabryki 
• T·wo !Fabr. Wyrob. Azbest. i Gumow. „lECIMO• 

„Temler i Szwede" w Warszawie. 
s, SUDAK, ł.6di, Cegielniana 62. tel. 5·93. Wyrób 

nowych pasów transmisyjn. i wszelka naprawa 

Pilniki !,.!aszple 
.JUL.!'USZ NOWACKI, Przędzalniana 22, teł. 49-98. 

Fabr. pilników. Istn. od 1874 r. Przyjmuje 
pilniki do nacinania. 

Płyty u!z.!~~lnlaJące a la .~'!.!l!!!! 
T-wo fabr. Wyr. Azbe11:~. i Gumow. „lEONOWIT" 

Sp. z ogr. odp., Piotrkowska 175, tel. 19·44. 
Wyrable gwarantowanej jakości na parę prze­
grumą do 3600. 

Pomev 1 kompreso!.! 
A. PREISS, Ł61f, ul. 6·go Sierpnia 13, tel. 41·13. 

Wyrób pomp I urządzeń studziennych. 

. WIT" Sp. z o. o., Ł6df, Piotrkowska 175, 
tel. 19-44. 

~ ' 
Taśmy do właz6w 

i-wo 1Fab11. Wyi'oili. Azbe:st. i Fumow. „LEON"· 
WIT" Sp. z ogr. odp„ Piotrkowska 1 
te'. 19•44. 

W6zkl do towar6!! 

OŁDAKOWSKI i NEUMA.BK, Łódi, Zallątna 81, tel. 71. 
Poleca wózki dla składów manufakturowych, 
przędzalni, tkalni i farbiarni. 

:żaluzje drewniane 
------------~----
AL. KIMPPEL, Łódź, Przędzalniana 29, tel. 12-92.J'abł. 

żaluzyj drewnianych, rolowych i slonecznyeh. 
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Ruch wydawniczy 

Ksią3ki nadesłane do redak!lji. 

l Powiedz znaJomym 
I 
I ze „PRAWDĘGI można zamówić 

1 
I w ka!dym urzę~zie pocztowym 

Bank Handlowo ... Przemysławy -w Łodzi 
Sp~łka Akcyjna 

Himryk Grabiański „O PBOGBAMIE GOSPODAB­

C:ZYM POLSKI". Nakładem Ba.nku Gospodarstwa Kra­

jowe;io -- sktad w księgarni Gebethnera i W0Uf11. I I ~;e ~~~~~~w~ą~:~!~ ~~~d;;: Łódź - Ylarszawa - Spsnowiec 

Bnncm Bnln.ldawicz i Dr. Jan Piekałkiewicz „O 

PROG·RAMIE GOSPODARCZYM POLSKI". Nakładem 

Banku Gospodarstwa Krajowego w Wars.zawie - sklad 

u Gebethnera i Wolffa. 

\ inteligenta, interesującego si~ 

; życiem społeczeństwa 

: I. i państwa czytać „PRAWDĘ11 

I • ···---™·-

Dyskonto i inl<nso we!<:sli na wszystkie miejscowob w kraju 

Tranzakcje walutowe i dewizqwe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 

HtifiWittN-ąM&iii!iłWi&NM 

zagranicą 

MWJll 

Obie te rozprawy na,pisane ::oslaly na kcmkurs 

Banku Gosp1)darstwa Krajowe~o w Warszawie i zo­

stały przez są,d ko;i.Jrnrsowy zakwalifikowane do ogło­
szenia drukiem. 

j -

1 Bilans Kasy Chorych m. Jjodzi na dzień J„go st clllia IDZI r. 
Ksią,żki wydane są bardzo staranruie i stlljłowią 

cenny przyczynek do hi.storji .wysoiłków celem o1tale­

n ia w-rtycznych dla polskiej poliiyki gospodarczej. 

Almanach Polonaio. 
2 

Ukazało się w druku . w Pa.ryżu w księgarni Ge­

bethnera i Wolffa wielkie wydawnictwo informacyjne 

pod nazwą, „Alma.nach Polonai.s" (800 zgórą. strome 
druku). Książka ta zawiera kilkadziesiąt arlykulów 

informacy~nych o Polsce z dziedziny gospodarczej, po­

Htycznej, społecznej i kulturalnej, l!Jióra wybitnych i 4 

s·pecjalistów, jak np. Z. Kar.piński, W. Mieczkowski, f 
T. Tlllinger, S Królikowski, A. S:ebeneichen, M. Cho­

rzewski, min. W. Mak1)wski, E. Maliszewski, H. Mo­

ścicki, Roman Dyb9ski, L. P:toszewski i wielu innych I 

3 

i wypclnia w ten sposób dotkliwą lu-kę w naszej lHe- j. 5 
rat ur ze informacyjno-propa.ga ncl'owej. 

Swym ukladem i treścią „Almanach Polonais''' li. 

przy.pomina nieco wydaną w zeszlym ro.ku po angiel-

sku „The Po!Uih Handbook", co się Uomaczy tem, że ' 6 

obie książki zostaly oprac·owane 'przez · ten sam ko­

m:itet redakcyjny w WaTszaw:ie, według jednolitego 

planu. „Almanach Polona,is" o.piera się jednak na pót­

niejszych cyfrowych materjalach i jest znacznie bo­

gatszy treścią. 

7 

8 

„Almanach Polonais" powm1en nietylko znaleźć 

się w ręku ka,żdego cudzoziemca (kupca, przemysłow­

ca, polityka lub turysty), interesującego się Pohklł. 

lecz również wzbudzić zainteresowanie ;publicznośc! 

polskiej, stanowiąc p'ierwązą próbę informowania cu­
dzoziemców o życiu Polski w jego calokształeie bez 

właściwej często tego rodzaju wydawnictwom• ;przesa­

dy i upiększeń. 

Umieszczenie na końcu w „Almanae;hu" sp"isu ban­

ków, instytucyj" społecznych i ,prywatnych, spisu ciała 

dyplomatycznego oraz adresów lronsulaiów czyni to 

wydawnictwo jeszcze bardzie3 pożytecznem. 

Prawdziwie nowoczesne 
'"pismo literackie 

9 

10 

I 1f 

I· I 
I 

I 
12 

13 

14 

Stan czynny. 

Złote I grosze 

Gotówka: / I I 
a) w Kasie Głównej , • • • • • , 26 812!04 
b) w Oddz;ial.ach i Lecznicach . • , .. 608111 32893 15 

Papie1y prccentowe i waluty obce: I 
a) 51 szt. akcji Bainku Pol. ;po kursie a zl. 60.- . .3 060 -
b) 9 szt. dol. St. Zj. A. Pól. po kursie a zt 8.80 . 79 20 3 139 W 

Składki członkowskie i kary: ł-----,r-1 

a.) należne .skl:adki na dzień 31.12 1925 r. 2 019 545 35 
b) należ~e kairy, koszty egzek. i ogloszenia o li-

cytacji na d. 31.12 1925 r. , • 48 097 06 2 067 642 41 

Nieruchomości: r 

a) gmachy i place .przy ul. Wólczańskiej 225 i 
Ką.tnej 1 • . . . . , 128 367 13 

b) · nieruchomości niewykończ6ne w Zgierzu , 29 300/·50 
c) plac rprzy ul. Łagiewnickiej 3u • , 53 923 95 
d) rplac przy ul. Zimnej , • , 29 052,40 
e) las p00 Tuszynem . . . 152 001 20 39164518 

Budowle: Ogólny koszt rozpoczętych budowli: I 

a) oficy.na przy ul. Wólczańskiej 225 43 900186 

b) wartość materjalów budowlanych przy ulicy / 
Zimnej . . . . . . 45 077 57 

c) koszty dotychczasowych robót w Zgierzu 204141 '9101984 

Weksle protestowane: 
wartość weksli ;protestowa.nych znajdujących się 

w portfelu 
Depozyty: 
wpłacono do Sądu P·akoju V Okręgu na wykup 

akc~ptu nr. 593 . . , 500-

2 weksle gwarancyjne in blanco 
Bul:homościi , 

-· • ___ 2,_-_, 

a) utensylja biurowe: samochody i narzędz:ia war-
sztatowe , . • . • • 1 

l') n:tru;.:hi:i. lekarskie i aparaty lecznicze • 
InwenłBiz śywy: 

konie, ·barany, króliki i świnki m<irskie ,- • • 
Zapasy: -

a) środk,i loczn!C:ze i opatrunkowe , , • , 
b) maiter}aly U:iiurowe i zapasy goSil}odarcze • „ 

Dłutnicy: 
a.) irachun~i .bieżące w bankach . ,. • 
b) nale±n:Ości od Skarbu Państwa za rok 1924 • 
c) zadait1d .i wzed;i>J:aty u dostawców 
d) zaliczki na poI10ry pracowników na 1926 r. 

Udziały: 
a) udtial .na budowę Ko!01IJ,ji Lec2J11 im. Dr. J. 

Brudzimkiego w Busku . . • 
ł>) u.dział na budowę Dziec-1jęcego SchT01n~ska Le­

cznicy Uniwersytetu fagiellońskiego \V Zako-
1panern . . . • • 

Świadczenia zwrotne: 
a) należności za leczenie z wy;padków :przy pracy 
b) należmo:ki za -leczenie czt obcych Kas 
'c) naletn'ośoi nadpłacone obcej Kasie 

SVJDy pz:aechodnie: 
a) ' na;letnośe1i od Skarbu Państwa: z art. 48 ust. 

355008 70 
39801 38 

8 681 l32 
255 702 98 
164313149 
1044613 

47.675-

3351130 

106 221/32 
56468irn 

338 

11 234 55 

502-

39181008 

439143 92 

5102630 

162698 89 

40487313 
3 128 94 
2 598 84 

22 76.6 16 433367 07 
275 75681 UHzef H Ll·r ero~~n„ ~(:fu:~~~~~~~~;;;~~~> : : : : 

· · · 15 Niedeliór: za rok apera~riny :; • I 
d) różne inne należności • • • • 

:lffHllllllUllll&łlllllHIHHllllllllllllllllHlllKml , ==== -----:----,-:-1-4-3-54- 87_9..,..,40_ I 
ukazuje się 1-go i 1~-go katdego 

miesiąca. 

„Gazeta Literacka11 

p. o. Dyrektor: . (-) Dr. Er. Samborski. 
Przewodniczący Zarządu: F. Kałużyński. 

Naczelny Buchalter: (~). J. Dziamarski. 

1 

2 

3 

4 

5 

6 

7 

Fundusz zapasowy: 
a) .pozostal'ość .z I roku 1924 . . . . . • 
b) 10 pr-oc. od ÓgóLnej kwoty wymierzonych skła-

dek członk~skic.h . . . . . 
c) z kar nałożonych na pracodawców . 
d) z 'kar vrpłaconych przez ubezpj.eczonych 

Składki członkowskie i kary: 
a) nadpłacone przez ti'I'. skla.d. czl. na d. 31.12 Z5. 
b) rin.dplacone pr.zez firmy 1ka.ry, koszty egzeku­

cyjne i ogfoszen:ia o licylacji na. dz. 31.12 25. 
Wie:r;;:yciolc: 

nie.pokryte należności szpitavom i różnym do­
st-a.wcom 

Akcopty: 
wbowiązania wekslowe własne na 1926 · r, 

Depozyty: 
zasrtaw na kupno mebli· z Licytacji 

Zobowiązania: 
a) wobec innych Kas Chorych za świadczenia • 
b) nieodebrane renty przez czlonków Kasy, któ­

rzy ulegl.i wypadkom .przy pracy 
Sumy pr;;:echodnie: 

a) należne 1J]cliory personelowi administracyjnemu 
i lecznfozemu . . . . . . . . • 

b) należn,e zasiłki ube:;,pieczonym j. iruie należno-
ści za św.ia,dczenfa . . . . . . . • 

c) ·nieuregulowane ra,chunki za og:toszenia, wywóz 
śmieci i inne drobne • 

Komisja Rewizyjna: 

Stan bierny. 

Złote i grosze 

13314145 
908385 
1 43318 3 217 223 11 

7000919 ' 

4 902,53 . 14 912 51 
I 

43 67221 
I 

3 442_0 

74592 12 

8,531 5 

I 

265 911 21 

107 47555 

2251_ 

64201772 

4354879,40 

Przewodniczący: (-) Wacław Pacak, · 
Członkow.ie: (-) Zygm. Leśniczak, (-) W. rokełt, 

(-) Br. Matwin. 

jest redagowana, jak dziennik. 

Każdy numer, objętości około 2,500 wlers.zy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty· 
ku~y Ideologiczne i kryty~zne. lnt~resu)i1ce 
felietony oraz obszerną 1 barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydar21en·la z dz.le· 
dzlnyl literatury: plastyki, życia teatralnego, 

R:ic-ak Dzłał1łności Kasy Chorych m. łlodzl za 19Z5 r. Dodo dy 

filmowego I t. d. 

Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3;60 zł.' 
roczna 6 zł. Konto P. Y. O. Kraków 406,000· 

RDRES REDR.KCJl I łU>Mll'llS"tRRCJI: . 
Kraków, ul. Zybliklewlcza 5/7. 

1 SwiaU.ozenia: . . 
a).. zM,iłki; Piepii.-ęroe ·: - ~ ;i, „ . • . • ' '. • . . 
b}„;,Wpj,{)c ,: łekarę-ka,.sz.pitalna., apteczna, kąąnele i-bp. 

.c) : w:1di!..tki pośrednie • , • • • • " 
2 · W.ydatki ·admii;tlełracyjne: 

a) 11>ersonaJne : • • , • , • • • • 
b) ri':ecrowe- , , • • a . • " • .• 

•Koa.zły ·ogólne: 3 
ii.) utrzymanie władz iKa.sy , • • • • 
b) :koszty. wyd. „Wiad. Kasy Cłi. m. Łodzi" • , 
c) sklad.ki na Okr. Zw. K. Ch. w Łodzi . , • 
d) straty na. 51 s.zt. a:kc. Banku iPo1skiego 
e) rprocenty · li u.płaty manipulacyjne 
f) &mortyz.acja: 

nieruchomości 10 proc. 14.263.-

Złote I grosze 

3761 420186 J 
6 708 673,39 

674878111114497236 

1 01'1 653,57 
199 774,65 1 211 428 22 

5035977 
498675 

183413 99 
203014 

67411 

2 

Skład.ki członkowskie: 
wymiertzlctne w czasie od 1.1 do 31.12 1925 r. , 

Wpływy róbe: 
a) 50 rproc. zwrotu od Skarbu. Pań. za. WYiPlacooe 

za'Slilki położnicze w myśl art. 48 Ust. z dnla 
19.5 1920 ł". ' , 

b) odsetki z rachunków bieżących w bamkaoh 
c) odsetki cid weksli protestmvanyoh . • 
d) odsetki od weksli prz~rrrowa.nych od ffrm za. 

s];:ladki czlon1rowsk·łe . , . . , 
e) ·różinica ikursu na dolairach iPl'ZV kupnie macle-

rjalów opatru'!l'kowych . • . • . . o 

f) nadwyżka ze sprzedaży :pr~ratów aivtecznych 
:wla'Snei wytwórni . • ' • , • • , 

g) różne drobne Wij)l'ywy • • • a o ~ 

Złote l~rosze 
r„.„,27 

40~fil ~1 
902 

8335 1 

240 30 

1SJ.&c~1;m11r:·;~\'";JJ;~~lm••••m 
ruchom1)ści 100 proc. 93.963.58 
im.went. leczn. 100 ,proc. 17.774.-

h) wymierzone krury na pracodawców • • ~ 

i) zwrot kosztów egzekucyjnych i inkaso , •· , 
i) zwrot ·kosztów -0groszeń o licytacjach , • 1r 

k) kary w.płac.one przez ubezpiecz<onych " ~ „ 

9:!~ 
19155 6~ 
29502 99j 

25 °Io taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste­
my maszyn do pisania, 

nowo oraz okazyJne 
Również zamiana 
kupno maszyn. ' 
Taśmy, kalka i wszel-

uc kie przybory. 
Wan.:.ttJt 1~perac:yjny dla wszystkich S'f• 

stemów. l"tauka pisani~ na maszynach. 

Adolf ~oldberv~ nn~!f~~n1 '3~_SJ~. p. 

inwen{. żywego 100 proc. 143.óO 126144,08 30/ 608 84 

Fundusz zapasowy: . I I 
.a) . 10.-:proc. od gólnej kwoty wymierzonych w 1925 

r. sktadek członkowskich " • , ·. ,. , 1 331 414 50 

:b) 1karv nalożcme . • • 1 • ......_,;._-."-0..:---10_5_17_,~_7_11 t 34193221 

I l 114065941[63 

4 

Kaq ,. Ckorych m. Łodii 
Dyre~tqi::i~;,;( .~' ,). . pr .. Er. · Samborski. , 

. Przew.odńiczqcy Zarządu: (-) F. Kałużyński. 
: . ·~ ~ . 

Naczelny Bi.:ich~I~~ir (_:_) J. Dziamarski. 
"·': · · . 

Niedobór: 

'-. 

Komisja Rewizyjna: 

1 4331 476 039 55 
276756i81 

I f4065941~3 

Przewodniczący: (.....:.....) Wacław Pacak • 
Członkowie: (-) Bronisław Matwin, (-) W. l\okeli, 

(-). Zygm. Leśniczak. 

a--------~·~~~~~~~------------------------------~...,,_..__. ..................... _...,,.. ____ ..., __ ~------------------..... ----·~---------------------------------------------., 
Redn:CfB I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45·50 

Oddzłeł ~dakcji I administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305•07 

„ „ „ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. .21'.k58 
j • • • 

R.eClał<tor wydawca: Paweł Zielina. 

CBR" o~ł®SZ. ~ń: Strona ogłoszendiowa dzielli się ona ł4 szpalty. ~?śło_sze4· no. ia zwyczaljne 25 gr. zkn t miłimdet-
1 - wysokości w je nej szpa cie. g qszenia w tel\. cie gr. za mi imetr wyso oś«:i w je ne 

szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 

Odbito w Drukarni PaństwDwej w Łodzi, 'f>_iotrlt~ws!:Ca ~ 




